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LENES PORANNY? św, 08 


Anarchizowanie młodzieży to rozbrajanie Polski 


Ci, co urządzają ekscesy na wyższych uczelniach nie kieruią 
się ani patrietyzmem ani zasadami Chrystusowymi 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Na wstepie plenarnego posie- 
dzenia sejmu przystąpiono do 
zakończenia rozprawy nad pre- 
liminarzem ministerslwa rol- 
nictwa i reform rolnych, 

Głos zabrał p. minister rol- 
nietwa i reform rolnych p. Po- 
niatowski, który w obszernych 
wywodach omówił spravę par- 
celacji i lasów państwowych. 

Po przemówieniu p. mini- 
stra zabrał jeszcze głos sprawo 
zdawca budżetu ministerstwa 
rolnictwa i reform rolnych, 
pos. Kamiński, który odpuewia- 
da? na wywody poszczególnych 
mówców. 

Na tym zakończono rozpra- 
wę szczegółową nad budżetem 
min. rolnictwa i reform rol 
nych i sejm przystąpił do de- 
baty nad budżetem minister- 
stwa wyznań religijnyca i o- 
świecenia publicznego. 

Do głosu zapisało się 31 mów 
ców. Na wsi;pie bardzo sbsze” 
ny referat wygłosił sprawo- 
zdawca pos. Pochmarski, kóry 
zwraca uwagę. że hudżeł tego 
resortu daleki jest od pełnego 
spokojenia chocby najpiiniej- 
ch zadań aktualnych stofa- 
szych przed nami w dziedzinie 
oświaty } kultury. 


Wielki wysiłek 
nauczyc elstwa 


7 kolei mówca omawia pra- 
ce szkoły w dziedzinie pedage- 
giki i podkreśla, że rezultaty 
tej pracy są znaczne, nie nale- 
ży jednak sądzić ich pod kq- 
lem- widzeni jednostkowych 
NE A g | tę żre a 
spo! lębiej w pracę nau- 
czyciela 1 młodzieży.  Trzeha 
rzeczowo oceniać wielki wyst- 
tek nauczyciela, pracującego 0- 
fiarnie najczęściej w cłężkich 
warunkach materialnych. Na 
pozytywną ocenę zasługuje pra 
ca  orgenizacji zawodowych 
nanczyci*stwa, z których każ- 
da bez Wyjątku służy szkole. 


Krańcowe zastrzeżenie 


Tylko krańcowe zacietrzewie 
nie może spowodować, że dla 
jednego zaledwie — niefortun- 
nego numeru „Płomyka* za- 
romina się o całym dorobku 
tego pięknego pisma f pięknej 
tradycji 1 zasługach danej or- 
ganizacji nauczycielskiej. 

Jeśli idzie o stan moralny mło 

dzieży, to tu spotykamy głosy 
ularmistyczne, wołające wprost 
o policję. Wydaje mi się, że 
jest to pewna przesada. Nie- 
wąłpliwie to, ca spotykamy 
wśród rałodzieży jest wynikiem 
zachwiania się pewnych ele- 
mentów życia, jest to wyrazem 
różnych kuntów młodz'eżv, ale 
ady się chee dhać o zdrowie 
moraine młodzieży, to trzeba 
pamiętać, że jest ona związana 
z życiem społeczeństwa starsze 
so. 

Jeśli idzie o teren uniwersy- 
tecki, to 
WSZYSTKO TO. (O JEST A 
WANTURĄ, WYNIKIEM PRO- 
WORACJI Z ZEWNĄTRZ. 
STOSOWANIEM BRUTALNEJ 

SIŁY — MUSI BYĆ POTĘ- 

PIONE. 

ale należy oddzielić sama zaga- 
dnienie młodzieży akademie: 
kiej od ekscesów. Przeważają- 
ca część młodzieży jest bardzo 
biedna. Na tle biedy i współza 
wodnictwa o pracę szerzy się 
antysemityzm oraz. radykalizm 
społeczny. 


Groźne sasiedztwo 


Z kolei wygłosił przemówie: 
mie o minister W. R. i O. Pu 


prof. Świętosławski, który m.| — oświadcza mówca. Pan mini 
in. wspomnial, że Polska gra- ster stwierdził na komisji, że 
niczy z dwoma wielkimi pań- ani młodzież, ani społeczeń- 
stwami, w których rządzą dwa stwo, które stoi za tą młodzie- 
skrajnie różne systemy. Dla- żą, nie zdają sohie snrawy z 
tego też musimy się strzec chwili, którą dzisiaj świat 


obcych haseł i wzorów. 
Mówiąc o młodzieży, p. mini 
ster zaznaczył, że atmosfera w 
szkołach i uczelniach jest dusz 
na į musi być oczyszczona. 


Kto ponosi odpowie: 


dzialność 


Pos. Sarnecki, omawiając za- 
gadnienie młodzieżowe, zwraca 
uwagę na ekscesy na wyższych 
nezelniach oraz na niepokojące 


objawy wśród młodzieży szkół 
śretlnień. 

Nasuwa się pytanie, kto po- 
nosi odpowiedzialność. Są dwa 
źródła wpływu na młodzież: ro- 
dzina į szkoła. Za stan moral- 
ny i fizyczny dzieci odpowiada 
ią przede wszystkim rodzice. 
Silne zręby charakteru i zada- 
tek cnót obywatelskich powin- 
no dziccka wynłeść z domu. 
Na tych podwalinach szkoła po 
winna zaszczepić rzetelne świa- 
tło wiedzy i dzielność życiową. 


Drogo—więc bić żydów 

Pos. Lubelski, omawiając pro 
blem młodzieży akademickiej 
podkreśla, że młodzież jest głę 
boko rozgoryczona wysokością 
opłat szkolnych. To rozgorycze 
nie pcha fa riekledy do czynów 
ubolewania godnych, którym 
się jednak nie zanobiegnie przez 
brutalną interwencje policyjna, 
jak to miało miejsce przy Ii- 
kwidacji blokady. 


Szczególny patriotyzm 


Pos. Kaczkowski 1 podkreśla,! 
że ks. Lubelski powiedział ©! 


młodzieży, która urządza eksce 
sy ma wyższych uczelniach, że 
kieruje się ona patriotyzmem i 
zaszdami Chrystusowymi. 
Szczególny to patriotyzm 1 
szczególne zaszdy Chrystusowe 


KIELCE, 20.2. (PAT) — W 
dzisiejszym poziom Wisły pod Ka- 
szycami w pow. pinczowskim pod- 
niósł się o dalsze 60 cm. i wynosi 
w chwili obeciej 154 cm. ponad 
poziom normalny. 

Dopiywy rzeki Nidzicy podmyty 
w kilku miejscach tor kolejki wą- 
skotorowej na odcinku Działoszy* 
ce — Cudzynowice, skutkiem czego 
ruch pociągów na tej przestrzeni 


Misja vom 


WIEDEŃ, 20.2 (PAT) — 
W związku z przyjazdem miu, von 
Neutratha, który, według wersji 
oficjalnej, jest rewizytą kurluazyj: 
aq, w kołach dobrze poinformowa: 
nych panuje przekonanie, żo roz- 
mowy kanclerza Schuschnigga 2 
min. Neurathem toczyć się będą 
w pierwszym rzędzie na temal 
swentualnej restauracji Habsbur 
gów oraz sprewy nacjonalistów 
niemieckich w Austrii. O 


przed przesiąkaniem do Polski przeżywa, że ci 


KTÓRZY SZERZĄ DZISIAJ ZA 
MĘT I PCHAJĄ MŁODZIEŻ 
DO ANARCHII, CI PSYCHICZ 
NIE ROZBRAJAJĄ POLSKĘ. 

Zawarte w tych słowach o- 
skarżenie spada na młodzież. 
która robi ekscesy, na tę, któ- 
ra się biernie et:scesom przyglą 
da, na część społeczeństwa i 
na szkołę. 


Protesty podpisane 

krzyżykami 

Poseł Pełczyńska jest zdania, 
że wciąganie rodziców, a po- 
Średnio i dzieci do akcji prze- 
ciw nauczycielom oskarżonym 
o bezkożniectwo i komunizm 
może przynieść jak najgorsze 
rezultaty. 

Mówczyni cytuje wypadek 
zbiorowego protestu 6.000 lu- 
dzi przeważnie pół i zupeł- 
nych analfabetów, podpisują- 
eych się krzyżykami. 

Fos. Rubinstein żali się na 
brak opieki nad szkolnictwem 
żydowskim, które pracuje bez 
pomocy finansowej rządu. 

Największą jednak troską 
mówcę napawają stosunki na 
wyższych uczelniach, które mu 
szą ulee zmianie dla dobra o- 
bu stron. A 

Na tym dyskusję nad budże- 
tem min. W. R. i O. P. przer- 


KŻ się z przesiadaniem. Rów-|! woda wdarła się da piwnic * rie 


dotyczy przede wszystkim sprawy restauracji 
Habsburgów 


wano do poniedziałku. Przed 
zakończeniem posiedzenia - wi- 


[PRZY PODRAŻNIENIACI 
DRÓG ODDECHOWYCH 
STOSUVMY 
ORYGINALNE 
PASTI LLES 


odpowiednim czasie zrozumiał ja* 
kie niebezpieczeństwo przedstawia 
kamień nozębny: częste bóle i groż- 
ba wypadania zębów. | w odpowied- 
nim czasie przedsięwziął to, co na- 
leży: zaczął regularnie czyścić zęby 
Kalodontem. 


j 


Kalodont jest jedyną w Polsce pastą 
zawierającą Sulforicinoleat pg. dr. 
Braeunlicha. Dzięki temu zwalcza 
ona skutecznie kamień nazębny, 
przyczynę chorób zębów, i zapobie+ 
ga jego ponownemu tworzeniu się. 


PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU 


cemarszałek Podoski przyjął | Sowińskiego — projekt ustawy 


do laski marszałkowskiej dwa |o nadaniu państwowej wyższej 
projekty ustaw, 
posłów: Bołądzia — projekt no | berga niektórych praw szkół á 
weli o chowaniu zmarłych i p. kademickich państwowych. 


złożone przez | szkołe technicznej tm. Wawele 


Redwood zamordowany 


5.000 dolarów nzgrody za wykrycie sprawców 
NEW JERSEY, 20.2. (PAT) — | Redwood, został zamordowany. 
Znany angielski konstrukśor linii | Zwłoki Redwooda znaleziono w 
kolei podziemnych i prezes związku | samochodzie przed jego domem, 
konstruktorów metio, Norman | Policja przypuszcza, że zbrodni das 


Rzeki wzbierają w Kieleckiem 


Komunikacja piesza i kolejowa bardzo utrudniona 
dniu | nież rzeka Nida wystąpiła ze swe- 


|30 koryta, zalewając okoliczne po 
la 1 taki 

Wobec padającego deszczu i roz 
1opów spodziewany jest w dalszym 
ciągu przybór wód. 

W okolicy Kiele ponownie wy 
jlały rzeki Silnica i Bobrza, zale 
wając ekoliczne pola i łąki. Ze 
względu na roztopy śnieżne w ni- 
żej połeżonych  dzielnicah Kiele 


Neuraiha 


Że rewizyta ta nie hędzie miała 
łedynis charakteru  grzecznościo: 
wego, wskazuje fakt przyjazdu 
z voa Neuratkem aż kilkunastu 
wyższych urzędników. Nie ulega 
też żadnej wątpliwości, że rozino- 
wy prowadzone będą w ramach 
wytyczonych przez niedzielną mowę 
| kanclecza, który zdefiniował jasno 


konali osobnicy, cplaceni prezeg, 
związek konkurencyjny, gdyż Red+ 
wood został zaangażowany do, prać 
przy budozie nowej linii kolei pods 
ziemnej w Nowym Jorku. 

Policja zatrzymała Samuela Ro" 
sofa, znanego w Europie i St. Zjed 
noczonych konstruktora metro. Ma 
on zeznawać jako świadek. Wyzna 
czono 5000 dolarów nagrody za 
wykrycie sprawców morderstwa, 


Ani jedno dziecka 
w Polsce nie może być 
głedne. Każdy Grosz 
złożony na konto P.X.0, 
Nr. 70.200 przyniesie 
ulge bezrobotnym. Ra- 
tujmy od zimna i głodu 


których mieszkań, skutkiem czego 
kilkakrotnie wzywano straż pożar- 
ną oraz pogotowie techniczne ma- 
gistratu. 

Na skutek roztopów komumika 
cja piesza z tymi dzielnicami? zosta- 
ła przerwana. 


Wieloleśmie więziemie 


za zmuszanie robotnic do uleg'ości 
BRZEŚĆ n.B. (PAT) — W dn. | regu lat wymuszeń uległości na to, 
19 b. m, sąd okręgowy w Brześciu | botnicach, zatrudnionych w tarta« 
po parodniowej rozprawie wydał | ku, 
wyrok skazujący właścicieli tarta- Rond skazany został na 8 lat wię 
ku w Małorycie — Ronda i Rozen- | zienia, zaś Rozenholc — na 6 lat. 
holca — za dokonywanie od sze- 


Katastrofa kolejowa w Gdy 


Kierownik pociągu poniósł śmierć 
GDYNIA, 20.2. (PAT) — Dziś | Franciszek Hirsch. 
o godz. 3.45 w nocy na zajęty wa Tory mie zostały  uszkodzote. 
genami węglowymi tor na dworcu | Ruch towarowy nie uległ przerwie, 
portowym najechał pociąg Towaro- | Przyczyna wypadku jest przyjęcie 
wy z Gdańska. Kilka wagonów zó- | pociągu na tor zaj Wing ponosi 


striackiega w stosunku do tych za- 


| wyraźnie stanowisko rządu av- 
gadnień. 


stało uszkodzonych. W katastrofie | dyżurny ruchu trzech zwroini 
(poniósł śmierć kierownik pociągu | czych, którzy zostali aresztowani. 
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Jerzy żeli, Zakaz wyjazdu ochotników do Hiszpanii 


wszedł w życie wczoraj o północy 


Ad 


dotychczasowy dyrektor departamentu 
poliłycznega w ministerstwie spraw 
znych, został mianowany pod- 


w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. 


Pogłoski o zabkurze- 
niach w Iraku 


KAIR, 20.2. (PAT) -- W Iraku 
wedlug niep: rdzonych oficjał: 
nie wiadomości wybuchły zaburze- 
nia. Gen. Bakir Sidoi, kióry doko- 
nał w październiku zamachu stanu, 
kazał aresztować dziesięciu olice- 
rów, oskarżonych o  wywolanię 
rozruchów. Gabinet rzekomo tustą: 
pił. Król, według Reutera, polecili 
preniierowi Hikmet Sulaimanowi u 
tworzenie nowego rządu. 


Starcia w Tel:Auiuie| 


JEROZOLIMA, 20.2. (PAT) 
W Tel - Avivie doszło do ponow- 
nych starć między arabami i żyda- 
mi, wywołanych zakazem używania 
pojazdów, zaprzężonych w konie, 
w granicach miasta, Robotnicy i 
woźnica arabscy zaatakowali auto- 
busy, kursujące między Tel - Avi- 
vem a Jaffa Władze przedsięwzię- 
ły wszelkie środki celem przywró- 
cenia porządku. 


Afera asekuracyjna 
w Turcji 


BEJRUT, 20.2. (PAT) — W Tur- | 
eji wykryto wielką aferę oszustw, 
pozostającą w związku z działalnoś 
«ią towarzystw asekuracyjnych. W 
Syrii aresztowano 40 osób wmie- 
szanych w tę sprawę. 

Władze sądowe nakazały ekshu- 
macje zwłok 4ch osób, które zmar- 
ty wkrótce po podpisaniu polis ase- 
kuracyjnych. t 


LONDON, (PAT). 
Dziś o CSK żę w ży-j 


H 


—'nii. 


NNESSY 


Co się tyczy postanowień pro|te zaczną obowiązywać .z dn. 6 
|eie zarządzenia © zakazie wy- | jekłu kontroli od lądu i morza, "marca. 
jazdu ockótników do Hiszpa- to zgodnie z decyzją PORZE skiej 


Ludneść powraca 
da zgliszcz i ruin zdobytej przez oddziały powstańcze Malagi. 


“zowa komitetu,. postanowienia 


Projekt kontroli 
jest w dalszym ciągu 


Zamach na wicekróla Abisynii 


Gen. Graziani 


PARYŻ, 20. II. (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Addis Abeby: 
Wczoraj w południe, w chwili, 
gdy wicekról Graziani w otocze- 
niu władz cywilnych i wojsko- 
wych rozdawał ~w kościołach i 
meczetach z okazji urodzin księ 
cia Neapolu, jałmużnę ubogim, 
z tłumu krajowców rzucono w 


|kierunku wicekróla i jego oto- 


czenia kilka bomb. 

Odłamki bomb raniły wiec 
króla Graziani, zastępcę szela 
sztabu aeronautycznego genera- 
ła Liotta i głowę kościoła kopfyj 
skiego Abuna Cyryla. 

Kilkunastu krajowców - zosta 
ło zabitych. 


sen. Lietta odnieśli rany 


Rany odniesione przez gen. clerz Hitler wystosował dziś tele 
Liotta są ciężkie, natomiast wi-|gram do Mussoliniego w zwiąż- 


cekról Graziani 
nia nie zagrażające życiu. 
BERLIN, 20. II. (PAT). Kan- 


na kino w Szangha'u, wyświetlające film sowiecki 


LONDYN, 20. I. (PAT). Agen! 
ja Reutera donosi z Szanghaju, 
e grupa marynarzy włoskich z 
okrętu wojennego  „Lepante* 
wiargnęła do jednego z kinema- 
tografów, w którym wyświetlany 
był film sowiecki o wojnie abi- 
syńskiej. 
przy projektacji 


Dwaj rosjanie, 
filmu, 


zajęci 
zostali 


Polska bije wegrów 4:0 


15 tysięcy widzów podziwiało zwycięstwo naszych hokeistów 


LONDYN, 20.2. (PAT) — Dziś 
późnym wieczorem na stadionie w 
Harringay odbył się mecz hokejo- 
wy o mistrzostwo Świata w półlie 
nale pomiędzy Polską a Węgrami 
Zawody wywołały ogromne zainte 
resowanie i zgromadziły ną stadio- 
nie przeszło 15 tysięcy widzów, 
którzy z 


niezwykłym napięciem 


NOWY NUMER „EPOKI“ 
Ukazał się nowy numer „Epoki“ i za 
wiera treść następującą: A. Grot: Tsto- 
ta sytuacji. — Zygmunt Jarosz: 
bieguny (Humanizm i rasizm) 
leficze metody faszyzmu. — 


prorocz 


W roczn 
kree: Orsza - Radlińska. — Wacław Ro 
gowicz: Dorodne owoce. Władysław 
Kowalski: _ Synowie chłopscy w mal- 
pich objęciach, — J. H.: Dyktatura por 
lugalska. — Kaz, Lu: "Nędzny film, — 
00 awantur- 
ERR i dokumenty: 
Oskarżam. W po- 
szukiwaniu wolności we Włoszech i 


' Jutro 


przypatrywali się grze. 
Polska odniosła świetne zwycię- 
stwo, bijąc węgrów 4:0 (1:0, 1:0, 


polacy górowali znacznie nač 
przeciwnikiem: przez cały czas Sry 
a okresami lopuszczali węgrów 
zupelnie do głosu. Gra była dość | 


cie Stupnicki z podania Burdy pod 
wyższa wynik do 2:0 na naszą ko- 
rzyść. 

W trzeciej tercji węgrzy grają 
niesłychanie brutalnie, mimo to po 
lakom udaje się zdobyć dalsze dwie 
bramki w 6-ej minucie przez Kowal 

skiego i w 12 minucie przez Stup- 


ostra, chwilami bardzo brutalna ze | | nickiego. 


strony węgrów. 


Publiczność gorąca okłaskiwała 


W pierwszej tercji polacy zdo* | zwycięstwo polskie, po którym za- 


bywają prowadzenie w 13 minucie | 
przez Wotkowskiego. Wszelkie nsi 
łowania węgrów aby wyrównać 
nie dały wyniku. 


W drugiej fazie gry w 8-ej mimi | 


grano hymn narodowy i wciągnię- 
to na maszt polską chorągiew na- 
rodową 

Hymnu wysłuchało stojąc prze- 
szło 15 tysięcy publiczności. 


odniósł obraże-|ku z zamachem na- wicekróla 


Etiopii marszałka Graziani. 


ciężko pobici, a aparat projek- 
cyjny uległ zniszczeniu. Taśmę 
filmową marynarze zabrali ze 
sobą. Jednocześnie druga grupa 
marynarzy wdarła się do sali, 
gdzie zdemolowała całkowicie 
urządzenie. 

Straty obliczane są na 20.000 
dołarów chińskich. Po opuszcze 
niu kinematografu. marynarze 
dali kilkanaście strzałów w po- 
wietrze i rozproszyli się. Dwaj 
pobici rosjanie przewiezieni zo- 
stali do szpitala. 


Pamot zimowa to nie 
jałmużna-to obowiązek 
i nakaz sumienia! 


przedmiotem szczegółowych ba 
dań ze strony rozmaitych dele 


Albacete 
bombardowane 
WALENCJA, 20 2. (PAT). — 
Samoloty powstańcze prze 6 
godzin bombardowały dziś m. 
Albacete. Jest około 30 zabi 

tych 


mor- | gacji. 


Statek francuski 
zaatakowany 

TANGER, 20 2. (PAT). Sta- 
tek francuski „Djebelamour* 
rozesłał dziś o godz. 8 rano ra- 
diowe sygnały S. O. S., zawia- 
damiając, że został na wysoko 
ści  Kartageny zaatakowany 
przez samolot. 
MARSYLIA, 20 2. (PAT). — 
Towarzystwo żeglugi, do które 
go należy statek  „Djabela- 
mour* otrzymało od kapitana 
statku radiogram zawiadamiają 
cy, że żadna z bomb nie tra- 
fita statku. Tożsam samolo- 
tu nie udało się ustalić. „Dja- 
belamour* udał się w dalszą 
drogę. 


REETEJ Nazwa ta ustaliła renon renomę koniaku! Wszelkie życzenia, wznoszo” 

ne kielichem HENNESSY sprawdzają się co do joty. 

w firmach: Artur Zielke, Piotrkowska 152, Adolf Druse, ul. Piotrkow: 
ska 93, oraz w pierwszorzędnych handlach win i restauracjach 


Do nabycia 


Gzy surowizna 
jest zdrowa? 


Dyrektor fizjologiczno - che- 
micznego instytutu w Berlinie 
prof. dr. Steudel przeprowadził 
szereg doświadczeń z odżywia 
niem organizmu ludzkiego, ev 
lem otrzymania bezstronnej, na- 
ukowej odpowiedzi na zagadni: 


|nie wartości diety roślinnej i su 


rowcowej. W badaniach swych 
doszedł do wniosku, iż dieta w 
getariańska posiada dostateczn:) 
ilość białka i kalorii dla celów 
przemiany materii. Natomiasl 
przy odżywianiu się surowizną 
zawartość kalorii okazały się za 
mała, tak, że dla zaspokojenia 
organizmu. okazała się potrz 
niewspółmiernie wielkich iloś 
pożywienia. Ponieważ te środki 
odżywcze zawierają wielkie ilo- 
ści wody, więc też przy wyłącz- 
nym odżywianiu się surowizną, 
dochodzi do znacznego zatrz: 
mywania wody w tkankach, eo 
laicy uważają za przyrost wagi. 
Jak dowiódł prof. Steudel, wy- 
łączne żywienie się surowizną, 
stanowi dietę głodową, która jes! 
niedostateczna, i może być prze: 
pisana jedynie przez lekarza w 
pewnych stanach chorobowych. 


Sześć osób odniosło rany 


Wczoraj późnym wieczorem przy 
zbiegu ulic Gdańskiej i Bandurskie 
go doszłe do rozprawy nożewej 
między kilku pijakami. W trakcie 
bijatyki zostali pokłuei nożami: Jó- 
zel Kijewski (Kilińskiego 61) i 28 
letni Karol Szmidt (stacja Widzew) 
Udzielił im pierwszej pomocy w 
lokalu X komisariatu policji zaalar 


NAJWESELSZA 
PREMIERA 
SEZONU 
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a 50 gr. Adres red 
Warszawa, Pierac 
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W rolach głównych: 
Lilian Harvey i Willi Fritsch 


© Reportaż bez reportażu 
© Milionerka bez milionów 
© Šiub bez małżeństwa 


a RIALIO” (oae DERM Zawrotne tempo!! Arcykomiczne sytuacje!! 


mowany lekarz pogotowia ratii 
kowego. 

W tym samym czasie przed do 
mem przy ul. Marysińskiej 40. do- 
szło również do rozprawy nożo- 
wej między lokatorami tego domu. 
Poważne rany cięte odnieśli: 22-let- 
ni Michał Łoinpieś, 24-letni Stefan 
Kucharski i 20-letni Stanisław Ku 
, harski. Rany ich opatrzył wezwa 
"ny lekarz miejskiego pogotowia ra 
runkowego. 

I wreszcie w domu przy ulicy 
Bałtyckiej 29, uderzona zostala no 
żem w glowę lokatorka 36-letnia 
Regina Ruszkiewicz, do której 
również zaszła konieczność wezwa 
nia pogotowia ratunkowego. 

Policja w powyższych wypad 
kach rozpraw no*owych prowadz 
energiczne śledztwo. 


Nr. 53 


Do Berezy! 


z) Agencja Telegraficzna do- 
nosi: 

W dniu 17 lutego r. b. zostali 
skierowani do miejsca odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej: Sleczkarek 
Józef, z pow. konińskiego, Słowik 
Józef z pow. radomszczańskiego, 
Szttlman Jakób i Silberberg Zelig, 
z pow. kaliskiego. Wszyscy oni zo 
stali skierowani do Berezy za dzia- 
alność wywrotową. 


$ 

Warszawski koresp. „Glosu Po- 
tvanncgo” telefonuje: 

Przed kilku dniami policja poli- 
tyczna warszawska aresztowała li- 
1ieratów: M. Rakowskiego, N. Ty- 
kocińskiego, A. Walda i L, J. Pa- 
sternaka. Po przeprowadzeniu do- 
shodzenia władze administracyjno 
wysłały literatów do Berezy Kar- 
tuskiej. 


"WILNO, 20.2, (PAT) — Do miej 
sca odosobnienia w Berezie Kartu 
skiej za działalneść wywrotową zo 
stali wysłani z Wilna: N. Pozniak, 
Ch. Swidler, Michał Czarnecki 
Konstanty Subocz. 

L4 

OLKUSZ, 20.2. (PAT) — Władze 
bezpieczeństwa powiatu olkuskiego 
wysłały do miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej mieszkańców 
Wolbromia Jakuba  Rajnsztajna, 
Stanisława Gardylę i Karola Dydue 
cha za działalność wywrotową 
wśród bezrobotnych na terenie Wol 
bromia. 


Proces przyłycki 
w kwietniu 
w Sądzie Najwyższym 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Wczoraj do Sądu Najwyższe- 
go wpłynęła kasacja w proce- 
sie przytyckim. Sąd apelacyjny 
przekazał do najwyższej in- 


stancji akta sprawy, stanowia- , 


ce 9 tomów. Fisma kasacyjne, 
złożone przez obrońców skaza- 
nych, zajmują 170 stron. Roz- 
ważenie sprawy nastąpi w <ą- 
dzie najwyższym w kwietniu. 


60 ozók rannych 
w czase zajść 
w Tyberiadzie 
LONDYN, 20.1. (PAT) — Pod- 
czas zaburzeń w Tyberiadzie, jak 
donosi Reuter, zostało rannych 30 
żydów i 30 arabów. 


Paragwaj po za ligą 

GENEWA, 20.2. (PAT) — Rząd 
Paragwaju przesłał do sekretariatu 
ligi narodów depeszę, w której po- 
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Marszałek Śmiały w Białowieży 


wł.) Wczoraj przybył do Bia 
łowieży Marszałek Śmigły-Rydz 
w towarzystwie ministra spraw 
wojskowych gen. K: 
wicemin. gen. 
raz komendanta głównego P. P. 
Kordian Zamorskiego. 

Jednocześnie z p. Marszał 
kiem przybyli zaproszeni goście 
na drugi turnus polowania. 

O godzinie 6.30 rano łowczy 
Rychter odegrał pobudkę na ram 
pie dworca pałacowego, a o go- 
dzinie 7-ej rano odegrano pobud 
kę w samym pałacu. 

Po godz. 7-ej rano goście wy: 
siedli z wagonu zaś o godzinie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W tych dniach dyrektor depar 
tamentu górniczo - hutniczego 
w ministerstwie przemysłu i han 
dlu p. Czesław Peche wygłosił 
bardzo znamienny odczyt pod 
tyt. „Zagadnienia przemysłu wę 
glowego w Polsce*, 


gly - Rydz ubrany w strój my- 
Śliwski. Marszałka powiłał kpt. 


Ta nowa konwencja miałaby 
zapewnić 1. usprawnienie ko-| 
palń przez wykonywanie wiel- 
lkich robót przygotowawczych, 
2. usprawnienie aparatu sprzeda 
|ży, 3. usprawnienie eksportu I 
| powiększenie eksportu przez 
zmianę polsko - angielskiej umo 
wy węgłowej I wreszcie 4. przy 
stosowanie przemysłu węglowe- 


+ 


$ igo, gdzie spożył śniadanie z p. 


sj wspólny wyjazd p. Prezydenta, 


j|ści p. Prezydenta na polowanie. 


|ne. 


! jest krytyczne, częściowo tylko j 


Dyr. Peche jest zdania, że po-| 


łożenie przemysłu węglow ego | 20 do potrzeb obrony kraju. 


Na odczycie tym obecni byli 
urzędnicy ministerstwa przemy- | 


naskutek długotrwałego kryzy- 
isu, a częściowo z winy samego 
| przemysłu węglowego. 

Ani wolna konkurencja, ani 
państwowy monopol węglowy, 
ani prywatny syndykat węglo- 
wy; zdaniem prelegenta, nie ura- 
tują sytuacji. 

Prelegent widzi ratunek w u- 
tworzeniu nowej konwencji we- 
glowej, uzależnionej w więk- 
szym stopniu od ministerstwa 
prze: łu i handlu niż obecnie. 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje. 

Do koniisji, powolanej na mocy 
ustawy o przeznaczeniu wplywów 
z kar pieniężnych na akcję kultu- 
ralna - oświatową i opiekuńczą na 
rzecz robotników, dla decydowania 
w sprawia podziału i użycia kre 
| dytu na cela kulturalno - oświato 
we, wchodzą między innymi przed: 
stawiciele robotników, wybrani 
przez zarząd główny funduszu bez 


na akc ę kulturalno-oświatową wśród robotników 


Osiafni ińurmus polowania w dmiu 26 b. m. 


BIAŁOWIEŻA, 20. II. (Tel.,7.30 wyszedł p. Marszałek Śmi-| Hartman z domu wojskowego 


„p. Prezydenta Rzplitej, gospo- 
darz powiatu starosta bielsko- 
| podlaski, Januszkiewicz, komen 
dant powiatowy bielsko - podla- 
ski, nadkomisarz Podfilipski i 
inni, 
Po przywitaniu się p. Marsza- 
iek samochodem p. Prezydenta 
odjechał do pałacu myśliwskie- 


Prezydentem. 


O godz. 8.15 rano nastąpił 


Felieton 


Pomadka 


Kolacja, którą małżonkowie 
spożywali we dwoje, miała mi 
ły przebieg. Małgorzata sumien- 
nie zdawała sprawę z tego, co 
zaszło po południu, kto telefo- 
nował i jak spędziłą czas. Nie 
były to zbyt ważne sprawy, ale 
Ryszard przysłuchiwał się, bo 
żona jego brała mu bardzo za 
złe, jeżeli nie uważał na jej sło- 
wa. A kiody w środku zdania 
przerwała j z oburzeniem spoj- 
rzała na niego, powtórzył me- 
chanicznie ostatnie jej słowa: 
„tapicer kazał powiedzieć, że 
sznur od firanki..." 

Ale tym razem wybuch jej 
temperamentu miał całkiem im 
ną przyczynę. 

— Ryszardzie! — krzyknęła 
—zdradzasz mnie! 

Zrobił najgłupszą minę na 
świecie: 

— Skądże nagle przychodzisz 
na tak absurdalny pomysł? 

— Nie zaprzeczaj, Ryszardzie 
wiem o tym. 

— Kochana Małgosiu, uwa- 
żam te ciągłe sceny zazdrości 
za irytujące i bezpoJstawne. 

>— Bezpodstawne? Mogłeś 
mnie dość długo zwodzić, ale 
teraz widze, że podejrzenie mo- 
je potwierdza się. 

— Fantazje, moje kochanie. 

— Fantazje? Czy to jest też 
fantazja? 

Nagłym ruchem  podsuncła 
mu pod twarz swoje ręczne lu- 
sterko. I oto, na policzku jego 
widniał czerwony znak, wyraż- 
ne odbicie dwojga warg. 

To? — powiedział zmie- 
szany — to jest czerwony atra- 
ment. 

— Lepsza wymówka nie przy 
chodzi ci do głowy? Nie, mój 


arszałka Śmigłego - Rydza i go 


Ostatni turnus polowania od- 
będzie się w piątek, dn. 26 bm. 


Kto jest właściwym winowajca? 


|Badania i biadania nad ciężką 
przemysłu węśloweśo 


sygiuacją 


słu i handłm, Banku Gospodar- 
stwa Krajowego i osoby postron- 
Przedstawiciele przemysłu 
węglowego i handlu węglem 
świecili nieobecnością. Sfery go 
spodarcze, mające styczność z 
przemysłem węglowym, odrzuca 
ją calkowicie wskazania p. dyr. 
Pechego i twierdzą, że obecny 
stan przemysłu węglowego jest 
wynikiem polityki, na którą pre 
legent miał przez wiełe lat duży 
wpływ. 


r pienieżnych 


botników, wchodzących w skład 
zarządu głównego tej instytucji. 
Wedlug projektu do komisji 
wchodzą czterej przedstawiciele ro 
| botników, których, jak również 
ich zastępców w liczbie 3, powoły- 
wać ma na okres dwuletni mini- 
ster opieki społecznej z list kandy 
datów, przedstawionych przez naj 
liczniejsze ogólnokrajowe zrzesze | 
| nia pracowniczych związków zavo 
dowych. Członkowie komisji speł: 


robocia spośród przedstawicieli ro» 


Prof. Burkhardí 


przybędzie w marcu 


niają swe czynności hónorowe. 


do Warszawy 
Warszawski koresp, „Głosu Po- 
tannego” telefonuje: 


Nowomianowany generalny komi 
sarz ligi narodów w Gdańsku, 


klitier otworzył 


wystawę samochodową w Berlinie 


BERLIN, 29.2. (PAT) — W dniu | wstępnym przemówieniu prezesa 
20 b. m. uroczyście otwarta została | niemieckiego przemysłu samochoda 
przez kanclerza Hitlera 21-sza mię | wego, przemawiał minister Goeb- 


wołując się na swoją notę z 25 Iu- | Burkhardt, jak dowiadujemy się, 
tego 1935 r. stwierdza, że z dniem fuż w pierwszych dniach marc? 
24 b. m. wystąpienie Paragwaju | przykedzie do Warszawy dla złoże- 
z ligi narodów stało się ostateczne. | nia urzędowej wizyty, 


|z pojazdów mechanicznych. Po 


dzynarodowa wystawa samochodo- | bels. Z koleł wielkie przemówienie 

wa i motocyklowa. Wystawa daje | wyg'osił kanclerz Hitler, uznając 

ogólny obraz światowej gospodar- | ną zakończenie wystawę za etwar 
tg a 


kochany, to jest pomadka do 
warg į pochodzi od kobiety ze 
szczególnie wielkimi ustami! 

— Nie znam wogóle koblety 
z wielkimi ustami! 

— Może nieco wytężysz swą 
pamięć? Przy pewnym wysiłku 
przypomnisz sobie chyba, kto 
cię dzisiaj po południu całował. 

— Dobrze wiesz, że byłem ca- 
łe popołudnie w biurze. A może 
sądzisz, że przyjmuję w biurze 
odwiedziny pań? 

»— Tego nie wiem. W każdym 
razie wystarcza mi ten dowód 
winy. I. 

Teraz nastąpiła istna burzi, 
Stek wyrzutów spadł na głowę 
Ryszarda, który uważał, że naj- 
lepiej jest nie przerywać tega 
wyładowania. Ale nagle, w środ 
ku zdania urwała. Z przyzwy* 
czajenia powtarzał ostatnie. jej 
słowa: „Jesteś obłudnym łajda- 
kiem...“ 

Zupełnie zmienionym tomem 
rzekła naraz Małgorzata: ż 

— Teraz przychodzi mi n# 
myśl, kto ci zrobił ten znak. 

A więc? es 

— Ja sama. Przypominam S6 
bie, że kiedy wszedłeś, pocało 
wałam cię w policzek. 

— Gdybyś wreszcie zdała $œ 
bie sprawę, jak mnie zawsze 
krzywdzisz! 

— Tylko ty jesteś temu wt 
nien. 

— Dlaczego znowu ja? 

— Bo pomadka do warg, któ- 
rą mi podarowałeś pozostawia 
ślady przy całowaniu. 

— Zapewniono mnie wyraź* 
nie... 

„ — Widzisz przecie, jak rzec 
si ma w rzeczywistości. Ale 
slaśnie przypominam sobie, że 
w tych dniach widziałam na wy 


lstawie cudowna pomadkę gwa- 


rantowaną, że nie puszcza przy 
całowaniu. Przy okazji mógłbyś 
mi ją kupić. Aby taki wypadek 
nie mógł się powtórzyć... 

Ryszard posłusznie zanotował 
adres. I już nastepnego dnia na- 
był taką pomadkę. 

— Aby taki wypadek nie mógł 
się powtórzyć! — powiedział i 
wręczył ją swej... sekretarce. Le 
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Nr. 52 


Kto chce jechać do Paryża 


z wycieczką organizowaną przez „Głos Poranny" 


Zgodnie z naszą zapowiedzią! 


w dniu dzisiejszym mija ter- 
min nadsyłania odpowiedzi na 
kwestionariusz, dotyczący wy- 


cieczki „Głosu Porannego* na 
Wystawę Paryską. 
Do tej chwili otrzymaliśmy 


odpowiedzi od 379 osób. 


Pobieżny rzut oka na odpo- 
wiedzi wskazuje, że większość 
wypowiada się za wyjazdem 
na cztery tygodnie, w pierwszą 
stronę przez Berlin, a z powro- 
tem przez Szwajcarię. 


Ponieważ jednak nie wszy- 
sey ograniczają się do odpowie 
dzi pisemnej i codziennie p^ 
kilknanaście osób informuje się 
telefonicznie o szczegóły wy- 
tieczki „Głosu Porannego“ na 


Wystawę Paryską, postanowiliś 


Opowiadają o pikantnym wypad- 
ku, który miał miejsce onegdaj w 
sejmie. Poprzedniego dnia m. in. 
wygłosił mowę p. Prystorowa, 
która ostro zaatakowała prasę za | 
rzekomo niedobre _ referowanie 
spraw sejmowych. Ani jedna gaze- 
ta w Warszawie i bodaj żadna na 
prowincji nie zamieściła jej prze- 
mówienia. P. Prystorowa zjawiła 
się nazajutrz. w. sejmie w b. złym 
bimorze. Oburzona posłanka udała 
się ze skargą do marszałka sejmu, 
Który jednak oświadczył, że to nie 
należy do jego atrybucji. 

Wobec tego p. Prystorowa pole- 
tita odbić paręset egzemplarzy swe 
go przemówienia, które rozdala po- 
słom. 


* 


— Co powiedział Tord Halifax 
ton  Ribbentropowi? spytali 
dziennikarze jednego z wybitnych 
przedstawicieli Foreign Office. 

— Nie wiem — brzmiała odpo- 
wiedź — prawdopodobnie pouczył 
go, jak należy pozdrawiać króla. 

* 

Według ogólnie panującej opinii | 
zadaniem lorda Halifaxa, posiadają | 
cego opinię germanofila, jest neu | 
tralizowanie frankolilskich skłon 
ności ministra Edena. 

Neville Chamberlain tak zdefinło 
wał sytuację: 

— Dodajcie Halifaxa do Edena 
i podzielcie przez dwa... Dodajcie 
Edena do Halifaxa i podzielcie | 
prze zdwa.. Rezultat się nie zmie 
ni. A rezultatem tym jest polityka 
Foreign Office'u! 


Dwaj lotnicy mijają się w powie 
trz. 
— Hallo! Dokąd? — pyta jeden. 
— Na biegun pfłnocny! Muszę 
%robić sobie okład z lodu. Nad We- 
suwiuszem sparzytem się w palec! 
F 


Znajdujące się na galerii sejmo- 
wej uczenice krzyknęły chórem 
„Aj - Waj” po przemówieniu posła 
Sommersteina. 

Jak ustalono, były to uczenice 
państwowego liceum handlowego, 
które przybyły do sejmu z wyciecz 
ką aby przysłuchiwać się: obradom 

Poseł Sommerstein zwrócił się w 
tej sprawie z pismem do pana mi- 
nistra Świętosławskiego. 


my 
PZEDŁUŻYĆ TERMIN NADSY 
ŁANIA ODPOWIEDZI NA 


Kwestionariusz do wypełnienia 


Imię i nazwisko 


Zawód 


Dokładny adres 


ASZ KWESTIONARIUSZ DO 
DNIA 1 MARCA. 
Dziś zamieszczamy 


1) Jaką drogą chciałbym odbyć podróż do Paryża: 
a) przez Berlin, 
b) przez Wiedeń — Bazyleę. 


c) w jedną stronę przez Berlin z powrotem przez Szwajcarię. 
*) Niepotrzebne skreślić. 


2) Do jakiej grupy chci: 


a) gr. I — Tylko przejazdy, paszport, wizy i stałe wejście na Wystawę. 
b) gr.II — Ta samo co a) plus hotel i śniadanie, 

e) gr. II — To samo co a) plus pełne utrzymanie. 

+) Niepotrzebne skreślić 


3) Jak długo chce się 


a) 2 tygodnie, 
b) 4 tygodnie. 


4) Jaki dział wystawy in 


Ugoda z niemcami i wegrami 


Rząd czechosłowacki reguluje wzajemne współżycie narodowości 


W ostatnich dniach przeprowa | urzędników ministerstw włącz- |my budžetu państwowego. 


dzone zostały niezwykle donio- 
słe narady przedstawicieli rządu 
praskiego z przedstawicielami 
mniejszości narodowych, zamie 
szkujących Czechosłowację, a 
mianowicie z niemcami i węgra 
mi. W wyniku tych rokowań o- 
siągnięte zostało porozumienie 
co do szeregu zagadnień, regu- 
lując wzajemne współżycie. 
Rząd zobowiązał się m. in. do 
realizowania inwestycji w taki 
sposób, aby zatrudnić znaczną 


liczbę ludności niemieckiej. Poza| 


tym zagwarantowany został u- 
dział niemców w służbie pań- 
swowej według klucza liczebne- 
go ludności niemieckiej. Dotyczy 
to wszystkich bez wyjątku orga 
nów i władz państwa, poczyna- 
jac od najniższych instancji do 


Rewizje w wytwórniach (ilmowych 


ma ile sporu © naruszenie praw autorskich 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Wczoraj z nakazu sądu okrę- 
gowego urząd śledczy przepro- 
wadził szereg rewizji w wy- 
twórniach filmowych i u sa- 
mych filmowców na tle spo- 
ru o naruszenie praw autor- 
skieh. 


Snzejalna komisja 
opracuje poprawki 
do K.P. K. 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Donosiliśmy o powołaniu osob- 
nej komisji do opracowania popra- 
wek w sprawie roweli do Kodeksu 
Postępowania Karnego. Komisja ta 
zbiera się dziś, w niedzielę, w nastę 
pującym składzie: Jan Nowodwor- 
ski, Mieczysław Ettingier, Niedziel 


Pięknie zapowiadają się te pa- 
nienki. 


ski i Mogilnicki 


albym należeć: 


zatrzymać we Francji: 


=) Niepotrzebne skreślić. 


ieresuje mnie specjalnie? 


nie we wszystkich resortach za- 
równo administracyjnych jak ge 
spodarczych, kulturalnych. poli 
tycznych itd. 


Pomoc finansowa państwa dla 
mniejszości niemieckiej z prze- 
znaczeniem jej na cele opieki 
jspołecznej zostaje wydatnie pod 
wyższona. Sumy przeznaczone 
na cele kuliuralne mniejszości 
niemieckiej t. j. na teatry, zakła- 
dy naukowe, instyłucje kultu- 
ralne i artystyczne podwyższone 
zostają do 20 proc. globalnej su 

Przy katarze dróg żółciowych, żół- 
taczee, piasku i kamieniach żółeio- 
wych kuracja domowa naturalną gorz- 
jka wodą Franciszka - Józefa jest bar- 
dziej skuteczna, jeżeli stosuje się ją 
zrana naczczo. dodając nieco gorącej 
wody. — Zalecana przez lekarz; 


Rewizje przeprowadzono w 
biurze Stefana Nassetera, w a- 
telier filmowym „Falanga“, w 
lakoratorum filmu dźwiękowe- 
go przy ul. Leszczyńskiej w za 
kładzie fotograficznym Zającz- 
kowskiego i w kilku mieszka- 
niach prywatnych. 

Zajęto negatywy, zdięcia, 
księgę reżyserską i rękopisy 
scenariusza filmu pod tyt. „Ty 
eo w Ostrej świecisz Bramie“. 

Nakaz rewizji został wyda- 


ny przez sąd na skutzk skargi | 
kinoreżysera Stefana d'Albena | 


przeciwko właścicielowi biura 
filmowego Nasseterowi © bez- 
prawne korzystanie ze scenariu 
sza do obrazu „Dzwony ostro- 


SŚpólnicy Kreugera skazani 


na zabłacen'e 244 m lionów koron 


SZTOKHOLM, 20.2. (Tel. wł.) — 
|Sąd apelacyjny skazał członków 
zarządu konsorcjum Kreugera, Ahi 


jeszcze 


raz kwestionariusz i powtarza- 
my szczegóły, dotyczące trasy. 
kosztów i t. p. 


Gminy zamieszkałe przez 
mniej niż 3000 mieszkańców ko- 
rzystać hędą z prawa używania 
dwuch języków we wszelkich 
czynnościach urzędowych. 

Jednocześnie z wydaniem sze- 
regu rozporządzeń dotyczących 
mniejszości niemieckiej, finalizo 
wane są rokowania z przedstawi 
cielami węgrów, zamieszkują- 
cych w Czechosłowacji, pr: 
czym również i tutaj mają b 
zastosowane wobec nich daleko | 
idące przywileje kulturalne, pa-| 
fityczne i gospodarcze, w duchu 
równouprawnienia i tolerancji. 
Należy tylko zapytać, kiedy zo- 
słanie uregulowane współżycie 
|z mniejszością polską, po macoj 
szemu traktowaną przez rząd 
praski. 


i 


bramskie*. Nasseter miał spół- 
kę z d'Albenem dla realizacji 
filmu pod powyższym tytułem. 
Reżyser uzyskał od najwyż- 
szych władz kościelnych pozwo | 
lenie na dokonanie zdięć w ka 
plicy Ostrobramskiej. 

Nasseter rozwiązał spółkę po 
{otrzymaniu już tych zdięć i 
przystąpił do realizacii filmu, 
zmieniając tylko tytuł .„„Dzwo- 
ny ostrobramskie*, na „ć 
w Ostrej świecisz Bramie*. 

Stanowi to, zdaniem skarżą- 
cego, plagiat. D*Alben domaga 
się zajęcia Obrazu i edszkedo- 
wania w wysokości 50 tysięcy 
złotych. 


stroema i Rydbecka na solidarne 
zapłacenie masie upadłościowej te- 


jeżeli chodzi o trasę to po- 
wstały zagadnienia: 

Czy podróż przez Rerlin dro 
gą najkrótszą, ho wynoszącą 
1582 kim., czy też drogą dal- 
szą, przez Wiedeń i Bazyleę, 
wynoszącą 2104 kim. Jest jesz- 
cze trzecia koncepcja, a miano 
wicie w jedną stronę przez Ber 
fin, w drugą przez Szwajcarię. 
Ta trzecia koncepcja, jeśli cho- 
dzi o atrakcyjność podróży. 
jest najodpowiedniejsza, ponie- 
waż nie jedzie się w obie stro- 
ny jedną drogą. 

Jeżeli chodzi o koszty, to we 
dług niemal ścisłych obliczeń, 
koszt podróży w obie strony 
przez Berlin wraz z wizami, 
paszportem indywidualnym i 
na wystawę 

200 ZŁO- 


stalym wejściem 
OKOŁO 


wyniesie 


TYCH. 


przez Wie- 
deń i Bazyleę wynosi około 300 
zł.. wre: trzecia koncepeja, 
t. j. podróż via Berlin w jedną 
stronę. a przez Szwajcarię w 
drodze powrotnej wyniesie 
mniej więcej 250 zł. 

Drugie pytanie naszego kwe 
stionariusza dotyczy kwestii 1o- 
em i utrzymania w Paryżu. 
Nie cheąc nikogo z uczestników 
ieczki krępować, postanowi 
liśmy 

STWORZYĆ TRZY GRUPY, 

PIERWSZA, obejmująca jedy 
nie przejazd, wizy, paszporty I 
bilety na wystawę. 

DRUGA — łącznie z hotelem 
i śniadaniami, wreszcie 

TRZECIA — z pełnym ntrry 
maniem. 

Cena pokoju w eleganckim 
hotelu (pokoje jedno- | dwupo 
kojowe) wraz ze śniadaniem wy 
nosić hędzie 10 złotych, ten sam 
zaś pokój z pełnym całodzien- 
nym utrzymaniem kosztować 
będzie zł. 15. 

Zostaje jeszcze do załatwie- 
nia sprawa cezasi trwania wy- 
cieczki, t j. 

2 LUB 4 TYGODNIE 
i na to pytanie muszą odpo 
wiedzieć amatorzy wycieczki. 


W programie naszej wyciecz 
ki przewidziane jest zwiedza- 
nie naipiękniejszych zakątków 
Francji, przy czym udało się 
nam uzyskać dla uczestników 
wycieczki ulgi kolejowe w wy- 
sekości 50 procent. 

W kwestionariuszu naszym 
jest jeszcze jedno pytanie, a 
mianowicie, jakie działy wysta 
wy są dla przyszłych nezestni- 
ków najbardziej interesujące. 

Odpowiedź na to pytanie po- 
zwoli nam zaopatrzyć się umrze 
dnio w wyczerpujące prospekty; 
dotyczące danego działu sztuki 
i techniki. 

Ci z pośród naszych P. Te 
Czytelników, którzy chcą wziąć 
udział w wycieczce naszej, pro- 
szeni są o dokładne wypełniee 
nie załączonego kwestienariu« 
Sza, który należy złożyć po wy, 
cięciu w Administracji „Głosu 
Porannego“ (ul. Piotrkowską 
70) w kopercie z napisem „Wy 
cicezka do Paryża”. 


Odpowiedzi te prosimy skłd- 
dać najdalej do dnia £ marca 
b. r. gdyż musimy mieć odpo- 
wiedni cz 


na zorientowanie 


ki i w tym, do jakiej kto gru- 
py chee należeć 1 jaką trasę 
obrać. 

Jeszcze raz prosimy 0 jzk 
najbardziej wyczerpujące odpo- 
wiedzi na pytania kwestionariu 
sza, gdyż bedzie to bardzo waż 
ny materiał dla zorientowamia 
się w gustach i upodobaniach 
uczestników wycieczki i po- 
zwołi jej organizatorom na wy 


go konsorcjum sumy 244 milionów. 


pełnienie życzeń uczestników. 


Nr. 52 


Trzej wiceptezydenci zrzekną sie 


2111— „GŁOS PORANNY” — 1937 


swych mandatów, jeśli ponowny wybór 


Sytuacja, wytworzona w 
łódzkim samorządzie po nieza- 


twierdzeniu przez ministerstwo | przesądzoną 


spraw wewnętrznych kandyda- 


dzony, co jest według wszelkie 
go prawdopodobieństwa, rzeczą 
wówczas za- 
twierdzeni wieeprezydenci zrze- 


tury p. Norberta Barlickiego | kliby się swych mandatów. 


na prezydenta Łodzi, jest w 


dalszym 


ciągu tematem  roz- | następstwa 


Już dziś omawiane są dalsze 
ewentualnego po- 


mów. Obecnie oczekuje się na|nownego odrzucenia kandyda- 
o losach wybra-|tury p. Barlickiego. 


Jak nas informują, 


wiadomości 
nych wiceprezydentów _ łódz-! 
kich. Podobno kwestia ta jest 
już zadecydowana, ale oficjal- 
nego potwierdzenia nie należy 
ewaé się przed ponow- 
nym wyborem prezydenta mia- 
sta, który nastąpić ma w czwar 
tek, 25 b. m. 

Zatwierdzenie lub nie za- 
twierdzenie _wiceprezydentów 
nie zmieni sytuacji w samorzą 
dzie łódzkim, gdyż, jeżeli p. 
Barlicki nie zostanie zatwier- 
baea n ae n at at 
Nowy starosta kolski 


Jak donoszą, w ubiegłym mie- 
siącu zmarł na skutek udaru 
serca starosta powiatowy kolski, 
płk. emerytowany Wilczyński. 
Obecnie, dekretem ministerstwa 
spraw wewnętrznych starostą 
kolskim mianowany został do- 
tychczasowy starosta w Turku, 
v., Stanisław Nożyński. 


Bezwzględny areszt 


za żebraninę i wióczę: 
gostwo 


dak już donosiliśmy, tankcjona- | "7 tal, 


rusze policji, naskutek wydanego 


w spra- 


wie tej wyznaczone zostało na 
jutro, w poniedziałek, posiedze 
nie OKRPPS. Na posiedzeniu 
tym zapaść mają decyzje co do 
dalszej taktyki, a przede wszy- 
stkim, co do posunięć na naj- 
bliższym posiedzeniu wybor- 
czym raly. 

Według krążących pogłosek 


w zebraniu OKR. mają wziąć 


Luksusowy odbiornik na prąd smienny, 3 pentody | prostownicze. 3 zakre” 


2 obwody. Reiulacja barwy 


tonu. Zasięg światowy. Imponująca 


selektywność, Wiernu odtwarzanie calej wstęgi cząstutliwości. 


zarządzenia, zatrzymują żebraków |3 i 3 lampowe odbiorniki na prąd zmienny, stały i bateryjne. 
wić M niae si Głośniki do odbiorników detektorowych. 

na 10 miesięczne spłaty 
Sprzedaż: „Nostra* — Piolrkowska 180, Stanisław Rutkow; 4 — Leglonów i, 
Wczoraj sąd starościński szyi Bekka Seti Piotrkowska 128 Błock-Brun 3. A.. — Piotrkowska 114, 


! włóczęgów, którzy odprowadzani 
są do sądu starościńskiego dla m 
karania 


skazał za żebraninę na 

dni bezwzględnego aresztu A 
nię Szpikowską, oraz na 3 dni aresz 
tu Dawida Mandelbauma, za wió- 
częgostwo, 


Tomaszów 
ZA USIŁOWANIE PRZEKUP- 
STWA. 

Sąd okręgowy na sesji SEN. 
wej w Tomaszowie rozpatrywał 
sprawę Stanisława Susiaka, za ugi. 
łowanie przekupstwa policjantów, 
którzy skoniiskowali jego rewol- 
wer, przechowywany bez pozwole. 
nia władz. 

Sąd skazał Susiaka na 6 miesięcy 
więzienia 1 40 zł. grzywny za posia 
danie broni bez zezwolenia. 


ROZKŁAD JAZDY. 

W zarządzie miejskim 
się konferencja w sprawie inter. 
wencji o łogodniejszą komunikację 
Tomaszowa z innymi miastami. 
Rozkład Jazdy jest A> 
że komunikacja jest  niedogedna. 
Zarząd miejski będzie interwenio- 
wał, aby rozkład został zmieniony. 


NOWE POMIESZCZENIA BIBLIO- 
TEKI. 

Biblioteka miejska, która rozpo- 
rządzała dotąd szczupłym lokalem, 
z dniem 1 kwietnia otrzyma jeszcze 
dwa pokoje, zajmowane dotąd 
przez KKO. 

KKO przenesi się do specjalnie 
wydzierżawionego lokalu przy ul. 
Tkackiej 2. 

RENTGENOWSKI GABINET. 

Tomaszów nie posiadał dotąd 
gabinetu rentgenowskiego i chorzy 
musieli jeździć na prześwietlenia 
do Łodzi lub Warszawy. Obecnie 
jak się dowiadujemy, powstanie 
gabinet reatgenowski przy nl. An- 
toniego 28, który obsługiwany bę: 
dzie przez lekarza specjalistę. 


ODCZYT TWASZKIEWICZA. 

Towarzystwo przyjaciół nauki i 
sztuki organizuje w dn. 25 b. m od- 
czyt Jarosława Iwaszkiewicza p. t. 
wSzopen i George Sand”, 


jlektrodom* wł. Zarzye! 


ki, — Piotrkowska 115, 


„Alfs-Radio* — Nawrot 1. 


Państwowe Zakłady fele- Radiolechnicznew W-wie 


Barlickiego nie zostanie zatwierdzony 


udział preewjeą C.K., W. 
P. P. S 

Wczoraj rozeszły się również 
w mieście pogłoski o tym, A 
PPS. i kluby, wchodzące w 
skład większości radzieckiej 
złożyć mają do najwyższego 
trybunału admiristracyjnego 
skargę przeciwko niezatwierdze 
niu p. Barlickiego. 

Pogłoska ta wydaje się być 
jeduak mało prawdopodobna. 

Zreszta, zaskarżenie decyzji 
do N. T. A. nie wstrzymałohy 
dalszych 
ponownego odrzucenia 


prawnych następstw 
kandy- 


Zanotować j 
podobno radni ży - 
rzy głosowali w dńlu 7 stycz- 
nia r. b. na p. Barlickiego, na 
drugim posiedzeniu wyborczym 
nie głosowałiby już za tą kan- 
dydaturą ze względu na jej nie 


realność. Radni ci mają się po-| 


dobno wstrzymać od głosowa- 
nia. 


Jakkolwiek wynik czwartko- | 
jest z| 


wego posiedzenia rady 
góry wiadomy, obrady zapowia 
dają się nader ciekawie i o- 
czekiwane są z dużym zaintere 
sowaniem. 


Za słowo 


Adwokat Wajcman 


Jak się dowiadujemy, na 
dzień 26 lutego r. b. wyznaczo 


|na została w sądzie grodzkim 


rozprawa przeciwko radnemu 
miejskiermu Janowi Szwajdlero- 
wi z oskarżenia radnego adw. 
Wajcmana. 

Proces w pierwszym termi- 
nie, w dn. 27 stycznia, został 
odroczony, celem przesłuchania 
świadków. 


'Gigantofony na Placu Wolności 


Dwuistolna iransmisja deklaracji pik. Koca 


Zarząd miejski w Łodzi, do- 
ceniając wielkie znaczenie ra- 
dia, w chwilach dużej donio- 
słości dla państwa, wtedy, gdy 
przed mikrofonami Polskiego 
Radia odbywają się wielkie wy- 
darzenia o znaczeniu państwo- 
wym, czy historycznym, na 
gmachu magistrackim instaluje 


odbyła | gigantofony. Tysiące ludzi przy 


słuchiwało się na Placu Wolnoś 
ct uroczystościom, związanym 
z pogrzebem Pierwszego Mar- 
szalika Polski, tysiące słuchało 
przemówień Prezydenta Rzeczy 
pospolitej i in. mężów stanu, ty 
siące ludzi odbierało bezpośred- 
nio wrażenia z uroczystości wrę 
czenia buławy marszałkowskiej 
generałowi Rydzowi - Śmigłe- 
mit. 


Dziś, w niedzielę o godzinie 
17.30 i 22.30 łodzianie bedą mo 
gli wysłuesać na Placu Wolnoś 
ci przemówienia płk. A. Koca 
o programie obozu koncentracji 
narodowej państwa. 


KINO 


sezonu! 
hs 


Flm, który pozostanie 
"W. wbamięci nacałeżycie! 


„PALACE” 


Rewelacyiny tryumf 


Polskie Radio nagra przemó- 
wienie płk. Adama Koca na pły 
ty i po zakończeniu koncertu 


|Jana Kiepury z Krakowa, a 


więc około godz. 22,30, deklara 
cja programowa płk. Adama 
Koca będzie powtórzona po raz 
drugi przez wszystkie rozgłoś- 
nie, Polskiego Radia dla tych 
wszystkich, którzy z jakiehkol 
wiek wzgłędów nie mogli wy- 
słuchać przemówienia płk. A- 
dama Koca w pierwszym fter- 
minie. 


Radio Polskie zwraca sie do 
wszystkich posiadaczy odbiorni 
ków radiowych, zwłaszcza w 
małych miastach i wsiach, aby 
zechcieli zawiadomić swoich 
najbliższych sąsiadów o termi- 
nie wygłoszenia przez płk. Ko- 
ea deklaracji programowej, aby 
umożliwić tym, którzy nie po- 
siadają jeszcze odbiorników ra 


diowych, wysłuchanie tego 
przemówienia. 
Związki i organizacje spo- 


Światowej sławy 


i czarująca KAETHE v. NAGY 


łeczne, kluby i świetlice orga- 
nizują w niedzielę wspólne wy; 
słuchanie przemówienia pik. | 
Adama Koca. 


Wnadł do 5-mefrowei 
sfudni 


Na posesji przy ul. Narodowej 7, 
prowadzone są obecnie prace przy 
kopaniu studni, Przy pracy tej za- 
trudniony był m. in. 29-letni Feliks 
Sobociński (Sierakowskiego 64), 

Wczoraj po poludniu Sobociński 
stojąc ra krawędzi studni o głębo- 
kości 5 mtr., stracił równowagę i 
rumął na dno. 


Lekarz stwierdził u oliary wy- 
padku złamanie podstawy czaszki 
i wstrząs mózgu, oraz ogólne obra» 
żenia. W stanie beznadziejnym zo- 
stał Sobociński odwieziony do szpi 
tala ubezpieczalni społecznej. 


Swiatowei sławy tenor 


w arcydziele arcydzieł 


sDLA CIEBIE, MARIO. 
Dziś o godz. 12i 2 


PORANKI 
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| Swieże jak z drzewa! 


Jalskie 


pomarańcze 
igrejpfruty 


sa najsoczystaze 


owoc PaLESTYŃS5KI 


„Jezerier“ 


contra J. Szwajdler 


Przedstawiciel oskarżyciela, 
adw. Wachtel, powołał w cha- 
rakterze świadków radnych; 
pp. adw. Hartmana, adw. Sztrau 
cha, Chodyńskiego i Potkań- 
skiego, którzy zeznać maią, że 
w rzasie pamiętnego incydentu 
w radzie miejskiej oskarżony, 
Jan Szwajdler istotnie dopu- 
ścił się obrazy, nazywając ra=’ 
dnego Wajcmana „dezerterem*. 

Na rozprawie w pierwszym 
terminie obrońca oskarżonego, 
adw. Krężel, zgłosił wniosek o 
przesłuchanie kilku radnych z 
obozu narodowego, którzy 
stwierdzić mają, że słowo „de- 
zerter* nie odnosiło się wy- 
łącznie do adw. Wajemana, 
lecz do żydów w ogóle. 

Proces budzi duże zaintereso 
wanie. 


Ze świata filmu 
Sensar]a polskiego filmu! 


Sensacyjne filmy są rzadkością w 
polskiej kinematografii. 

Nic więc dziwnego, że pojawienie się 
na ekranie sensacyjno - salonowej ko 
medii filmowej produkcji polskiej, mu 
si wywołać poruszenie niecodziennej 
miary, Od dawna już rozprawiano na 
temat filmu pt „O czym marzą kobie- 
ty”, osnułego na te przebojowego fil- 
mn zagranicznego, który przez długi 
czas był sensacją ekranów Europy. 
Film ten obudził niespotykane zainte- 
resowanie nie tylko w sferach „przysię 
głych* kinomanów. ale i w środowi- 
skach, które kino traktują jako roz- 
rywkę „świąteczną“. Wiadomo bowiem 
było, że film „O czym marzą kobie- 
ty" osnuty jest na tle niezwykle frapu 
jącego scenariusza detektywistyczne 
go. że film ten realizuje wybitnie uta 
lentowany choć młody reżyser Aleksan 
der Marten, że wykonawcy ról czoło 
wych rektutują się z nalepszych sił ar 
tystycznych naszego ekranu i sceny. 
Lena Żelichowska, Mieczysław 
|cybalski, Antoni Różycki, Stanisław 
ielański, Stefan Hnydziński i wielu in 
nych. Wiadomem również było, że mu 
do filmu „O czym marzą kobie- 
komponował Tadeusz Górzyń* 
że wreszcie operatorem byt praw 
dziwy artysta w swojej specjalności 


| Albert Wywerka. 


Premiera tak bardzo oczekiwana z 


niecierpliwością przez szerokie rzesze 


odbędzie się właśnie dziś w kinie „Ca 


8011. 


Ceny od 


sino", (Ni 


WYKWINTNE MATERIAŁY 


NA UBRANIA, FALTA męskie i damskie wyrobu 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


szej nowi świadkowie 


Nisłomón:dieżete | 


DYŻURY APTEK. — focy dzi- 
siejszej urują następujące apie- 
ki: M. Kasperkiewicza (Zgierska 
54); Rychiera i S-ki (11 Listopada 
86); J. Zumdelewicza (Piotrkowska 
25); S. Bojarskiej i S-ki (Przejazd 
19), Cz. Rytela (Kopernika 26); 
M. Lipieca (Piotrkowska 193; W. 
Kłopotowskiego i Ski (Rzgow- 
ska 47). 


DODATKOWA KOMISJA POBO- 
ROWA. — Dla PKU — Miasto Il, 
urzęduje dodatkowa komisja pobo 
rowa, przed którą winni się zglosić 
w dniu 27 -lute go r. b. wszyscy p3- 
borewi rocznika 1915 i starszych 
roczników, zamieszksli na terenie 
1,4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 komisa- 
riatów policji, którzy z 
wiek powodów nie stawili 
oznaczonym terminie do przeglądu 
wojskowego i otrzymali imienne 
wezwania z łódzkiego starostwa 
grodzkiego. 


AKADEMIA MIĘDZYSZKOŁNA 
LIGI M. i K. — Z okazji 17 ej rocz 
nicy dojścia wojsk polski 
rza, staraniem ligi morskiej i kolc- 
nialnej w Łodzi, w dniu 
a godz, 11,15 w sali kina Resursa, 


przy ul. Kilińskiego 123, zorgani- 
zowana została urocz akademia 
zkolna. Na całość złożą się 
enia, deklamacje, śpiewy 


i muzyka, oraz wyświetlanie filmów 
dźwiękowych p 
kontrtorpedowców” 
glowee”. 


Farba zamiast neonu 


Na rynkach światowych uka- 
że się w niedługim czasie nowy 
produkt szwedzki, a mianowi- 
cie świecąca farba malarska»— 
Radioaktywna farba świeci sil- 
nym blaskiem, a znaki wykona- 
ne tą farbą nie ustępują sile 
światła neonów, sposób zaś wy- 
konania liter i ich koszt jest 
znacznie tańszy od dotychczas 
stasowanych reklam świetlnych 
Nowa farba znajdzie prawdo- 
podobnie duże zasiosowanie w 
reklamie, w iluminacji gma- 
chów itp. Wynalazkiem zainte- 
resowały się szwedzka admira. 
lieja I koleje państwowe, które 
cheg zastosować świecącą farbę 
do znaków i napisów, które od- 
cinafvby sie w ciemnościach. 
144000000000900030909404 


źródłem zdrowia dla 
każdego, to kapie! 
z Sszyszką „Nowopin”. 


0460060004 


21 b. m. | 


| 


firma 


T 


21I1— „GŁOS 


MAROKO 


S PORANNY” — 1937 


"Tel. 152-7 rza 


zeznawali w procesie płk. Więckowscy— Dębowski 


W swoim czasie toczył się 
przed sądem okręgowym w Ło- 
dzi proces przeciwko Władysła- 
wowi Dębowskiemu, oskarżone 
mu przez pułkownikostwo Więc 
kowskich o zniesławienie. 

W wyniku rozprawy 
ski skazany został na 7 miesięcy 
aresztn. 

Skazany skierował skargę do 
sądu apelacyjnego w Warszawie, 
prosząc o przesłuchanie szeregu 
świadków, którzy wydać mają o 
nim pochlebną opinię. 


Sąd apelacyjny dopuścił świad 
ków i wczoraj w sądzie grodz- 
w Łodzi w trybie rekwizy- 
ji odbyło się badanie zgłoszo- 
nych przez Dębowskiega Śwind. 
ków. 

Zeznawali: ger. 
dyr. Tomaszewski i rejent Kar- 
nawalski. 

Świadkowie nacz. Illinicz i 
nacz. Zaleski oraz b. wiceprezes 
sądu okręgowego w Łodzi, a 0- 


Dęhow- | 


Małachowski, k 


' terenie pracy społecznej w związ 
ku strzeleckim, od dłuższego jed 
nak czasu nie ma z oskarżonym 
żadnego kontaktu. W okresie 
wspólnej pracy Dębowski cie- 
szył się dobrą opinią. Na pytanie 
FOTO-PIPFEL wł. Alfons Fiedler 
rok założenia 1898 


Bom fachowej porady I obsługi 
ŁÓDZ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 


becnie rejent we Lwowie, p. Mo- 
skwa i nacz. Kucharski nie sta- 
wili się do przesłuchania. 

Św. gen. Małachowski wyjaś- 
nil, iż stykał się z Dębowskim na 


|rzecznika oskarżenia 
Hartmana gen. Małachowski 
stwierdził, iż żywi duży szacu- 
nek dla zasług pułkownikostwa 
Więckowskieh. 

Św. dyr. Tomaszewski zeznał, 
Dębowskiego znał z przed 6 
laty i wówczas cieszył się on do- 
|brą opinią O  oskarżycielach 
| wyraża się świadek z całym szą- 
eunkiem. 


adw. 


Grant-kino [zarujące Oczy 


W roli 


Kr. 52 


HURT i DETALI 


Ś teame a 


Sensacyjny wynalaz( k 
Lek na tyfus plamisty 


Jak donosi agencja Stefani — 
dwaj lekarze włoscy, Giuseppe 
Bucco i Ferruccio Pistoni po dłu 


Na pytanie obrońcy, czy Świa- | gotrwałych badaniach i doświad 


dek wie, że pułkownikostwo ; 
Więckowscy należą do ligi obro 
ny praw człowieka i obywatela, 
i co to jest za instytucja, dyr. To 
maszewski oświadcza, iż wydaje 
mu się, że od czasu zjazdu lwow 
skiego liga obrony praw człowie 
ka i obywatela straciła na popu- 
larności, gdyż wprowadza niepo 
żądane objawy do życia społecz- 
nego. 

Adw. Hartman: Co to był za 
zjazd we Lwowie? 

Św.: Nie przypominam sobie, 
ale wiem, że był to zjazd, na któ- 
rym był obecny członek PALnu,| 
p. Rzymowski. 

W toku dalszych pytań 
wiedzi okazuje się, iż 
zjazd literatów, nie mający nic 
wspólnego z ligą obrony praw 
człowieka i obywatela. 

Pozostali świadkowie przesłu 
chani zostaną w innym termi- 


nie. 


czeniach, zdołali wynaleźć śro- 
idek leczniczy przeciwko tyfuso- 
wi plamistemu. Wynaleziony śra 
dek leczniczy we wszystkich wy 


,padkach, w których został zasto 


sowany, spowodował całkowity 
powrót do zdrowia chorych. — 
Włoski inspektor zdrowia, powo 


¡łał d. Bucco do Addis - Abeby, a- 


by na miejscu zajął się masową 
produkcją nowego środka leczni, 
czego, 


laparcie i jego nastepsiwa 


jak uderzenia krwi do głowy, 
migreny ete. znikają szybko po 
użyolu roślinnych PIGUŁEK KO. 
WENA (Cauvina'a), Pigułki te— 
rozwalniające i przeczyszczają* 
ce, ułatwiają czynności organi- 
zmu. Cena pudełka zawiera- 
jącego 30 pigułek ał. 2.50. 
Do nabycia we wszystkich 
aptehach. 
Wystrzegać się falsyfikatów. — 
Zwracać uwagę na oryginal 
opakowanie z napisem „Cauvin 
Paris", 


ZAPROSZENIE f 


Gospodynie łódzkie przypominają 
sobie z pewnością Instytut Czystości. 
czynny w swoim czasie przy ul. Piotr- 


głównej: 


[Dziś i dni następnych Marta Eggert 


——— 


Wspaniały film reżyserii 
CARMINNEA GALONNE 


i PHILIP 


HOLMES 


Dziś: o g. 12 i 2-ej 2 poranki. Ceny od 8O gr. 


Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 


Sprawcy porwania Budzynera: 


zasiądą na ławie oskarżonych w drugiej połowie marca 


Jak się dowiadujemy, akt o- 
skarżenia przeciwko Baruchowi| 
i jego kompanom, którzy w swo 
im czasie dokonali porwania sy- 
na sen. Budzynera, został już 
przez prokuraturę sporządzony 
i doręczony przebywającym w 
areszcie śledczym ezłonkom szaj 
ki. 

Rozprawa odbędzie się w dru- 
j połowie marca. 
ławie oskarżonych zasiądą: 
24-letni Henryk Baruch, inicja- 
tor afery, 26-letni Karol Bucholz 
technik włókienniczy (Dygasiń- 
skiego 8), 28-letni Stanisław Ol- 


Trzy pożary w Łodzi 


Sklep materiałów piśmiennych 


zniszczony 


przez ogień 


Wczoraj o godzinie 8.30 rano | 


wybuchł pożar w domu Ga- 
bryela Rajbenbacha przy ulicy 
Zgierskiej 16. 

Ogień powstał w sklepie ma- 
teriałów piśmiennych Chaima 
Cukiera. 

Na miejsce przybył 1 pluton 
straży, który 
dzinnej akcji płomienie ugasił. 
Urządzenie sklepu uległo kom- 
plefnemu zniszczeniu. Straty 
znaczne. 

$ 


W domu G. Majera przy wli- 


KINO 


CZy na poranki o ZA 
i na wszystkie voz, seanse ad 


a BO 


Nowa - Zarzewskiej 8 powstał 


pożar w mieszkaniu M. Szul- 


mierskiego. 


zapalił się tam sufit i ściana. 
Pr. y na miejsce X pluton 
po godzinnej akcji pło- 
mienie ugasił, PEM dość duże. 


Paliło się 
Władysława Kuleszy przy ulicy 
Andrzeja 17. gdzie zapaliły si 
w kominie sadze. Stra: 
varit ugasiła. Straty nieznacz- 


. jako 


Wskutek wadliwej 
budowy przewodu kominowego, 


również w domu 


szybko 


| szewski, ślusarz (Zielona 25), Fe- 
liks Balczyński, szofer taksówki, 
| którą młody Budzyner przewie- 
ziony został do „Baruchówki*, 
willi pod Andrzejowem, stano- 
wiącej własność Henryka Baru- 
cha oraz wspólnik Olszewskiego, 
oskarżony o współudział w opra 
cowaniu planu porwania. 


4 marca 
sprawa Gustanowej 


Na dzień 4 marca wyznaczona 
została w sądzie okręgowym w 
Łodzi rozprawa przeciwko Bro- 
nisławie Gustan, która w dniu 4 
stycznia r. b, w domu przy ul. 
Mazurskiej 6 zastrzeliła kochan- 
ka swojej siostry, 43-letniega 
Tadeusza Nowickiego. 

Nowicki przybył krytycznego 


NAJWFESELEJ W _ „TABARINIE* 

Jak można wnioskować z hucznych 
oklasków, jakimi nagradza eo wieczór 
publiczność wykonawców, program lu 
towy z duetem Violanti, dno Cornari, 
Haliną Halską i Irą Aleri na czele po- 
doba się ogólnie, Nie ma w tym zresztą 
(nie nowego, ponieważ dyrekcja „Ta- 
barinu* sprowadza zawsze programy, 
stojące na poziomie europejskim. 

Do lańca przygrywa obecnie w „Ta- 
* jedna z najlepszych orkiestr 
jowicie zespół jazzowy pod dy- 
rekcją Leona Mittelsbacha. 

Codziennie poza dancingiem wieczo 
rowym odbywa się w „Tabarinie* pod 
p wieczorek taneczny z pełrym progra- 
mem artystycznym. 


/spaniała epopea bohaterstwa i odwagi 


TATAI MOMEKANEN 


W roli gł. RANDOLPH SCOTT 


„SOKOLE OKO* 


dnia do mieszkania Gustanowej 
Był pijany. Po sprzeczce z Gusta 
nową wpadł w pijacki szał. De- 
molował meble, u następnie rzu- 
cił się na Gustana i zaczął go dn 
sić. Na pomoc mężowi pospieszy 
la Gustanowa, która chwyciła 
rewolwer i strzeliła, kładąc No- 
wiekiego trupem. 

W chwilę po tym. skierowała 
broń w swoją głowę i.ciężko się 
zraniła. Przewieziona do szpita- 
la kilka dni walczyła ze: śmier- 
cią, lecz udało się ją uratować. 

4 marca zasiądzie ona na ła- 
wie oskarżonych. 


| 


Na podstawie zarządzenia min. 
poczt i telegr. z dniem 1 marca r. 
b. zostanie zaprowadzona służba 
listonosza wiejskiego na terenie 
całego powiatu łódzkiego. 

W czasie obchodu służbowego li- 
stonosz wiejski obowiązany będzię 
PRZYJMOWAĆ: 
przesyłki listowe zwykłe i poleco- 
ne, listy wartościowe, przekazy 
pocztowe, paczki do wagi 1 kg., 
wpłaty w obrocie oszczędnościo- 
wym i czekowym PKO, zamówienia 
i prenumeratę czasopiem i wydaw- 
nictw periodycznych, telegramy, 

opłaty radiofoniczne, 


+ 


UWAGA: Uczniowie 
za okazaniem legity- 


kowskiej 146. Wykwalifikowane instra 
ktorki udzielały tam cennych dła każ- 
dej gospodyni wskazówek, dotyczących 
racjonalnego prania. 

Firma Schicht - Lever S. A. w prze- 
konaniu, że placówka ta po piętnasta 
miesięcznym istaieniu spełniła swe za 
danie zapoznania PP. Gospodyń z ra- 
cjonalnym sposobem prania — zlikwi 
dowała ją w połowie 1935 r. 

Aby tym wszystkim Paniom, które 
nie miały sposobności zapoznać się z 
działalnością Instytutu, obecnie to u- 
możliwić, firma Schicht - Lever $. A. 
otworzyła w dniu 15 bm. przy ul. Piotr 
kowskiej 109 Poradnię Prania. 

Poradnia jest czynna codziennie 
oprócz niedziel i świąt od 9 rano do 1 
pop. i od 3 do 7 wiecz., w soboty od 
9 do 12. W Poradni udziela się bezplat 
nie wskazówek, jak należy prać bieliz 
iałą, kolorową, wełnę, jedwabie 
ita, 

Panie pragnące skorzystać z Poradni 
mogą przynieść ze sobą drobną sztuke 
i wyprać ją na miejscu. Należy tylko 
przed tym zaopatrzyć się w paczkę Ra 
dionu, gdyż w Poradni Radionu nie 
sprzedaje się. 

A więc zapraszamy! 

CHICHT-LEVER, $. A. 
Warsza 


RADA PRAKTYCZNA. 

Ulicą idzie tragarz, uginając się 
pod ciężarem wielkiego zegara 
szafkowego. Co kilkanaście kro- 
ków przystaje, by odetchnąć i 
otrzeć pot z czoła. 

Jeden z przechodnićw zbliża słę 
do niego i, wskazując na swój rer 
ny zegarek, mówi 
zi pan, takie zegarki tres- 


TEA ES ESE T 


i osiedli powiatu łódzkiego 


DORĘCZAĆ: 

przesyłki listowe zwykłe i polec» 
ne, listy wartościowe, przekazy 
pocztowe, kasowe i telegraficznę, 
paczki do wagi 1 kg., obciążone 
pobraniera przesyłki polecone, listy 
wartościowe i paczki, kartki zlece- 
niowe i zleceniowe dokumenty 
wierzytelnościowe, z  wyjątkiens 
weksli przeznaczonych do protestu, 
przekazy czekowe PKO, telegramy. 

Niewątpliwie inowacja ta jako 
bardzo pożyteczna, spotką się z u- 
znaniem i należytym poparciem 
mieszkańców, którzy dotychczas 
musieli udawać się na pocztę od* 
dałoną od ich siedzib nieraz o kil 
ka kim. 

Obecnie listonosz wiejski docie- 
rač będzie wszędzie, aby ułatwić 
mieszkańcom korzystanie z usług 


macji korzystają ze 
specjalnych zniżek. — 
SA S DRS 


poczty. 


REO? 211:— „GŁUS PORANNY” 


Zmuszana przez męża do nierządi | 


Nieszczęśliwa kobieta wolała śmierć niż życie w pohańbieniu| | 


„Głos Poranny* wczoraj do?! 
niósł o tragedii, jaka się roze- 
grała w domu przy ulicy Ko- 
pernika 48. 

Żona zamieszkałego tam ro- 


hotnika, 32-letnia Natalia Woj-; 


ciechowska po kłótni z mężem 
29-letnim Wacławem  zażyła 


dużą dozę esencji octowej i od; 


wieziona została do szpitala u- 
bezpieczalni społecznej. 
Jak się obecnie dowiaduje-! 


Zapisy na m 
kurs pieczenia 


ciast wielkanocnych 


przyjmuje SZKOŁA GOSP" DARCZA 
WODNA 40. Telef. 177-73. 


my, Wojciechowska, mimo wy- 
siłków lekarzy, nocy wczoraj- 
szej zmarła, nie odzyskawszy 
przytomności. 

VII komisariat policji wdro- 
żył energiczne dochodzenie, któ 
re ustaliło, że Wojciechowska 
popełniła samobójstwo, ponie- 
waż mąż zmuszał ją do upra- 
| wiania nierządu. 
| Krytycznego dnia, gdy Woj- 
ciechowski przyprowadził ja- 
kiegoś mężczyznę i wobec sta- 
wiania przez żonę oporu, usiło- 
wał ją pobić, Wojciechowska 
w obronie własnej uderzyła mę 
ża krzesłem, oraz podrapała 
go tak, że zaszła konieczność 
wezwania do Wojciechowskie- 


Aresztowanie złodziei 


na ulicy Piłsudskiego 


Na ulicy Piłsudskiego patroljciwszy posiadane narzędzia zło 
wywiadowców natknął się . o-| dziejskie. 


negdaj na 2 złodziei, którzy, 
jak się następnie okazało, za 
mierzali dokonać włamania do 
mieszkania jednego z lokato- 
rów domu nr. 20 przy tej ulicy. 
Na widok wywiadowców zło- 
czyńcy zaczęli uciekać, poran, 
99990992-39409499909099490 


„Jedynie i tylko kaniel 
z szyszką Novopin za- 


chowuje zdrowie i siły”” 
009042909099009090909090209 


Komunikat 


w sprawie Ksęgi Pa- 
miątkowej Syndykatu 
Dziennikarzy Łódzkich 


IW, związku z Komunikatem 
Wydawnictw Łódzkich, jaki u- 
kazał'się w pismach w dniu 14 
b. m. w sprawie „Almanachu 
Łódzkiego”, Zarząd Sydykatu 
Dziennikarzy Łódzkich wyjaś- 
nia, że przystąpił do wydania 
nie Almanachu lecz Księgi Pa- 
miątkowej Syndykatu Dziennika 
rzy Łódzkich. 

Jednocześnie Syndykat Dzien- 
nikarzy wyjaśnia, że Księga Pa- 
miątkowa rzeczywiście o tyle nie 


ma nic wspólnego z Wydawnic-! jęcia moralności 


Wywiadowcom udało się ie- 
dnak włamywaczy ująć i od-|7 
prowadzić do komisariatu, 
gdzie się okazało, iż są to: 44- 
letni Abram Sierpowski (Wol- 
borska 30), wielokrotnie kara- 
ny za kradzieże, oraz B. Pacior 
kowski (Wesoła 12). 


Obaj zostali doprowadzeni 
wczoraj do sądu starościńskie- 
go, który za posiadanie narzę- 
dzi złodziejskich skazał Sier- 
powskiego na 3 miesiące bez- 
względnego aresztu, a Pacior- 
kowskiego na 1 miesiąc aresz- 
tu, przy tym skazani zostali z 
miejsca osadzeni w więzieniu 
dla odbycią kary. 


go pogotowia ratunkowego. 

Po kilku godzinach Wojcie- 
chowska, pozostawiona sama 
w mieszkaniu, popełniła samo- 
bójstwo. Jak się dowiadujemy, 
w związku z tym Wacław Woj 
cicchowski został wczoraj a- 
resztowany i przekazany IV 
brygadzie wydziału śledczego. 
Dalsze dochodzenie w toku. 


II międzynarodowy konkurs 
im. Fr Chopina rozpoczyna się 
dziś w niedzielę, dnia 21 lutego 
r. b. o godz. 11-ej rano i odby- 
wać się będzie codziennie i pu 
blicznie w wielkiej sali Filhar- 
monii warszawskiej, w obecno- 
ści plenum jury, w skład które 
go wchodzą najwybitniejsi pia 
niści polscy i zagraniczni, rek- 


BaL L E] 


=E pea 1 złego; 


km cia itp, b Samopoczu. $ 
muj USUNĄĆ fe psi ad we zględnie 
ec 


"zy kemorojdach 


Dzięki systematycznemu sto- 
sowaniu u dzieci preparatów 
Vasenol zapobiega się za- 
czerwienieniom, odparzeniom 


+ zapaleniu skóry. 


Dlatego: 


Preporaty VASENOL są polskim produkiem. Należy wysirzegać się 
naśladowniciw. Zakł. Przem. Vazenol, Tezew. 


tor państw. konserwatorium w 
Warszawie, przedstawiciel min. 
W. R. i O. P. oraz jako przewo 
dniczący jury z urzędu, dyr. 
Warsz. Tow. Muzycznego i 
Wyższej Szkoły Muzycznej im. 
Fr. Chopina. 
Członkowie 
wego (jury) 
(do 25) 


sądu konkurso- 
stawiają punkty 
za wykonanie przez 


Międzynarodowy konkurs imienia Chopina 


rozpoczyma się dziś w Warszawie 


punktów. 
dzielne. 
Kolejność występów ustalona 
drogą losowania. 
Konkurs odbędzi 
mówiliśmy już wyżej, 
nie w dwuch etapach. 
Pierwszym jego elapem bę- 
dzie krótki recital, złożony 
następujących utworów Fryde 


Nagrody są nieroz- 


się, jak 
publicz 


kandydatów utworów objętych | ryka Chopina: 


programem pierwszego etapu 
konkursu. 
Około 20 uczestników kon- 


kursu, otrzymujących najwię- 
kszą ilość punktów, wystąpi po 
wtórnie w dwuch ostatnich 
dniach konkursu, w jednym z 
dwuch koncertów fortepiano- 
wych Chopina z towarzysze- 
niem orkiestry, otrzymując po- 
nowną punktację (do 25). Łącz- 


na suma punktacji z pierwsze- 
go i drugiego etapn konkursu 
rozstrzyga © wysokości nagro: 
dy. Przyznanie nagród nastąpi 
w kolejności otrzymanych 


Gdy majestat ogląda film... 


Czego nie mogą ujrzeć oczy królowej 


iWłaściwie jest to historyjka, | mierze, zapanowało w pierwszej 


która winna figurować w rubry 
ce filmowej, ale jeśli się nad nią 
bliżej zastanowić, daje ona cen- 
ny i ciekawy przyczynek do po- 
w dzisiejszej 


twami dzienników łódzkich, że! Anglii. 


wydaje ją wyłącznie Syndykat 
Dziennikarzy, który zrzesza w 
sobie nie wydawnictwa dzienni- 
ków łódzkich, lecz dziennikarzy, 
zatrudnionych w  wydawni- 
ctwach. 

W związku z błędnym komen 
towaniem Komunikatu Wydaw- 
nictw- łódzkich wyjaśniamy, że 
Wydawnictwa, ogłaszając swój 
komunikat, miały na celu jedy | 
nie stwierdzenie, iż Księgę Pa-: 
miątkową wydają nie zrzeszone 
Wydawnictwa, lecz Syndykat 
Dziennikarzy Łódzkich. 
Wydawnictwa dzienników: 

„Freie Presse* 

„Głos Poranny* 

„Kurier Łódzki* 

„Nene Lodzer Zeitung“ 


Przed paru dniami królowa - 
wdowa Mary po raz pierwszy 
odwiedziła od czasu śmierci swe 
go męża Jerzego V, dwie kinowe 
premiery w Londynie, co- stało 
się oczywiście wielkim wydarze- 
niem towarzyskim. Były to obra- 
zy jeden z Elżbietą Bergner „Dre 
aming Lips“, oraz angielski film 
„Great Barrier“ z austriacką ar- 
tystką Lilli Palmer. 

W Anglii, jak wiadomo, istnie- 
je nie tylko cenzura filmowa, któ 
rej prezes, szanowny lord Tyrrell 
jest dość surowy, ale istnieje po- 
nadto jeszcze — że się tak wyra- 
zimy — niepisany kodeks ku 0- 
chronie rodziny królewskiej. — 
Film Elżbiety Bergner, który roz 
grywa się w nowoczesnym Śro- 
dowisku małżeńskim, został już 


chwili okropne zdenerwowanie. 
Szanowny lord Tyrrell zdecydo- 
wał, aby zademonstrowano mu 
jeszcze raz gotowy już film w 
noe poprzedzającą premierę, iż- 
hy mógł ostatecznie zdecydować, 
co oczy królewskie mogą zoba- 
czyć, a czego nie. I oto okazało 
się że jest nie mniej jak siedem 
miejsc, którym nie da się nic 
zarzucić z punktu widzenia 
przeciętnego widza angielskie- 
go, które jednakże pod żadnym | 
warunkiem nie mogą być poka- 
zane królowej. 

Przez całą noc aż do niedzieli 
popołudnia wykrawano film w 
atelier, po czym pani Bergner 
zjawiła się u lorda Tyrrella, za- 
łamując ręce i prosiła go, aby 


W ten sposób uratowano nie- | są 
tylko honor królowej, ale i po- 
wodzenie obu gwiazd filmo- 
wych, które były łaskawie przy 
jęte w loży królewskiej. Czy na- 
stąpiłoby to również wówczas, 


chwili nie dokonał swych zabie- 
gów nożycowych, jest mocno 
wątpliwe... A. W. 


iałmużna-to obowiązek 
i nakaz sumienia! 


== 


nie pozbawiał filmu całkowicie 
jego czaru. Jej łzom nie zdołał 
się oprzeć nawet lord Tyrrell. 
Cofnął dwa zakazy, ale pozosta- 
wił resztę w mocy. Czego mię- 
dzy innymi nie wolno było po- 
azać: rozmowy między mężem 
i żoną, podczas której on leży 
w łóżku, a ona siedzi koło nie- 
go; dalej urywka z listu, w któ- 
rym czytamy: «Nasze małżeń- 
two byłoby nełniejsze, gdybyś- 
my mieli dziecko; a wreszcie 
trzy sceny pocałunków... 

Drugi film, który miała uj- 
rzeć królowa Mary, postradał 
tylko dwie sceny, mianowicie 
dwie sceny taneczne, w których 
gwiazda podnosi swe sukienki 
aż do ud, co wprawdzie jest po- 
wszechnie dozwolone, ale nie w 
| filmie. któremu przypadł w u- 
dziale zaszczyt, iż będzie go o- 


„Republika“ przez cenzora dość mocno zmie- 
Zarząd niony. Kiedy jednak stało się 
Syndykatu Dziennikarzy | wiadomym, że królowa Mary o- 
Łódzkich sobiście będ: obecna na pre- 
KINO Rewelacyjna  salonowa 
RIALTO komedja muzyczna 
Nieodwołalnie = || 
ostatni dzeń! i Gloria 
Dziś o g. 12 i 2-ej W rol. gł. 
poranki Gr. ILLY EORST 
Ceny miejsce tenyaiejse od m  iMAGDASCHNEIDER 


DANCING 


„TABARIN 


mladata królowa. 


CAŁKOWITA ZMIANA REPERTUARU! 


BEA i HENRY. 
VIOLANTY 


«|. DUO CORNAR! 


-Ezdsicnnz lisez pelem praczamem. 2tasi 


THE OKEY-BAND 
s d. Mitelsibacha 
irsana 


Historia zuchwałej kradzi klej 
notów przez piękną i tajemniczą 


damę, okazała się jedynie fragmen 
tem nowego polskiego filmu sensa 
„0 CZYM 


eyjnego p. t. MARZĄ 
KUBIETY”, 


na ekranie kina „Casino * 


gdyby lord Tyrrell w ostatniej j 


1) jedna z dwuch sonat 
(h-moll lub b-moll), albo też 
zamiast Sonaty jedna z 4-ch 


ballad i jedno scherzo lub też 
Fantazja f-moll i ji 
zo, 2) d 


dno scher 
do wyboru, 


Etiudy 


jeden Nokturn 
do wyboru, 4) dwa Mazurki do 
wyboru, 5) jeden z Polonezów: 
as-dur, fis-moll, lub Polomez 
Fantazja. 

Do drugiego, decydującego 
etapu konkursu dopuszczonych 
będzie ok. 20 najlepszych pia- 
nistów z pierwszego etapu, któ 


rzy wykon: 2 towarzysze- 
niem y jodem 1 
2ch koncertów Fr. Chopina 


(e-moll lub ZPR część 1-4 i 


O PRZEZIĘBIENIU 

Lekkie dreszcze przebiegające po ua 

szym ciele i niewyraźne samopoczucie 

są pierwszymi oznakami przeziębienia 

Gdy tylko okoliczności pozwolą, to naj 
åk) 


dróg oddechowych i cale 
go ciała na nieprzyjemne wpły 
sferyczne, mogące pogłębić 


jące 


pil cborobotwór 
pobiega się d m 
stwu. Z całą słusznością można 


Pomoc zimowa to nie |»: 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 


tylko przeziębienie 
to nicbezpieczeństwo jest o wile więk 
sze. 


Zagadka kieptomanki 
wyjaśniona 


komedii muz; 
chowska, 


nej gra Lena Zell 


czysław Cybuls 
Role dwuch 


serował ten ka 


pitalnyæilm Aleksan 


Bole czołową w tej fascynującej | der Marten. 
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JOH 


NNNY 


WEISSMULLER 


MAUREEN 


ULLIVAN 


o's 


DZIEJE 


4d) 


KRÓLA DŻUNGLI 


UKAŻĄ SIĘ WKRÓTCE NA EKRANIE 


Dziś koncert 


na pomoc zimową 


Dziś, w niedzielę, o godz. 20.30| 
Polskie Radio transmilować bę- 
dzie na wszystkie swoje rozgłoś- 
nie z teatru im. Słowackiego w 
Krakowie dwugodzinny koncert | 
Jana Kiepury. Nasz znakomity 
tenor przeznaczył dochód ze swe 
go koncertu ną cele Pomocy Zi- 
mowej dla Bezrobotnych. 

Ci, którzy słuchać będą kon- 
certu Kiepury przez radio zechcą 


WAŻNE DLA WSZYSTKICH 
Firma R. I Maroko i Synowie, Łódź 
Kowomiejska .8, która egzystuje od ro 
ku 1895, zaliczona jest do najpoważ-; 
niejszych placówek branży sukiennej 
Firma posiada stale na składzie naj- 
nowsze materiały na ubrania i pata 
męskie oraz kostiumy palta damski 
D solidności firmy świadczy jej wiel- 
ka popularność wśród najszerszych 
warstw kupujących. 


Wątroba jest f 


Zanieczyszezona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
ipetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną, zgo- 


dną z naturą kuracją jest nor- 


Jana Kiepury 
dla bezrobotnych 


niewątpliwie poprzeć wielko- 
duszny czyn naszego znakomite 
go tenora przez złożenie dobro- 
wolnej opłaty na Fundusz Pomo 
cy Zimowej. W tym celu listono 
sze, którzy zgłaszać się będą do 
abonenta radia z rachunkiem za 
miesięczny abonament radiowy, 
posiadać będą znaczki na Fun- 
dusz Pomocy Zimowej dla Bezro 
boinych. Znaczki dla abonentów 
radia w mieście opiewać będą na 
sumę 1 zł., dla abonentów radia 
na wsi na sumę 50 gr. 

Polskie Radio nie wątpi, że ra 
diosłuchacze, którzy wielokrot 
nie dawali już dowody chętnej 
ofiarności na różne cele społecz 
ne i tym razem pospieszą z pomo 
cą dla bezrobotnych, aby umo- 
żliwić im przetrwanie ciężkich 
miesięcy zimowych. 


item dla krwi 


nerek.  Dwaudziestoletnie do 
świadczenie wykazałe, że w 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii, chronicznego zapar 
cia, kamieniach żółciowych, żół 
taczce, artretyzmie ma zasloso- 
wanie „Chołekinaza* H. Niemo 
jewskiego. Broszury bezpłalnie 
wysyła labor. fi7.-chem. Chole- 
inaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz 


mowanie czynności wątroby 


apleki i skł «pt. 


Tanie zimowe nodróża do ZSRR 


speajalne wycieczki przemysłowe, téatralno-muzyczne, peda- 


gogiczne, sportowe i dia lekarzy 


przez „INTOURIST” organizuje 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY „OREBIS”* 


Warszawa, ul. Marszal 
Szczegółowych informacyj 
ORI 


Tamże sprzedaż kolejowych í 


kowske 155, tel. 250-86. 


udzielają wszystkle placówki 
BISU” 


okrętowych biletów na Bliski 


i Daleki Wschód, do Palestyny | z powrotem przes ZŚRR. 
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Teatr, muzyka i radio 


Z estradu koncertowej 


Wieczór tańca Nati Morales 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 12-ej w poł dana bę- 
dzie po raz ostatni po cenach najniż- 
szych sztuka Wernera „Ludzie na 
krze” z Ankwiczówną, Chojnacką, Łęc-i 
ką, Szletyńską, Modrzeńskim i Kon- 
dratem. 

O godz. 4-ej pop. w dalszym ciągu. 
bawić będzie publiczność arcywesoła 
komedią Vebera „Beben“ z Zulą Dy-! 
wińską i Antonim Różyckim, Ceny zni: 
żone. 

O godz. 8.30 powtórzenie komedii | 
Bergera „Powódź* w reżyserii Jerzego | 
Ronardz Bujańskiego. 

TEATR 13 RZĘDÓW 

Dzisiaj, w niedzielę, dn. 21 bm. dwa 
ostatnie pożegnalne przedstawienia 
„Teatru 13 Rzędów* o godz, 4.30 pop. 
io godz. 8.30 wiecz. Świetna rewia hu 
moru, sentymentu i dowcipu w znako- 
mitym wykonaniu Ja Andrzejew- 
Krukowskiego, Lawińskiego, To 
ma i innych, podbiła publiczność łódz 
ką, Wypełniona do ostatniego 
widownia z entuzjazmem przy je 
świetnych wykonawców, którzy czaru- 
ją programem, jakiego od dawna nie 
widzieliśmy w Łodzi. 
AARDAZOGECONOŁĄDEELYGANO 
Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 


z Szyszką „NoYDpiN”. 
240009009930900000090904 


TEATR POLSKI 

Już od jutra, dn. 22 bm. wraca na 
scenę Teatru Polskiego największy suk 
ces sezonu „Profesja Pani Warren“ B. 
Shaw'a w znakomitym wykonaniu ze- 
spolu z Horecką, Łopuszańską i Tokar 
skim w rolach naczelnych. 

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 

DRZEWORYTÓW 

Wystawa obejmuje przeszło 300 drze 
woryłów najwybitniejszych wspó!czes 
nych grafików z następujących państw: 
Austrii, Belgii, Bułgarii, Czechosłowa- 
cji, Danii, Estonii, Fraucji, Hiszpanii, 
Holandii, Italii, Japonii, Jugosławii, 
Kanady, Łotwy, Niemiec,. Polski, Sta- 
nów Zjednoczonych, Szwajcarii, Szwe 
cji, Węgier i Wielkiej Brytanii 

Instytut Propagandy Szluki, w par- 
ku Sienkiewicza otwarty codziennie od 
godz. 11 do 20-ej. 
SASCHA ŁEONTJEW i H. RADLIŃSKA 

We wtorek, dnia 2 marca br. o godz. 
8.30 wiecz. odbędzie się w sali filhar- 
monii wielki festival taneczny Świato 
mej sławy Saschy Łeontjewa oraz Ha- 
liny Radlińskiej primabaleriny Teatru 
Wielkiego w Warszawie, laureatki mię 
dzynarodowego konkursu tanecznego 
we Wiedniu. W programie: tańce reli- 
gijne, kaukaskie, słowiańskie, charak- 
terystyczne, wspomnienia wiedeńskie i 
inne. Przy  forlepianie: prof. Otto 
Fleck, kapelmistrz opery we Wiedniu. | 


Bilety uigowe 


Biblioteka im. Borochowa (Za- 
chodnia 59, tel. 191,50) wydaje bi- 
lety ulgowe do Teatru Polskiego 
na środę, 24 b. m. i na piątek. 26 
b. m. na „Profesje pani Warren” 
z Ireną Horecką; do teatru miej , 
skiego na wtorek 23 b. m i na 
czwartek 25 b. m. na „Bęben”. 


Biblioteka czynna codziennie oð 
10 do 12 i od 4 do 10 wiecz. 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Bezimiennie na pomoc zimową 
zł. 1.500 (zł. tysiąc pięćset) i na | 
Fuadusz obrony narodowej zł. 1.500 
(zł. tysiąc pięćret). 
WYSTAWA TKANIN 
W salonach miejskiego muzeum etno 
graficznego, przy ul. Piotrkowskiej nr. 
104 otwarta została wystawa tkanin lu 
dowych Wileńszczyzny. i Nowogród- 
czyzny, skupiająca najciekawsze typy 
Inianej tkaniny dekoracyjnej. Wysta- 
wa: ta winna obudzić żywe zaintereso- 
wanie wśród „czynnych kulturalnie 
sfer społeczeństwa łódzkiego. 
Dochód z niskich opłat wstepu za- 
rząd miejski przeznacza na rzecz ak- 
cji pomocy zimowej. Wystawa jest 


Taniec tej ognlatej hiszpanki nie jest 
tańcem klasycznym jak i nie nowocze- 
snym, a Nati Morales nie jest wyznaw 
czynią żadnej szkoly ze stemplem „Li- 
ban* bądź „Wigman*. Nie tańczy ona 
poematów, sonat, nokturnów, ale jest 
mimo to pełnokrwistą tancerką, a tech- 
nika jej tańca nie jest robotą technicz- 
na, ale czemś, co stanowi jądro sztu- 
ki samorodnej, jej istotę. Choć ma 
ciało piękne, nie obnaża go, bo do 
glównych akcesoriów jej sztuki od- 
twórczej należy wybitnie hiszpański ko 
stium i kastaniety. Nle phchodzi jej 


| treść muzyki poza rylmem, a w duszy 


i ruchach jej mięśni zawariy jest ży- 
wiol, z którego wypływa jej stan uczu- 
ciowy, a tańczą nie tylko kończyny, 
ale cate ciało, wszystko, ona cała — 


w rylmie hiszpańskim — podkreśla- | 


nym kastaniętami „rąk | nóg“. Slo- 
wem tancerka miary nieprzeciętnej, 
niezwykle utalentowana fanecznie I ma 


AAAABS 


WYSTAWA 


SALONU SZTUKI 


ABE GUTNAJERA 
Z WARSZAWY 


OTWARTA 


Piotrkowska 106. SEZ: 


266 - 88. 
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DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
818 Muzyka na „Dzień dobry* — 
Płyty w 
9.00 Transmisja nabożeństwa 
10.40 „Lucyna Szczepańska i zespół 
Henryka Golda“ — płyty 
12.08 „Dawne premiery“ — felieton 
wygłosi Konstanty Tatarkiewicz 
12.15 Otwarcie III Międzynarodowe 
go konkursu im. Fryd. Szopena — 
transmisja z filharmonii warszawskiej 
1315 Koncert z okażji 23-ltniej dzia 
łalności Alfreda Stadlera S 
14.00 Mecz bokserski Polska — Au- 
stria (z Łodzi na wszystkie rozgłośnie 
polskie). 
14.15 Koncert rozrywkowy z udzia 


łem H. Huzarskiej (piła) i Kaz. Czeko ' 


towskiego (śpiew) 

15.46 Przegląd rynków produktów 
rolnych 

16.10 „Boks, jego zalety i wady“ — 
poradnik sportowy dla robotników 

16.25 Słuchowisko oryginalne Jerze 
go Szaniawskiego p. Ł „Zegarek”. 

17.00 II koncert międzykontynental= 
ny. (Transmisja z Argentyny) 

17.30 Deklaracja puik. Koca 

19.15 „10 minut dla pesymistów” 

19.25 Lekki koncert w wykonanit 
chóru „Echo“ 

19.50 „Na wesołej Iwowskiej fali“. 

20.30 Koncert w wykonaniu Marty 
Eggerth 1 Jana Kiepury (z Krakowa) 

22.30 Muzyka z płyt 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (281) 1 DROITWICH (1500) 
22.05 Recita! skrzypcowy (Sonata E » 

dur Haendla, Rondo Sibeliusa i Rap- 
sodia bułgarska Władigerowa) 
NORTH REG. (449) 

22.30 Koncert fortepianowy C-moll — 

Beethovena 
PRAGA (470) 

20.05 Koncert (M. in. Uwert. „Faust” 
Wagnera, Koncert fortepianowy — 
Schumanna, Wariacje symfoniczne 
na fortepian z orkiestrą Francka) 

STRASSBURG (348) 

21.15 „Carmen* — opera Bizeta 
KROENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 

20.00 Uwertura Glucka, Suita boeckli 
nowska Regera i Symfonia D-dur — 
Haydna 

"WROCŁAW (316) 
19.30 Wielka msza C-moll Mozarta 
LIPSK (382) 
21.30 Kwintet z klarnetem Brahmsa 
LANGENBERG (456) 

21.00 „Manfred“ Byrona z muzyką 
Schumanna. 

SZTUTGART (523) 

19.40 „Fidelio*-— opera Beethovena 

09.00 Symfonia VII Brucknera, Pieśni 
i Suita R. Straussa 

SOTTENS (443) 

21.05 Symfonia V Beethoveną. Frag- 

menty z „Romea i Julii" Berlioza 
RZYM 


otwarła w godzinach od 10 rano 
godziny 21-ej. 


| 


ZYM (420) 
do|21.00 „II Campiello“ — opera Wolfa- 


Ferrari 


SOPOP SE OSN EE E E REP. 
„Maty skrawek brzegu morskiego, uratowany dla Polski 
z wielkiego historycznego dziedzictwa, przez skromny rołniczy 
i rybacki, polski lud Kaszubów. winien się stać olbrzymim ba- 
stionem gospodarczym, na którym bndować będą pokolenia pol- 
skie osiedla i porty na lądzie, a potężną marynarkę na morzu“. 
(Gen. Gustaw Orlicz-Dreszer) 


larsko — stawia taniec 1 kostium jaka 
! rzeczy nieroziączne, współrzędne. 


Forma hiszpańskiej muzyki 1 łańca 
leży w rytmie, a ton akcentowy, na 
którym spoczywa akcent ekspresyjny, 
znajduje ujście w słabej końcówce, bę- 
dącej wraz z nim odprężeniem ryi- 
miezno - melodycznej formuły tej ka- 
staniefowej muzyki. Charakter uczu 
clowy, wyrażający się m romantyków 
za pomocą środków harmonicznych, 
przejawia się w tej muzyce w rytmie. 
Ten Inny sposób muzycznego wyraża- 
nia się, stworzony przez ludową „his- 
pe”, wydał odrębne | oryginalne formy 
taneczne. Podobnie jak Goya wyraził 
w swych dzielach głęhokie ukochanie 
ojczyzny, tak Albeniz | Granados wy- 
razill w swych rytmuch muzycznych 
wszelkie odcienia uczuć zbiorowych 
swego ludu. W lej tylko muzyce obra- 
ca się I płynie Nati Morales, a muzycz- 
nie sekumdują urodziwej tancerce dwaj 
hiszpanie: sabtehiy pianista L, Campo- 
lietl i wytrawny gitarzysta Francisco 
GiL 


Należy zaznaczyć, że produkcje tan- 
cerk? dzięki dobrej muzyce, nie znu- 
żyly w clągu calego wieczorn, Stało 
się to za sprawą Afbeniza | Granadosa; 
kiśrzy podnieśli muzykę ludu hiszpań- 
skiego do niebywałej wyżyny, unika- 
jące w swych  stylizacjach wszelkiej 
wailgarności. 


F. HALPERN. 


5 
ADA SARI, DYMITR SMIRNOW 
1 ALEKSANDER BAŁABAN 
W TEATRZE MIEJSKIM 


A więc jutro, t. j. w poniedzis* 
lek o godz. 8,30 wiecz. czeka łódz. 
ką publiczność niezwykła uczta 
artystyczna. Sari, Smirnow i Bała- 
ban w rolach głównych. W pozo 
stałej obsadzie chlubnie znani: No” 
chowicz, Folański. Operą „Travia 
ta” dyrygować będzie dyr. T. Ry 
der, $ 


DOBRY LIKIER ziołowy pobudz 


apetyt i ułatwia trawienie. jest za 

tem zalecany. Sławne ESENCJE 

REICHELA dają Wam tanim ko: 

łem szlachetne liktery. Dostarcza 

i słiży literaturą i bezpłatną prób- 

ką, Wytw. Ch. Nowomiejski, Kra- 
ków, gł. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej oddzia: 


łu łódzkiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża dzisiaj o godz. 12 min. 30 w sa 
li P. C. K. przy ul Piotrkowksiej 20$-5 
p- dr. Margolisowa wygłosi odczyt m t 
|„O reumatyŝmie u dzieci“. Wstęp bez 
płalny. 


GRYPA WŚRÓD ŻYCIA: 
GOSPODARCZEGO 


Przy badaniu epidemii | chorób s$, 
każnych należy uwzględnić ich oddziaś) 
ływanie w dziedzinie gospodarczej. — 
Jakie perturbacje w życiu ekonomiez 
nym wywołane były w dawnych cza- 
sach przez zarazy, dowiadujemy się £ 
przejmujących grozą opisów o szerze- 
niu się dżumy i cholery w śrędniowie- 
czu. Wymierały wówczas całe miasta, i 
połacie kraju, zamieniając się w pi- 
stynie. Nawet i dziś jeszcze w Azji, pa- 
noszą się epidemie, które hamują han- 
del i ruch ludności. 

Również Europa posiada swoją no- 
woczesną zarazę — grypę, która spo- 
wodować może w nawiedzonym przez 
nią kraju najcięższe szkody gospodar- 
cze. Np. w Niemczech w jednym roku 
ponad 5 milionów dni roboczych stra- 
conych zostało z powodu grypy. Odbi- 
ja się to szkodliwie na produkcji, a 
więc i na majątku narodowym. 

Uświadamianie „szerokich mas o spo 
sobach zwalczania tej plagi i o środ 
kach zapobiegawczych, staje się więc 
z punktu widzenia gospodarczego | na 
rodowego niezmiernie ważne. 

Takim zbyt mało niestety znanym 
środkiem zapobiegawczym, jest chini- 
na, która brana regularnie w małych 
dawkach, stanowi znakomite profilacti- 
cum. 

Ostatnie prowadzone zagranicą bada: 
nia nad stosowaniem lego naturalnego 
środka leczniczego podczas epidemii 
w koszarach, szkolach i szpitalach, sy 
kazały bezwzględnie jego skuteczność 
w tej mierze. 

Dr. E. b 


GŁOS SPORTOWY 
ŁO.Z.P.N. bedzie usilnie dążył 


do spopularyzowania piłkarstwa 
w okregu łódzkim 


(Wywiad z wiceprezesem związku p.. J. Karbowiakiem) 


W związkz ze zbliżającym się 
sezonem piłkarskim, wiceprezes 
LOZPN-u p. Karbowiak, który, jak 
itonosiliśmy, objął referat sportowo- 
organizacyjny, w ten sposób kreśli 


program pracy władz piłkarskich: | 


— Rok bieżący w działalności na 
szego związku — według mego głę 
bokiego przeświadczenia — będzie 
niewątpliwie okresem, który pozo- 
stawi na zawsze ślady w działalnoś 
ci piłkarstwa na terenie okręgu 
Oczywista, pragnę się zastrzec, że 
nadchodzący rok nie będzie obfito- 
wał w jakieś rewelacyjne wyczy: 
ny władz piłkarskich, któreby juź 
teraz pozwoliły ryzykować twier- 
dzenie, że zrobimy wszystko, co 
należy zrobić dla podniesienia tych 
dziedzin pracy, wynikających z po 
trzeb i dążeń sportu piłkarskiego 

— Na samym wstępie pragnę 
podkreślić, iż nadzieje nasze w 
pierwszym rzędzie opieramy na ze- 
spole ludzi, którzy powołani zostali 
do kierowniczych władz piłkarskich 
w Łodzi, którzy na każdym 
kroku podkreślają całkowitą goto- 
wość do sumiennej į systematycz 
nej pracy nad zrealizowaniem wy- 
ikniętego programu, który w odróż 
nieniu od lat ubiegłych, jest już w 
tej chwili niemal całkowicie opra: 
cowany | w szczegółach przedysku- 
towany. 


Doświadczenie członków władz, 
nabyte na przestrzeni ostatnich lat, 
wzajemne poznanie się i zrozumie- 
nie, dają całkowitą gwarancję, że 
nie będziemy marnowali czasu na 
niepotrzebne sprawy. Na podkreśle 
nie zasługuje i ten moment, że pra 
wie wszyscy członkowie zarządu, 
jak i wydziała gier i dyscypliny 
mają za sobą po kilka łat pracy 
we władzach piłkarskich, a co naj- 
ważniejsze, że zdążyli już zarazić 
się pracą na szerszej, niż klubowa 
platforma. 


A teraz po tym „przydługim* 
wstępie kilka słów na temat wy- 
tycznych naszej pracy. I tak: na 
wstępie pragnę z całym naciskiem 
podkreślić, że ostatnie walne ze- 
branie OZPN nasunęło nam bardzo 
wiele cennych wskazówek, które 
niewątpliwie dla dobra i zgodnie 
z wolą szerokiego przedstawiciel- 
stwa okręgu, jakim jest walne ze- 
branie, realizować będziemy. 


Do najłstotniejszych wskazań — 
zdaniem moim — zaliczyć należy 
to, które wskazuje, że zarząd 
ŁOZPN musi i powinien sprzyjąć 
rozwojowi pilkarstwa przez umożli- 
wienie szerokim zastępom m!odzie- 


jakimi są dzielnice Chojny i Bałuty, 

Chcemy i dążyć będziemy do te- 
go, aby ściągnąć młodzież tych 
dzielnie z bezpańskich placów, peł- 


do tego celu. 

Ten zwrotny moment naszej dzia | 

łalności chcemy związać z 15-1et- | 
nim istnieniem naszego okręgu, któ 
rą to rocznicę mieliśmy obeliodzić 
w roku ubiegłym. Świadomie i ce- 
lowo zaniechaliśmy urządzenia tej 
uroczystości w roku ub., gdyż 
pragniemy uroczystość naszą za: 
mienić w wielki dzień propagandy 
ma rzecz tej gałęzi sportu, którą 
mamy zaszczyt w tej chwili na te 
renie okręgu reprezentować, 
Wielki dzień propagandy piłkar- 
stwa i pokaz naszego dorobku w 
drugim po siolicy mieście musi być 
zarazem wyrszem naszych zamie- 
rzeń i planów, kióre chcemy przed 
światem sportowym w tym dniu 
zdradzić. . 
Dzień ten musi być przeglądem 
dorobku wszystkich klubów i to- 
warzystw wchodzących w skład 
związku. 

Nie hędę mówił o szczegółach 
tego obchodu, chcę tylko już w tej 
chwili wyrazić głęboką wiarę, że 
wszystkie kluby piłkarskie dotożą 
jaknaidalej idących starań, aby m 
roczystość nasza wypadła imponu- 
jąco. To są założenia na szerszą 
skalę. 

Jeśli chodzi © wytyczne ma co 
dzięń, to przęde wszystkim dążyć 
jemy do uzdrowienia naszego 
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(Grand Hotel) 


ży uprawiania tej gałęzi sporiu, a 
co za tym idzie, przyjść z pomscą 
słabszym klubom w walce o uzy: 
skanie terenów, ściślej mówiąc, 
boisk. 

Znając przychylne ustosunkowa 
nie się do sportu piłkarskiego spo- 
łeczeństwa łódzkiego, władz pań- 
stwowych i samorządowych, jesieś- 
głęboka pizekonani, że przy na 


Polscy hokeiści 
grają w półfinale 
Po zakończeniu tozgrywek © 
mistrzostwo świata w rundzie eli- 
minacyjnej dokonano po północy 
losowania drużyn do półfinałów, 
które rozegrane zostaną w dwuch 
grupach. 
Rozstawione zostały dwie druży- 
ny: Anglia i Kanada. 
Do grupy 1-ej weszły Anglia, 
Polska, Szwajcaria i Węgry. 
Do grupy 2-ej — Kanada, Niem- 
ey, Czechosłowacja i Francja. 


szym wysiiku uda się nam stworzyć | życia, zarówno pod względem we- 
i utworzyć boiska w tych wielkich | wnętrznege życia organizacyjnego 
skupiskach młodzieży robotniczej, | w klubach, jak i podnoszenia war- 


nych wyboi i śmieci izapewnić im | troską o młodzież, w sensie podno- 
opiekę przy uprawianiu piłki nożnej | szenia jej tężyzny fizycznej i urabia 
na boiskach, być może spromnych | nia chacakterów, Pragniemy dopra- 
w urządze” dia, lecz przystosowanych | wadzić nietylko do szlachetnej ry- 


tości wśród młodzieży, skupiającej 
się w klubach i towarzystwach, 
Będziemy szli na spotkanie każdej 
zdrowej inicjatywie, podyktowanej 


walizacji i walki rycerskiej na bo- 
iskach, lecz i wyścigu pracy nad 
urabianiem zdrowych charakterów. 

Mamy sporo kłopotów na równi 
z naszym sympatycznym kapita- 
nem związkowym, p. Zygmuntem 
Otto, jeśli chodzi © zaspokojenie 
wielkiego grona miłośników piłki 
nożnej przy organizacji imprez na 
większą skalę. Poziom bowiem na 
szych zawodników mocno się obni 
żył, wymagania zaś widzów wzro 
sły. Mamy jednak nadzieję, że i tu 
przy dobrych chęciach i ambicji 
naszych zawodników damy sobie 
radę. 

Prowadzimy już w tej chwili per 
iraktacje zarówno w skali kraio- 
wej, jak i z zagranicą i niewątpli- 
wie Łódź będzie mogła oglądać 
ładne mecze, utrzymane na dobrym 
poziomie., Postanowiliśmy usilnie 
zabiegać o mecz Polska — Dania, 
co przy życzliwszym ustosunkowa- 
niu się PZPN niewątpliwie nam się 
uda. 

Mógłbym dużo jeszcze na temat 
planów i zamierzeń mówić, lecz nie 
chcę naraz wszystkiego zdradzać. 

Na zakończenie pragnę dodać, że 
wysoce cenimy sobie życzliwe usto 
sunkowanie się prasy łódzkiej do 
naszych poczynań i że w dalszym 


Zarząd polskiego związku to- 
warzystw kolarskich ustalił na 
swym ostatnim posiedzenm ter- 
min dorocznego walnego zgro- 
madzenia na dzień 14 marca r 
b. w Warszawie. 

W związku z walnym zgroma 
dzeniem organizuje naczelna ma 
gistratura kołarska konferencję 
prezesów okręgów w dniu 28 b. 
mies. 

Tematem obrad konferencji 
prezesów, będą następujące spra 
wy: 

a) sprawozdania z działalności 
na terenie poszczególnych okrę- 
gów, b) uzgodnienie kalendarza 
sportowego, c) sprawa międzyna 
rodowych imprez sportowych, 
d) kwestia wyróżnień zasłużo- 
nych działaczy, e) wnioski okrę- 
gów związane z nadchodzącym 
sezonem sportowym. 


Jak się dowiadujemy, z Łodzi 
na konferencję wyjedzie prezes 
Szymski. 

* 


Zarząd P. Z. T. K. postanowił 
przedstawiać na każdym dorocz 


Mistrzostwa Polski 
w koszykówce kobiecej 


LUBLIN, 20.2. (PAT) — W so- 
bote rozpoczęły się zawody w ko- 
szykówce pań o mistrzostwo Polski. 
Z pośród zgłoszonych 6 drużyn, 
przybyło pięć: AZS i Polonia z 
Warszawy, IKP (Łódź, WIZO 
(Lwów) oraz WKS Unia (Lublin). 
Nie zjawiła się Makabi krakowska, 

Po defiladzie drużyn rozpoczęty 
się rozgrywki. Wyniki przedstawia- 
ją się następująco: 

IKP — Unia 43:4. 


ciągu na życzliwość tę i współpra- 
cę mocno liczymy. 


DZIESIĄTKI TYSIĘ TYSIĘCY 


GWARANCJA DOBROCI - ZAUFANIE: TYSIĘCY 
Ranio-Aud'on Iskra-Radio jAlfa-RadiojElektr os Muza-Radio B cia Lajh 


Śródmiejska 5 p suto 18 | Plotrkowzka 50 


Nawrot 


AZS — IKP 21:19. 
Polonia — Wizo 47: _|_ Polonia — Wiza 47:10. 
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Łódź, dnia 21 lutego 1937 r, 
Konferencja prezesów kolarskich 


Odznaki trzech stəpni dla zasiużonych działaczy 


nym walnym zgromadzeniu do 
odznaczenia zasłużonych działa- 
czy, za wybiłne zasługi, położo- 
ne dla rozwoju sportu kolarskie 
go. — 

PZTK. przewiduje trzy grada- 
cje odznaczeń. Pierwszego stop- 
nia — w postaci dyplomu; dru- 
giego stopnia — srebrna odzna- 
ka; trzeciego stopnia — złota od 
znaka. 

W związku z powyższą uchwa 
ją, zarząd PZTK. zwrócił się do 
okręgów o zgłaszanie kandyda- 
tów do odznaczenia w terminie 
do 28 b. m. 

Łódzkie władze kolarskie nie 
ustaliły dotychczas kandydatów 
z okręgu. Sprawa ta będzie przed 
miotem obrad następnego ple- 
narnego posiedzenia ŁOZK 


Absolutne 
absoluforium... 


Obrady walnego zgro- 
madzenia P.Z.P.N, 


WARSZAWA, 21. II. (Tel. wł.) 

W dniu wczorajszym rozpo- 
częły się w Warszawie, w lokalu 
państwowego urzędu WF. i PW. 
obrady dorocznego walnego 
zgromadzenia PZPN. 

Posiedzenie zagaił przemówie 
niem prezes PZPN gen. Bończa 
Uzdowski, który na wstępie zgło 
sił swoją rezygnację, zaznacza- 
jąc, iż już dawno nosił się z tym 
zamiarem. Po wyborze prezy: 
dium odczytano sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, które spotka 
ło się z ostrą krytyką płk. Rudol 
fa, Mówca poruszył również 
sprawę Dębu. zarzucając PZPN; 
że nie zajął stanowiska tak me 
skiego, jak liga 

Z kolei delegat Stanisławowa 
zgłasza wniosek o nieudzielenie 
absolutorium zarządowi. Delega 
ci Krakowa, Lwowa, Poznania i 
Łodzi wypowiadają się za udzie 
leniem absolutorium. 

Przy wstrzymaniu się od gło 
sowania Warszawy i sprzeciwi! 
Stanisławowa walne zebranie 
uchwaliło ustępującemu zarza 
dowi absolutorium. 

Na wniosek delegata Lwowa 
nadano przez aklamację gen 
Bończy - Uzdowskiemu godność 
członka honorowego PZPN. 

Dziś, w niedzielę obrady wzna 
wione zostaną o godz. 10. W dniu 
tym odbędą się po raz pierwszy 


Skijóring z przeszkodami 


Nowy 


dzo trudny i miebczpieczny. 


ten sport, który bardzo się przyjął w Sonnetał stanu Idaho w Ameryce. Sądząc z ilustracji, sport ten jest bar- 


wybory do nowych władz PZPN 
na okres przewidziany w poda- 
nym przez nas wyżej wniosku 


Przeciwnicy 
Tarzance'a 


otrzymali pieniądze 

za porażki 

Jak  donosiliśmy przed kilku 
dniami w amerykańskich kolach 
bokserskich wybuchł skandal. O- 
kazało się, że przeciwnicy znokau- 
towani przez b. rekordzistę świata 
w pchnięciu kulą, Jacka Torrance 
płaceni byli za swoje błyskawiczne 
porażki. 

W wyniku tej afery komisja bo- 
kserska stanu Lvisiana ukarała 
wszystkich znokautowanych prze- 
ciwników, jak również menagera 
Torrence grzywną pieniężną po 
300 dol. 

Nie ukarano jedynie samego 
Torrance'a, gdyż komisja nie uzna- 
tła jego winy. 
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KTO 


W trzecim dniu ciągnienia lo- 
teiii, wylosowane zostały nastę 
pujące główniejsze wygrane: 

Stała dzienna wygrana 5.000 
zł. — 60707 

10.000 zł. — 56628 

5.000 zł. — 62080 

2.000 zł. — 38736 

500 zł, — 67460 92973 128753 
141529 154526 175619 

400 zł — 6177 64248 1441762 
175136 97390 

200 zł — 19079 57416 70131 
97476 110879 138210 146940 
149018 173430 173644 

150 zł. 
29753 33771 42120 52281 7044! 
74408 75126 76513 85612 86223 
87449 87612 98259 116975 120216 
121174 183921 150043 166029 
166628 169727 171708 184778 


CIĄGNIENIE PIERWSZE 
Wygrane po 50 zł., z literą s po 100 zł. 


146 8łs 208 52s 391 437 63s 534 80 
544 957s 1043 187 712 858 2000s 61 331s 
766s 78 Q88 3031 73s 101s 301s 411s 49 
595s 636 775 867 4048s 214 43 311 75s 
Ati 906s 50008 172s 243 473 501s 08 33 
6t 7785 6185 37 236 5is 803 7148 2318 
98 445 89 503 630 739 81ds 907 8137 
481 506 98 742 9160 74s 480s 651 761s 

10007s 71 237s 11031 347s 554 801s 
63 12090s 251s 375 644s 782 923 13264 
373 167 92 545 95 989 14174s 411 556s 
15294 365 408 799s 919 16119s 42Ł 30 
541 758s 871 989s 17338 555 G6ós 723 
85ls 18073 307 28 982s 1908is 310 368 
124 803 


200488 113 477 520 52s 631s 829 21041 
308 503s 743s 22093 111 48 304 414 855 
913 49 99 23224 396s 486s 511 20s 72s 
6O23 816s 24148 89 325 29s $51s 5204 
42s 754s 558 25011 361s 509 47 794 853 
26006 327 27003 176s 235 636 230438 
139s 68s 267 340 617s 41 863s 29017s 
525 46 769 803s 900s 

30185s 562 769 815 94 965 31117 209s 
737 891s 968s 32208 594s 975s 33234 
346s 412 529s 771 947 34011 129s 211 


Pracodawcy sowieccy 
na międzynarodowej 
konferencji 


W dniu 4 czerwca r. b. roz- 
pocznie się w Genewie między- 
narodowa konferencja pracy, w 
której mają wziąć udział również 
delegaci ZSSR. 

Jak się okazuje, Rosja zamie- 
rza wysłać tym razem również i 
delegację „pracodawców*, gdyż 
według statutu międzynarodowe 
go biura pracy, delegacja pra- 
cowników nie jest uprawniona 
do głosowania, o ile wraz z nią 
nie przybywa przedstawicielstwe 
pracodawców. 


Rzeczoznawcy M. B. P. wypo- 
wiadają się za dopuszczeniem 
nowej delegacji, motywując to 
tym, że coprawda w Rosji nie 
ma pracodawców w sensie kapi- 
łalistycznym, ale kierownicy naj 
rczmaitszych przemysłów pełnią 
funkeje pracodawców, występu- 
jąc zwłaszcza przy zawieraniu 
umów zbiorowych w charakte- 
rze przedstawicieli przedsię- 
biorstw. 

Ponieważ pracodawcy innych 
krajów przeciwstawiają się tej 
opinii, w dniu 4 czerwca r. b. bę- 
dzie musiała zapaść w tej spra- 
wie zasadnicza decyzja. 


NOTOWANIA BAWEŁ. 
BREMA, 20. TL 
Zamknięcie: loco 15.05, 

lipiec 13.09, październik 

dzień 13.04, styczeń 13.04, 
LIVERPOOL, 20. II. 
Zamknięcie: loco 7.26, marzec 6.87, 

maj 5.97, lipiec 6.94, październik 5,65, 

52, styczeń 6,52. 

loco. 10.07, marzec 9.64, 

maj 9.64, lipiec 9.88, listopad 9.88 


maj 12.98, 
13.02, gru 
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WYCIECZKA 
do Palestyny i Egiptu 


16111—18.IV. 1937 r. 


Obejmuje paszporty, wizy, 


strony, przelazdy koleją i utrzymaniem w pierwszorzę- 


dnych hotelach. Bozaty p 


uczestników wycieczki ograniczona. 


Zgłoszenia i informacje. 


Polskie Biuro Podreży 
„UNION bLOYJ", Łódź, Piotrkowska 42, tel. 107-47 


przeazd okrętem w obie 


rogram zwiedzań. — Liczba 


| kolejowego przysposobienia wojskowe 


|szatka Śmigłego-Rydza. Jako kompozy 
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Dzisieisze 
JUBILEUSZ POPULARNEGO 
DYRYGENTA 

Jednym z najpopułarniejszych w Pol 
sce dyrygentów jest Iwowianin Adolf 
Stadler. Liczne zespoły chórałne zdo- 
bywały pod jego bałułą wawrzyny na 
zawodach śpiewaczych w różnych mia 
stach Polski. W roku ubiegłym uzy- 
skał A. Stadler dla lwowskiego chóru 


go na zlocie towarzystw śpiewaczych 
w Warszawie pierwszą nagrodę Mar- 


tor zdobył sobie popularność 
śniami o bogatej melodyce 
skiej technice. 

W związku z 25-leciem twórczości A. 
Stadlera, nadaje radio koncert o godz. 
1315. W koncercie weźmie udział 11, 
chórów lwowskich, orkiestra lwowskiej 
filharmonii i artystka opery Maria Po- 
powiczówna. Dyrygować będzie jubi- 
lat W programie uwertura de opery 
„Warszawianka“ w wykonaniu orkie- 
‘try, Bymn „Bogarodzico”, dwa utwo. 
ry do słów Jankowskiego 1 „Przed- 
Świt“, w wykonaniu chórów i trzy po- | 
pułacne pieśni, które odśpiewa Maria 
Popowiczówna. 


DRUGI WIENIAWSKI 
Koncerty skrzypcowe Henryka Wie: 
niawskiego znane są dobrze na całym 
świecie i w Polsce, bo śtanowią nie- 
zmiernie ważną pozycję w repertuarze 
każdego skrzypka. Natomiast utwory 
brata jego, Józefa Wieniawskiego, ule- 
gły prawie zupełnemu zapomnieniu. A 
przecież w swoim czasie był J. Wie- 
niawski równie sławny, jak brat Hen- 
ryk, a wspólnie dawane koncerty cie- 
szyły się w całej Europie niezwykłym 
powodzeniem. 

Zapowiedziane na godz. 17.30 wyko- 
nanie w radio koncertu fortepianowe” 
go tego kompozytora wywołuje ogólne 
zaciekawienie. Koncert wykona Hali 
na Gleb - Koszańska z towarzyszeniem 


elu pie | 
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audycie 


twory symfoniczne Debussy'ego, Lisz 
ta. Zarzyckiego i Ł p. 
ZEGA] 


» 

Słuchowisko radiowe „Zegarek“ Je 
rzego Szaniawskiego, które po raz trze 
ci wchodzi na afisz radiowego teatru, 
wyobraźni, jest — wedlug zgodnej opi- 
nii krytyki į słuchaczów — jedną z naj- 
cenniejszych zdobyczy oryginalnego 
polskiego repertuaru słuchowiskowego. 
Wszystkie wartości subtelnego pióra 
Szaniawskiego, który tworzył dotąd pra 
wie wyłącznie dla sceny, objawiały się 
tutaj w formie słuchowej, Szaniawski 
odrazu, można rzec intuicyjnie, zna- 
lazt kontakt z mikrofonem i już w tym 
pierwszym słuchowisku poczuł się moc 
no i dobrze na nowym terenie. Kon- 
takt ten zresztą został i nada] utrzy- 
many, czego najlepszym dowodem by- 
ło drugie z kolei słuchowisko znako- 
mitego autora p. t „W lesie", które 
Polskie Radio nadało parę tygodni te- 
mu. O wielkim sukcesie „Zegarka“ 
świadczy fakt, że w plebiscycie słucha 
czów na najlepsze słuchowisko ubie- 
głego roku audycja ta uzyskała drugie 
miejsce. Dwie główne role w tym słu 
chowisku kreują znakomici artyści: Ste 
fan Jaracz i Mieczysława Ćwiklińska. 

Słuchowisko nadane będzie o godz 
16.2; 
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Informacji 


wileńskiej orkiestry pod dyrekcją Lu- 


aaa jana Guitry- Ponadto w programie w 


udrie:a 


Wagons-Lifs/Gt0k 


LIPSKIEB 
Piot+kowska 63 
tel. 170-70 


Łódź, 21 lutego 1937 r. 


Rządowi włoskiemu nie moż- 
na odmówić energii w niezwy- 
kle intensywnym organizowaniu 
akcji eksploatacyjnej w Abisynii. 
Z tą samą energią, z jaką zorga- 
nizowana została i przeprowa- 
dzona kampania wojenna, z tym 
samym rozmachem i planową| 
precyzją rząd włoski współdzia- 
ła z szeregiem organizacji gospo- 
darczych, państwowych, społecz 
nych oraz specjalnie powołanych 
przedsiębiorstw i placówek, rea- 
lizując szereg poczynań, zmierza 
jących do eksploatacji bogactw 
naturalnych Abisynii. A nie jest 
to bynajmniej wysiłek łatwy, je- 
śli przypomnieć na podstawie o- 
publikowanych ostatnio cyfr ofi 
cjalnych, że kampania abisyńska 
pochłonęła 18 miliardów lir. 

Pomimo trudności, jakie siłą 
rzeczy musiały powstać po za- 
kańczeniu kampanii, aktywność 
włoska na odcinku działalności 
gospodarczej w Abisynii rozwija 
się z niesłabnącą energią. Z jed- 
nej strony udało się przyciągnąć 
do. tej współpracy kapitały za- 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 21 lutego 1937 r. 


Jak zaspokoić ślód mieszkaniowy? 


Polityka budowlana Anglii służyć może za wzórrozwią- 
zania kwestii gospodarczych i społecznych 


W Anglii przeciętne mieszka- | państwo udziela: właśźciełóm 


Qnegdaj, na zaproszenie Sto- 
warzyszenia techników oraz Sto 
warzyszenia inżynierów i archi- 
tektów w Łodzi, prof. Teodor 
Toeplitz, wiceprezes Towarzy- 
stwa reformy mieszkaniowej i 
Tow. urbanistów polskich, wy- 
głosił odczyt p. t. „Anglia jako 
przykład rozwoju polityki miesz 
kaniowej*. 

Sprawa reformy mieszkanio- 
wej orzz budowa nowych m'esz 
kań, doteczy przede wszystkim 
micszkań dla najszerszych 
warstw.Budowa takich mieszkań 
jest z nvnktu w czenia czysto- 
gos; odarczego — nierentowna, 
wohcc czego domy takie są ħu- 
dowane przeważnie przez spe- 
cjalnie powołane instytucje, 
przez samorządy, lub -też przez 
właścicieli * większych „fabryk, 
jako własne kolonie robotnicze. 

Pojęcie mieszkania dla naj- 
szerszych warstw jest bardzo 
względne. Odgrywa tu decydu- 


graniczne, jak np. niemieckie, a 
w formie mniej lub więcej ukry- 
tej — nawet amerykańskie i an- 
gielskie, Jednym z głównych 
współpracowników  Mussolinie- 
go w tej dziedzinie jest senator 
Volpi, prezydent centralnych or- 
ganizacji przemysłowych Włoch. 


Po przeprowadzeniu szeregu |, 


prac organizacyjnych i przygo- 
towań na terenie poszczególnych 
związków przemysłowych, po- 
wołane zostały do życia dwa spe 
ćjalne urzędy dla włoskiej Afry 
ki Wschodniej. Siedzibą jedne- 
go z tych urzędów jest Rzym, sie 
dzibą drugiego — Addis - Abeba. 
Następnym etapem prac było po- 
wołanie kilkunastu odrębnych 
grup branżowych, utworzonych 
w fomie towarzystw akcyjnych. 
Łączny Kapitał tych instytucji 
wynosi na razie około 50 milio- 
nów lir, z tym, że zapewnione 
zostało w razie potrzeby wydat- 
ne podwyższenie kapitału ze źró 
deł państwowych i prywatnych. 
Tak więc powołane zostało do 
życia towarzystwo bawełny abi- 
syńskiej w Addis-Abebie o kapi- 
tale 2 milionów lir, towarzy- 
stwo dla włókien roślinnych o 
kapitale miliona lir, towarzy- 
stwo dla studiów nad hodowlą 
bydła w koloniach o kapitale mi- 
Jiona lir, towarzystwo dla prze- 
mysłu budowlanego o kapitale 
3 milionów lir, towarzystwo 
dla handlu skórami o kapitale 
3 milionów lir, towarzystwo 
dla górnictwa i budowy dróg w 
Abisynii o kapitale 20 milionów 
lir, towarzystwo dla działalno- 
ści elektryfikacyjnej o kapitale 
2 milionów lir, towarzystwo dla 
eksploatacji roślin oleistych o 
kapitale miliona lir, 

Wszystkie te instytucje mają 
swą siedzibę w Mediolanie. Poza 
tym powstały towarzystwa dla 
eksploatacji ekstraktów drzew- 
nych z siedzibą w Rzymie. Wresz 
cie wspomnieć należy a grupie 
fabryk cementu z kapitałem 10 
milionów lir z siedzibą w Berga- 
mo. — 

Należy też podkreślić, że prze- 
mysł włókienniczy Włoch zdo- 
łał bardzo bko znaleźć na 
rynkn Abisynii zbyt dla swych 
wyrobów. Jeszcze do niedawna 
rynek ten opanowany hył nie- 
mal całkowicie przez przemysł 
angielski i japoński. Ostatnia 
rzucone zosłały na ten rynek wię 
ksze partie bawełnianych tkanin 
włoskich w gatunkach i po ce- 
nach całkowicie przystosowa- 
nych do niskiej siły nabywczej 
odbiorców krajowych. Jednocze- 
śnie monopol zagranicznych 
firm konkurencyjnych przełama 


jącą rolę stopień zamożności da 
nego kraju, średnia dochodu je 
go obywateli itd. 


nie robotnicze składa się z 3-ch 
pokoi sypialnych i kuchni. — 
U nas mieszkanie robofnika 
składa się przeważnie z jedne- 
go pokoju, najwyżej zaś z po- 
| koju sypialnego i kuchni. Na- 
iwet nowe domy robotnicze, o- 
|stalnio wzniesione, składają się 
z jednego pokoju z wnęką na 
sypialnię oraz wnęką na kuch- 
nię. 

W Anglii dzięki pomocy pań- 
stwa, a szczególnie samorządów, 
które w tym celu zaciągają ni- 
sko oprocentowane kredyty, od 
bywa się obecnie budowa no- 
wych domów, przeznaczonych 
dla najszerszych warstw, przy 
czym pod koniec roku 1936 wy- 
budowano około 3 mił. no- 
wych mieszkań. Ponieważ w An 
glii pojęcie domku rodzinnego, 
jest równoznaczne z mieszka- 
niem, należy uważać, iż prawie 
taka cyfra nowych domów zo- 
stałą do końca 1936 roku wznie 


siona. 
Prócz kredytów na budowę, 


domów subwencji pod warun 
kiem, iż komorne w nowowy- 
budowanych domach nie bę: 
dzie wyższe od normy przed 
wojennej. 

W ten sposób około jedna 
piąta ludności Anglii korzysta 
z obmiżorego komoórnego na 
koszt państwa. 

W dążeniu do wybudowania 
nowych domów na miejsce sta- 
rych i niewygoditych, rząd an: 
gielska wyda? ustawę, w które, 
ustala suhwencję za przesiedle. 
nie z domów - ruder. 

Rzecz bardzo charakterystycz 
na, iż rząd angielski wywłasz- 
eza bez odszkodowania t. zw. 
rudery, zapobiegając w ten spo- 
sób spekulacji placami. Odszko- 
dowanie płaci się właścicielowi 
tyłko wtedy, o ile komisja usta- 
li, iż dom ten nadaje się je: 
cze na zamieszkiwanie. Special 
nie interesował się kwestią 
mieszkaniową oraz usuwaniem 
ruder b. król Edward VIII, któ- 
ry osobiście działał w kierunku 


polepszenia warunków mieszku- 
jniowych: na ch warstw 

Szczytem i punktem kulmina 
cyjnym angielskiej polityki 
mieszkaniowej są jednak wyda- 
ne ostatnio ustawy o przelud- 
nieniu. Według tych ustaw, za 
przeludnione mieszkanie uwa 
się takie mieszkanie, w którym 
w jednym pokoju muszą sypiać 
dwie osoby różnej płci. majace 
powyżej 10 lat. 

W tym wypadku właściciel 
domu, wzgl. lokator obowiąza- 


ny jest zgłosić się do urzędu 
gminnego, celem uzyskania 
większego mieszkan p 


czym niezgłoszenie przełudn 
nia powoduje grzywnę. 

Walka z przeludnieniem 
mieszkaniowym w Anglii nie 
jest tylko kwestią moralną, lecz 
przewiduje ona cechy przestep- 
stwa za dopuszezenie przełnd- 
nienia. 

Ostatnio ogłoszona statystyka 
wykazała właśnie, i gi 
3,8 proc. mieszkań 


w 


jest „przeludniona”* 


Uruchomienie produkcji lanitalu-- w końcu roku 


Kupno gmachu fabrycznego nastąpić ma w przyszłym 


Jak już doniósł wczorajszy 
„Głos Poranny*, odbyła się w 
Łodzi konferencja przedstawi- 
cieli spółdzielczości rolniczej z 
przedstawicielami spółki akcyj- 
nej'„Polana*, która uruchomić 
ma fabrykę wełny syntetycznej 
z kazeiny. Przedmiotem obrad 
konferencji były sprawy, doty- 
czące warunków technicznych 
i handlowych, związanych z do 
stawą kazeiry przez spółdziel- 
nie mleczarskie. 

W związku z tym aktnaliznją 
się obecnie sprawy kupna odpo 
wiedniego objektu dla pomie- 
szczenia fabryki lanitału. W 


grę wchodzą przy rokowaniach 


3 procent dyw'dendy 
wypłaci „Żyrardów“. 

W dniu 15 marca odbędzie 
się pierwsze od 3 lat zebranie 
akcjonariuszy „Żyrardowa“, Bę 
dzie to pierwsze zebranie po 
przejęciu Zakładów Żyrardow- 
skich przez rząd polski, 


Na zebraniu nastąpi odwoła- 
nie dotychczasowych władz 
spółki. Po ustaleniu zaś ilości 
członków zarządu nastąpi ich 
wybór. Odbędą się także wybo- 
ry członków rady nadzorczej. 

Sprawa wypłaty dywidendy 
bedzie przedmiotem obrad na- 
stępnego zgromadzenia, zwoła- 
nego już przez nowy zarząd. 

Dywidenda będzie ustalona 
na podstawie ekspertyzy bilan- 
sów. spółki za ostatnie lata. Nie 
jest wykluczone, że osiągnie o- 
na 3 do 4 procent. a może na- 
wet i więcej. 


wypłaca dywidendę. 


Banku Polskiego  rozpoczęł 
już wypłacanie dywidendy. 

Dywidenda ta, jak już do 
nosił „Głos Poranny* wynosi 
8 złotych od akcji stu-złotowej. 


ERIP ZZOZ R POE ESSE | 
nin produkowanych z mieszanki 
bawelniano - konopnej. 
myst włoski przewiduje więc w 
najbliższym czasie po zorganizo- 
waniu racjonalnej eksploatacji 


ny został przy pomocy szeregi 


środków administracyjnych. —,żliwości zbytu dla szeregu dzia- nictwem mógłby 


Obecnie czynione są próby nad 
lokowaniem na tym rynku fka- 


Abisynii uzyskanie nowych mo- 


łów produkcji 
K. M. 


W dniu wczorajszym kasy; 


Prze- | 


w tej sprawie 3 objekty, z któ-) 
rych dwa na terenie Łodzi, zaś 
jeden pod Łodzią. Ostateczna | 
decyzja w sprawie zakupu 
gmachu dla przyszłej fabryki 
anitalu ma zapaść już w cią- 
gu przyszłego tygodnia. 
Załatwienie tej sprawy "ie 
przesądza jednak kwestii 
"TERMINU. URUCHOMIENIA 


ma nastąpić w 

Upłynął termin zgłaszania 
wierzytelności w stosunku do 
znajdujących się ,w upadłości 
zakładów włókienniczych „„Za- 
wiercia”. Pozwoli to na ustale-, 
nie w najbliższych dniach ogól 
nej sumy wierzytelności. 

W marcu odbędzie się zebra 
nie wierzycieli, na którym na- 
stąpi ewentualne przejęcie wie- 
rzytelności przez grupę kapita- 
listów belgijskich i francuskich. 
Grupa ta posiada większość ak 
cji „Zawiercia”, przejętych od 


W myśl art. 69 ordynacji po- 
datkowej należy w terminie do 1 
marca składać zeznania dla wy- 
miaru podatku przemysłowego, 
od obrotu i podatku dochodowe- : 
go. — 

Niżej wyszczególnione zakła- 
dy przemysłowe i handlowe obo 
wiązane są składać zeznania: 

1) Ii II kategoria świadectw; 
przemysłowych przedsiębiorstw 
handlowych, 

2) I do V kategorii świadectw 
przemysłowych przedsiębiorstw 
przemysłowych, 

3) Li I a) i b) kategorie dla 
| zajęć przemysłowych, 

4) każde samodzielne wolne 


W ostatnim czasie aktualizują 
się sprawy wzmożenia wymiany 
towarowej z Japonią w fomie 
tranzakcji wiązanych. 

Okręg łódzki narazie z tej for 
my tranzakcji na rynku japoń- 
' skim korzystał w stopniu stosun 
kowo szczupłym. Jak się jednak 
| okazuje, okręg ten poza włókien 
eksportować 
do Japonii ze swego terenu droż 


| 


ródzkich tkanin wełnianych wy. 
szych gatunków, które na rynku | 


FABRYKI LANITALU. 

Pierwotnie projektowany ter: 
min uruchomienia tej fabryki, 
która miała rozpocząć prace w 
pierwszych miesiącach r. 1937, 
ulegnie dość 

POWAŻNEMU OPÓŹNIENIU. 
Przygotowania techniczne ho- 
wiem do uruchomienia produk 
cji i całkowite zorganizowanie 


—K—————>oSoGCCCCCCCCCCCLLMLLc 
REOZK PRRDROŃ NE ZEDO DIETRICH YJ NMR; 


Uruchomienie „Zawiercia“ 


końcu marca 


kapitalistów holenderskich, po- 
przednich właścicieli zakładów. 
Podniesienie upadłości pocią- 
gnęłoby za sobą uruchomienie 
fabryki w szerszym niż dotąd 
zakresie i przyczyniłoby się do 
wzrostu zatrudnienia. Nad dal- 
szymi losami zakładów czuwa 
biuro inspekcji finansowej prze 
mysłu i handlu. rząd bowiem 
jest również wierzycielem za- 
kładów z tytułu zalegania przez 
nie w podatkach w wysokości 
około 1 miliona złotych. 


Kto musi składać 


zeznania dla wymiaru podatków ? 


zajęcia zawodowe. 

5) wszystkie przedsiębiorstwa 
bez względu na kategorię świa- 
dectwa, o ile prowadzą księgi 
handlowe lub obowiązane są pro 
wadzić księgi. 


Do składania zeznań obowią 
zane są również wszystkie zakła- 
dy, prowadzące uproszczone 
księgi. 

Posiadanie na rok 1937 ulgo- 
wego świadectwa przemysłowe- 
go np. kategorii III handlowej 
zamiast II lub kategorii VI prze- 
mysłowej zamiast V nie zwalnia 
od obowiązku składania zezna- 
nia. 


Jedwab japoński w Łodzi 


Próby zwiększenia tego przywozu 


skiej oraz nasiona buraczane z 
Kalisza. Wzamian za to Łódź 
mogłaby importować w więk- 
szych ilościach japoński jedwab 
naturalny i przędzę japońską z 
jedwabiu. 

Jednocześnie byłoby to po- 
ważnym bodźcem dla eksporiu 


japońskim mogłyby konkuro- 


dże i słód z Woli Krzysztopor 


wać z wyrobami angielskimi. 


tygodniu 


dostaw kazeiny będą musiały 

potrwać jeszcze parę miesięcy, 

tak, iż, według informacji spół 

ki akcyjnej „Połana” 

URUCHOMIENIE FABRYKI 

ŁANITALU NASTĄPI DOPIE- 
RO ZA PÓŁ ROKU. 

W ten sposób produkcja na 
szerszą skałę mogłaby się roz- 
winąć dopiero w ostatnich mie 
siącach r. b. co, oczywista, 
zmienia przewidywane poprze- 
dnie możliwości zaopatrzenia 
rynkn polskiego w ten suro- 
wiec zastępczy i zmniejszenia» 
przez to importu wełn; 


na wczorajszej giełdzie, 
Wczorajsze notowania przedgieł: 


dy warszawskiej. nie przyniosły 
naogół specjalnych zmian, Wszyst 
kie papiery, za wyjątkiem 4 proc. 
prem. pożyczki dolarowej (dolarów 
ki), która straciła 50 pkt, — utrzy 
mały się na poziomie poprzednim. 

7 proc. pożyczka  stabilizacyjna 
zahamowała rarazie spadek kursu, 
utrzymując się na poziomie 439. 
Tak samo 6 proc. pożyczka dolaro: 
wa 61,50. Dotarówka spadła do 47, 

W notowaniach papierów złoto 
wych 3 proc. pożyczkę inwestycyj: 
ną nadał notowano 1 em. 64.30, zaś 
T em. 65. 

5 proc. pożyczka konwersyjną 
54, 4 proc. pożyczka konsolidacyj 
na 51,50. 

Z listów zastawnych obracana 
ma rynku łódzkim tylko 5 proc. Hi- 
stami zastawnymi m. Łodzi po kur 
sie niezmienionym, 50,25 w płace: 
niu, 50,75 w żądaniu. 

Rynek akcjowy — zupełnie bez 
obrotów. 


Pożyczka be!gijska 
na półtora miliarda franków 
Z dniem 1 marca r. b. rozpisa- 


ina będzie nowa pożyczka we- 
wnętrzna na sumę 1% miliarda 
franków belgijskich. Kurs po- 


życzki ustalono na 97, a oprocen 
towanie wynosi 3 i pół prac. — 
Obligacje pożyczki opicwać bę- 
dą na odcinki po 1.000 do 10% 
tysięcy franków. 
Emisja przeprowadzona zosta: 
nie bez pośrednictwa banków. 

Z uwagi jednak na poważne 
płynne środki obrotowe. jakimi 
dysponują banki prywatne, wez- 


Pożyczka spłacona ma być vał 


kowicie po 60 latach. 
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LEKARZ STOMATOLOG 


JÓZEF RICK 
CHOROBY ZĘBÓW 
i JAMY USTNEJ 
POŁUDNIOWA 9 


Przyjmuje 9—1 i 3—7, 


Dr. $L. Bibergal 


choroby skórno-weneryczne 
i seksualne, 
Zawadzka 10, tel. 106-30 


ord. 9—41 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—L 


DORTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
weneryeznych | skórnych 
wiosôw) 


Andrzeja 2, tl. 13224 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—9 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


10 MINUT DLA URODY! 
ZABIEG! ODTŁUSZESAJĄCE 
UBUWARIE OWŁOSIERIA RADYKALNIE 
PIELĘGNACJA GERY i URODY 
Dieta prepara:y *IBAR" indywidualnie 
stosowane. SZKOŁA KOSMETYCZNA 

zatwier. w 1924 r. przez Władze 
Institut de Besute ANNA RYDEL 
Piotrkowska 92, front Ip. 
tel 169-92. Oddział Andrzeja 11 
przy Drogerii Pływackiego 


Dz. MED. 


choroby skórne i weneryczne 


Moniuszki 2 
tel. 166-35 


Gods. przyjęć 8—1, 5—7 po poł. 


OORTÓR 


W. Łasunowski 
ócił 


Bowrócć 
Spee. shordh wansrycznych, 
sabanalnych i skórnych 


Gabinet Roentgeno- i światłoleczniezy | 
PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83 


Przy!muje od 8.80 do 10.30 rano, ód 
1-ej do 2.30 pp. od 6 do 8.39 włecz 
w niedziels I święta ad 10—i 
Dr. med. 


L- NITECKI 
Spec'allsta chorób steśrnyzh, 
wensrycznych | '1m>sżpłelowych 


wznowił przyjęcia 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


b 
przyjm od 8—9 30 rano i od 530—9 w. 


W niedz. i święta od 3-12 w poł. 


DR. MED. 


NIEWIAŹSKI 


$peo!allste chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


wepjmuje od 5—11 rano i od 5—9% |g i 


w niedziele i święta od 9—12 


Dr. med. 


S. KANTOR) 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIGTRKOWSKA 90 | 


tel. 129-45 


! 


Prsyjmuje od 8—2 | od 6—9 wiasz 
W niede. | święta od 8—2 


A 
Lekarz - dentvsta 


H. FILLĄT 


przeprowadził się na ul. 


$ródmiejsicą 13 | ora 


tel, 165-20 


21N= „GEOS PORANNY” = 1357 


ZAKŁAD 
MEBLOWY 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁóŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn. 


VICTORIA 


superheterodyna 
uwieńczona 
największym 
powodzeniem 


+ 
ELEKTRIT 


DO NABYCIA W CAŁYM KRAJU 


w fabrycznym 
— — składzie 


| 


Dsiś i dni następnych! Genlusz H. G. WELLS'a mistrzowska 
realizacja Aleksaxdra Kordy 


ROK 2000 


ŁOŻEK polowych 
: 3 
„DOBROPOL” > pode. Tat"355.80 


Sienkiewicza 
róg Nawrot 


67 


Poszukuje 
w suchej miejscowości (okolica Łodzi) 


całej lub część willi z wygzdami 
Szczegółowe oferty pod „l. 25* do admin. 
niniejszego pisma. 


<i ORENBUCH 


PIŁSUDSKIEGO 80, prawa ofic. I! w. I piętro 
Wykonujemy meble stylowe ! nowoczesne 
pig najnowszych proiektów. — Gwarzntujemy solidne 

wykonanie i długoletnią trwałość naszych mebli. 


Kupujcie 
z li źródła 


Wielki wybór: 


ŁÓŻEK 'komodowych 
WYŻYMACZEK 
marki „Rusber 
LODOWEK 
LEŻAKÓW, HAMAKóW 
ROWERÓW i dręzyn 


„Patent” 


4 TORTY 


począwszy — poleca — 
od zł. 8 na PUtym 
CUKIERNIA 


„ZRODŁO” 


PRZEJAZD 1 


i KILIŃSKIEGO 91: 


Poranki w soboty o 2-ej, w niedzielę o 12 ej. 


KOPERNIKA 16. Pocs. seansów: 4. 6. 8. 10 


Któż imy potrafi odgadnąć Twą przyszłość? 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Orafolog Ś 
WOMOUTH Mistrz Międzynarodowego 
Instytutu Wiedzy Taiemne| 

uznany jako wszechświałowy fenon.en 

dysponujący mocą sugestii. i magne- 

tyzmu oraz jasnowidzenia na odle- 

głość. Przy pomocy słynnego i jedyne- 

go na kuli ziemskiej Medium „TA- 

MAHRY”, które posiada nadprzyrodzo 

ny dar promieniowania i wysyłania 
fluidu. astralnego. W transie jasno widzi bez różnicy oddalenia, za pomocą 
kontaktu pisma i kilkn włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice žy- 
ciowe każdego. odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje 
horoskopy i ańalizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej 
osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zagi- 


nie wysylam. 


OKULARY B!'FOKALNE! 


Okulary za szkłami dwuogniskowemi (do pa” 
trzenia wbliż i wdal, w doborowym gatunku, 
nieklejone) — już 


oc 28 złotych 
ściśle wg. przepisów pp. lekarzy 
poleca 


SZYMON URBACH 


OPTYK 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 33. TEL. 222-23. 


PIERWSZA 


Lecznica Stomatologiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. Sadokierskiego 


Chi i tów, szczęk i jamy ustnej 
KUNERA BB mV TEL. 120-77. 


Przychodnia ezynna od gods. 9 do 1% 


Następny program BOLEK ! LOLEK z Dymszą 


Dr. med. 
ERZY 


Akuszer Ginekolog 


J 


Dr. med. 3 


L. LIEBESKINDOWA 


CHOROBY DZIECI 
przeprowadziła się na 
Alh 1 maja 25 
Telef. 111-10. 


Prywatna PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


Od 8-ei rano do 9 wieczór, 
w niedz. 9—1 po pał. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PIOTRKOWSKA 161 


PORADA 3 ZŁ. 


Ceny przystępne 


BEZPŁATNIE WYSYŁAMY 


SUDYA 


LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyjmuje od g 8 -10 rano i 4—8 wiecz 


chor. skórne i wensryczne 


Prof. Stanisław Nirnstein 


Lekcje gry fortepianowej 


Śr. 52 


URSY, SZYCIA, MIERZENIA 
ROJU, i MODELOWANIA ZLA OŚ fa l 


tel. Zapisy na nowy kurs dla pp: 


113-51 Krawcowych przyjmuje kancel! 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


L. LAKS, hmmmh 29 


{filla Al. Koścluszki 22) 
Wykonuje przepisowe zdjęcia do ubez- 
pieczalni społecznej, do miesięczników 
tramwajowych i do wszelkich Innych 
dowodów, Wykonanie solidne. Ceny 
niskie. Przyjmuje się również od 
Pp. amalorów do wywołania, kopio- 

wania i È p. 


DR. MED. 


d. Hersziinkiel 


przeprowadził się na ulicę 


Śródmiejsisą 17 
front, I piętro. Tel 111-87, 


DORTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugulla 9, Eorsi? 


przyjmuje od 8—11 i od 4—9 w 
w niedz. | święta od 9—12.30 pp 


PRZYCHODNIA 
WEREROLOGICZNA 


leszenie chor. wsnerysznych 
1 skórnyen 


Zawadzka 1, tel. 122-73 


czynna od 8 r. do 9 wissa 
Poreda 3 zł. 


| 


— 


DR. MED. 


M. Tauhenhaus 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 11 


J.Ehrzanowski 


przeprowadził się 


na ul.Pioirkowską 224 


tel. 206-83. 


Ala lzbięka 


wykwalifikowana pielęgniarka 
z długoletnim doświadczeniem 
t przyjmuje wszelkie zabiegi. 

DYŻURY. TEL. 246-36. 


Gabinet kosmetyki 
łeczn!cze! i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


wznowiła przyjęcia 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie | bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyj mule 10—2 i 4—8 wiecz 


ul. Traugutta 12, m. 17 


WSZYSTKIM INSERENTOM 


SERWIS INFORMACYJNY BIURA OGŁOSZEŃ 
„LARUM“, W-WA, KRÓLEWSKA 1. 


-pew 


ilustrowana. ty 


g 


Ia- 
Sdniówa. 


Nr. 8. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO“ z dnia 21 lutego 1937 r. 


— 


Dzisiejszy numer 


„REWIE” 


M. Kołtoński: Gdynia nad Sanem 

Dr. F, Reinähl: Polityczna kariera 
Japonii 

J, Kowal: Kobiety za drutem kol: 
czastym. 

J. Halamski: Madrecita mówi - 

Aleksander Rosenberg: Bliziński u 
Bartoszewicza 

Jerzy Lazar: Człowiek, czy ma- 
szyna? 

E. Toruńczykówa: Jak przemówić 
do człowieka? 

Henry Wreath: Wielka miłość gen 
Bootha 

Dr. Wilhelm Fallek: Obrońca dep- 
tanej sprawiedliwości. 

N. Tasin: Ameryka oskarża Rein- 
hardta 

Dr. R. Hartwig: 
skiej arenie. 

Karol Capek: U krawca. 

Aleksander Marai: Umowa. 

Aadrzej Birabeau; Leon i Robert 

H. Jordan: Nowa gorączka złota 

R. Menzel: Największy aktor An 

stralii. 


Krew na rzym- 


GDYNIA NAD SANEM 


Miasto, 


Ratusz w Sandomierzu 


posiada mury o grubości przeszło 


= TWF 


2 metrów, 


Sandomierzu mialo się Jæ- względem kulturalnym miasto 


o 
kie takie pojęcie jeszcze z eza- 
sów szkolnych. Że to miasto N 
ło jedno z najstarszych w Pol 
sce, że przetrwało napady mon- 
gołów, tatarów i szwedów, że 
przechodziło nie jedną ciężką 
chwilę w czasie wielkiej wojny. 
Rozrzucone na terenie całego 
powiatu groby legionistów sta- 
nowią niezatariy dokument 
tych czasów. l i 
W okresach pomiędzy jedną 
arężną rozprawą a drugą San- 
domierz, leżący na dawnym 
szjaku węgierskim i krymskim, 
a więc na drodze tranzytowej z 
zachodu na wschód, rozwijał się 
gospodarczo i liczył podobno 6 
razy więcej mieszkańców, ani- 
żeli dziś, gdy ma ich zaledwie 
9.000. Z tych okresów pochodzą 
piękne budowle historyczne, jak 
zamek królewski, w którym dzi 
siaj jest więzienie, jak kościół 
katedralny, wzniesiony przez 
Kazimierza Wielkiego, jak dom 
Długosza, który zbudował w 
XV wieku słynny historyk, jak 
wspaniały ratusz o murach prze 
szło 2-metrowej grubości, jak 
wreszcie liczne kościoły i śpich- 
lerz, stanowiący wymowne świa 
dectwo okresu tej świetności. — 
Resztki murów, brama Opatow 
ska, liczne wykopaliska i lochy 
podziemne, prowadzące aż ku 
Wiśle — to również dokumenty 
z tych zamierzchłych czasów. 
Pożary niszczą wielokroć mia 
sto. które wspierają przywileja- 
mi królowie. Wreszcie zaraza, 
inwazja szwedzka dokonywują 
dzieła zniszczenia tego świetne- 
go ongi grodu wojewódzkiego. 
Obecny burmistrz miasta. prze 
miły gawędziarz p. ADAM MU- 
SIELSRT doskonale pamieta 
Sandomierz z tego okresu, gdy 
gospodarowali tam rosianie. — 
Granica nomiedzy Austrfa i Ro- 
sją przebiegała nod Sandomie- 
rzem. Gospodarczo coprawda 
panowało ożywienie, jak zresz- 
tą w każdej w tym okresie miej 
scowości pograńicznej, ale' pod 


gofnęło się w swym rozwoju. — 
Bo rosjanie traktowali Sando- 
mierz jako miejsce zesłania wy- 
kolejonych czynowników. W ni 
dalekim Staszowie wówczas stał 
garnizonem 40 pułk dragonów, 
jeden z wielu karnych pułków 
rosyjskich. Żyło się jednak bar- 
dzo spokojnie, kolei nie było, 
więc jeszcze po r. 1880 ludzie 
jeździli do Warszawy końmi— 
Trwało to bagatelkę — dwie do- 
by, ale ostatecznie nikt się wów 
czas zbytnio nie Śpieszył i ten 
środek lokomocji przez długi o- 
kres czasu musiał sandomierza 
nom wysłarczyć. 

Sandomierz dzisiejszy ma wie 
lu przyjaciół, którzy fanatycz- 
nie umiłowali dawny, świetny 
gród, miasto rozkwitające gos- 
podarczo dzięki przywilejom 
królewskim i zapobiegliwej e- 
nergii mieszkańców. Do takich 
znawców dawnego Sandomierza 
należy niewątpliwie autor zwięz 
łego, lecz doskonale i źródłowo 
napisanego przewodnika no San 
domierzu, p. JÓZEF PIETRA- 
SZEWSKI. Jego wysiłkom, jako 
wiceprezesa PTK, w dużej mie- 
rze zawdzięczać należy powsta- 
nie schroniska turystycznego w 
Sandomierzu, przez który w se- 
zonie letnim przesuwa się no- 
kaźna już cyfra 6.000 turystów, 
znęconych uroczym pieknem te 
go historycznego grodu. Autor 
przewodnika po Sandomierzu 
jest niewyczernaną poprostu ko 
palnią informacii, opowieści, fa- 
cecii i dykteryjek wszelkiego 
rodzaju. Świetny znawca 
rii zwrócił uwagę na istn 
dzisiaj na terenie Sandomiersz- 
czyzny wsie, zamłeszkałe całko- 
wicie przez ludność tatarskn. — 
Wsie te powstały po najeździe 
tatarskim na Sandomierz w r. 
1248, gdy polacy zabrali do nie- 
woli przeszło 1000 jeńców. osa- 
dzaiąc ich w 2 obozach: Ossala 
i Tursk, Koło tvch 2 wsi jest 
wieś Strużki, gdzie wówczas 
mieszkała służba, pilnująca jeń 


w klórym co 


trzeci m eszkani 


ców z dwuch sąsiednich wsi ta- 
tarskich. Jeszcze do roku 1779 
nie wolno było mieszkańcom 
Ossali żenić się z dziewczętami, 
pochodzącymi z tej samej wsi. 


Sandomierz zresztą — to mia 
sto pełne najrozmaitszych cie- 
kawostek, paradoksów i kom- 
. Wspaniała brama Opa- 
jeden z najstarszych za 
i jedyna pozostałość po 
dawnych murach fortecznych, 
wzniesionych przez Kazimierza 
Wielkiega — stol sobie bez fun: 
damentów. 


Miasto żyje dzisiaj z wojska, 
urzędników, księży i młodzieży. 
Bo Sandomierz na 9.000 miesz- 
kańców ma 3.000 uczniów, a 
więć co trzeci obywatel chodzi 
da szkoły, a co czwarty sando- 
mierzanin nezęszcza do szkoły 

Diecezja. sando- 
mierska, seminarium duchoów- 
ne, garnizon pułku piechoty, a 
wreszcie urzędnicy starostwa, 
wydziału powiatowego, skarbo- 
wości. najrozmaitszych biur re- 
gulacji Wisły — oto konsumen- 
ci dla rolniczego powiatu sando 
mierskiego. A w niektórych wy 
padkach konsnmcja ta jest dość 
droga. Sandomierz poszczycić 
się może zgoła ciekawym rekor 
dem, jakim jest niewątiliwie je- 
dna z najwyższych w Polsee ta- 
ryf za prąd elektryczny i wodę. 
Widocznie dla równego rachnm 
ky ustalono cene złotego za ki- 
lewat prądu i złotówki za 1 mir. 
sześcienny wody. Ano trudna, 
miasto nawet przy niewielkim 
budżecie, wynoszącym zaledwie 
280.000 zł. potrzebuje docho- 
dów, więc bierze to, co pod re- 
ką i co najłatwiej wyliczyć. Bo 
poza tym trudno przecież opie- 
rać dochody mieiskie na ubo- 
gej ludności, trochę handlują- 
cej, trochę rzemieślniczej i tro- 
chę rolniczej. 


Sam powiat sandomierski jest 
powiatem rolniczym, w którym 
kiedyś siano słynną „sandomier 
kę“ — wspaniałą pszenicę. w= 
Dzistaj więcej produkuje się o- 
woców, doskonale rozwija się 
warzywnietwo, a jabłka, ogórki 
i pomidory wędrują do Łodzł. 
Ba, pomidorami karmiono na- 
wet w zeszłym roku świnie, ho 
tyle warzyw było, że koszt 
transportu nie kalkulował się 
poprostu w stosunku do niskiej 
ceny. Rozwija się teź i mieczar- 
stwo, oparte przeważnie o ruch 
spółdzielczy.  Zapoczątkowano 
eksport bekonów i projektowa- 
no budowę fabryki przetworów 
mięsnych. Sandomierz nie ma 
jednak rzeźni, której powstanie 
oczekiwane jest w ramach dzia 
łalności inwestycyjnej magistra 
tu, związanej ze stworzeniem 
nowego współczesnego Sando- 
mierza. Niewątpliwie znajdą za 
trudnienie przy budowie obję- 


ec jest uzzniem 


Stary Zamek, w którym obecnie mieści się więżlenia | 


tej tym planem kanalizacji, 
szkół zawodowych,. łatwiejszej 
drogi dojazdu z póminięciem, 
gór oraz gmachu tcatru — bez- 
robotni z Sandomierszczyzny. 

Trzeba bowiem stwierdzić, że 
oficjalnie Sandomierz ma zale- 
dwie dwuch bezrobotnych. — 
Oczywiście jest to drobna prze- 
sada, ponieważ bezrobotnych 
jest znacznie więcej, ale nie ma 
ją ustawowych uprawnień do 
pohierania zasiłków. 

Nie należy bynajmniej przy- 
puszczać, aby wśród sandomie- 
rzan brakło ludzi, jak to się mó 
wi, z otwartą głową. rzutkich 
i pełnych inicjatywy. Tutaj star 
si sandomierzanie opowiadają 
następującą historyjkę. W okre 
sie wojny, gdy Sandomierz znaj 
dował się na terenie okupacji 
austriackiej, był zupełnie odele- 
ty od Łodzi. Trudno było wów- 
czas o towary włókiennicze, to 
też grupa przedsiębiorczych san 
domierzan postanowiła urucho- 
mić fabrykę włókienniezą. Ma- 
szyny sprzedał im podobno ja- 
kiś sprytny łodzianin i sądzić 
należy, że urządzenia technicz- 
ne tej fabryki z trudem tylko 
mogły przypominać odpowied- 
nio urządzone zakłady przemy- 
słowe. Przedsiębiorstwa tego 
dzisiaj już niema, ale przypusz- 
czać można, że był ta poprostu 
stary szmele, czy też stylem 
łódzkim mówiąc — ramsz. —- 
Przez kiłka lat fabryka jakoś 
szła, ale po wojnie brak kanita- 
łów doprowadził  przedsięhior- 
stwo do ruiny. Nawinął się wów 
czas fabrykantom sandomier- 
skim młody GŁĄBIŃSKI, bliski 
krewniak znanego profesora 
Głąhińskieso. ministra skarbu 
w Austrii | Polsce. Zapronono- 
wał on przebudowę fabryki 
włókienniczej na Fabrykę... ka- 
rabinów maszynowych. Jakoś 
do budowy nie doszło. Głąbiń- 
ski zainkasował zaliczkę na 
grubszą sumę, prędko zresztą 
pieniądze „wykończył* i wkrót 
ce został aresztowany, w stolicy, 


Maszyny fabryki włókłenniezej 
zostały sprzedane za psie pienia 
dze, a ż budynkiem jest kłopot: 
może tam właśnie ulokuje się 
rzeźnia miejska. z 


Dzisiaj Sandomierz - mow 
wrócić ma do swej dawnej świet 
ności..Ma się stać, jak wiadomo, 
stolfcą nowego okręgu przemy- 
słowego, który stanowić będzie 
naturalny bastion obronny, a 
jednocześnie podstawę dla gos- 
podarczego podniesienia olbrzy 
miej połaci kraju, leżącej po- 
między Sanem i Wisłą. Przyszłe 
objekty przemysłowe stanąć ma 
ją w kilku powiatach dawnego 
zaboru austriackiego, leżących 
dzisiaj na terenie województwa 
kieleckiego, krakowskiego, Imt- 
belskiego i Iwowskiero, Są to 
powiaty, zamieszkałe przez bar 
dzo ubogą ludność rolniczą na 
drobnych parohektarowych go- 
spodarstwach. Duże tereny leś- 
ne stanowią niewątpliwie czym- 
nik dodatni w okresie wojny, 
jako naturalna zasłona terenów 
i objekłów. Sandomierz i po- 
wiat sandomierski natomiast 
może stosunkowo najmniej na- 
daje się — z uwagi na nierówny 
teren — pod budowe wielkich 
fabryk. Niewątpliwie jednak sta 
nie się on stolicą. regionalna 
przyszłego okręgu przemysłow» 
go. W Sandomierzu powstaną 
władze i urzędy oraz zarządy 
nowych przedsicbiorstw, rozwi- 
ną się przemysły pomocnicze, 
rzemiosło i handel, a pert wiśla 
ny w Nadbrzeziu pod Sandomie 
rzem stanowić będzie właściwą 
podstawę dla rozwoju gospodar 
czego. 


Dziś na tych terenach podjęto 
już pierwsze prace przygoto- 
wąwcze, rodzi się gorączkowy 
nastrój wiary w prosperity no- 
wego okręgu, który ma stać sie 
jak gdyby drugą Gdynią —Gdy- 
nią dla rynku wewnętrznego 
Polski, 
t M. Kołtoński. 
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Polityczna „kariera“ Japonii 


Skośncocy synowie Nipponu są panami Azji 


Od końca XII wieku faktycz- 
na władza w Japonii spoczywa- 
ła w. rękach szoguna, namiestni- 
ka, przy którym cesarz schodził 
do roli arcykapłana, pośrednika 
pomiędzy narodem. a duchami" 
przodków. Kraj żył własnym za- 
mkniętym życiem, dopóki rosną- 
ca gospodarcza potęga Rosji i 
Stanów Zjednoczonych nie wy- 
rwała go z odrętwienia. Rosja 
zajęła w roku 1852 chińską pro- 
wincję Amur, stając się w ten 
sposób sąsiadem Japonii. Stany 
Zjednoczone usadowiły się w Ka- 
litornii i rozbudowały San Fran- 
wielki port. Rosną- 
ca ekspensja gopodarcza zmusza 
ła Stany do szukanią w Japonii 
rynków zbytu. 

W r. 1854 zawarły one z szo- 
gunem umowę, zezwalającą na 
wwóz łowarów amerykańskich i 
sprzedaż ich pod nadzorem ja- 
pońskich władz. Umowy podob- 
ne zawarły wkrótce również Ro- 
sja, Anglia i Holandia. Po upły- 
wie czterech lat wszystkie te pań 
stwa zmusiły szoguna do zawar- 
cia z nimi traktatów handlo- 
wych, grożąc w razie odmowy, 
wojną. W roku 1861 uzyskały 
również Prusy wstęp do Japonii. 

Zawarcie tych traktatów, któ- 
rych zatwierdzenia mikado od- 
mówił, wzburzyło kraj. Wdar- 
cie się europejczyków do gospo- 
darczego życia Japonii, zwyżka 
een skutkiem wzmożonego po- 
pyłu ze strony cudzoziemców i 
związane z nią podniesienie płac 
rozgoryczyły szerokie masy. Ist- 
niejąca oddawna niechęć ksią- 
żąt i Judu do szoguna stała się o- 
beenie bodźcem do pozbycia się 
znienawidzonej instytucji na- 
miestników i przywrócenia peł- 
ni władzy cesarzowi, 

Mikado nic. uznał konieczno- 
ści zawarcia traktatów i rozka- 
zał wypędzić cudzoziemców. — 
Odpowiedzią były wysokie kon- 
Irybucję i ostrzeliwanie Kago- 
shimy. W roku 1864 zamknięto 


na rozkaz mikada drogę na' Si+ - 


montseki, co spowodowało o- 
strzeliwanie tej miejscowości 
przez sprzymierzoną flotę. W r, 
t865 mikado zmuszony był u- 
znać zawarte traktaty. Ogólne 
jednak niezadowolenie z szogu: 
a było tak wielkie, że zdecydo- 
ię ustąpić. Było to 19 listo- 
pada 1867 roku. 8 lutego następ 
nego roku szesnastoletni mika- 
da Mutshuhito został nieograni- 
czonym władcą Japonii. 

Doradcy cesarza przyszli do 
wniosku, że nie da się mniknąć 
stosunków gospodarczych z Eu- 
ropą i zgodzili się na traktaty 
handlowe z pozostałymi znacz- 
niejszymi państwami. Trzeźwi 
i przenikliwi japończycy zrozu- 
mieli, że jedynie zrównanie się z 
Europą pod względem kulturał- 
nym i.technicznym pozwoli im 
ić cezoło narzuconej. gospo- 
darczej wojnie. 


całkowita przemiana 


IW ciągu niespełna 40 lat doko 
uała się gruntowna przemiana 
życia Japonii. Zreformowano za 
rząd kraju, zaprowadzono po- 
wszechną służbę wojskową i 
przymus szkolny, zaistniała wol- 
n wyznania, prasy i zebrań, 
pojawiły się urządzenia poczto- 
we, telegraficzne i koleje. 11 lu- 
tego 1889 roku Japonia otrzyma 
ła ustrój konstyfue; . Zmiany 
le szły w parze z niesłychanym 
rozwojem gospodarczym. Japo 
nia stanęła na jednym poziomie 
z cywilizowanymi narodami za- 
chodu. 

Pierwszym krokiem na polu 
zagranicznej polityki było za- 
warcie przymierza z Chinami w 
itoka 1871, Wkrólce jednak po 


wstały pomiędzy sprzymierzeń- 
cami tarGia' z powodu Formózy 
"i archipelagu Rin-Kiu, zakończo- 
ne obsadzeniem... przez Japonię 
spornych, obszarów. Wkrótce po 
tym Japonia uznała niepodle- 
głość Korel, pomimo, że Chiny 
rościły sobie priiwo-do protektó 
ratu nad nią. f 


Pierwsza woina 


' zagran czna 

Powstanie w Korel w roku 
1894 spowodowało wojnę Japo- 
nii z Chinami, które traktatem w 
Simoneseki zmuszone zostały do 
zaakceptowania _riiepodległości 
Korei i aneksji Formozy przez 
japończyków oraz musiały ustą- 
pić tym ostatnim półwysep Lian- 
tung. 

Traktat ten spowodował wmie 
szanie się Europy. Mianowicie 
Rosja w obawie o swoje wpływy 
w północnych Chinach połączy- 
ła się z Francją, mającą tam go- 
spodarcze interesy, oraz z Niem- 
cami, pragnącymi zbliżenia z 
Francją. Powstało tak zwane 
wschodnio - azjatyckie przymie- 
rze, którego flota zmusiła Japo- 
nię do ustapienia-z Liantungu, 
na którym Rosja za zgodą Chin, 
założyła norty Dalnyj i Port Ar- 
tura, uzyskując w ten sposób mo 
żność dokończenia budowy kolei 
syberyjskiej. ł 


Z Anglią przeciwko 
Rosii 
Wojna chińsko- japońska prze 
konała Anglię, że Japonia będzie 


dla miej cenniejszym, niż Chiny. 


Seyum i Mułu Geła dwaj książęla abisyńscy, byli przyjęci: na specjal- 
cji przez Mussolinicgo, którego zapewniali o wierności dla Włoch, 


sprzymierzeńcem w hamowaniu 
posunięć Rosji ku środkowi“ A- 
zji, zwłaszcza w stronę Indii. — 
W wojnie boerskiej 1900 1901 
roku Japonia uczestniczyła po 
raz pierwszy, jako równonpraw 
niony sojusznik. obcych - mo- 
earstw. Usiłowania -Rosji, -dążą 
<ej do. zajęcia. Mandżurii i -uzy- 
skania-wpływu na Koreę, pehn- 
ły Japonię w Tahin Anglii. — 
Przymierze angielsko - japoń: 
skie, zawarte 30 stycznia 1902 
roku, oznaczało wstąpienie Ja- 
ponii-do sfery-europejskiej.poli- 
tyki. 

Zapewniwszy sobie w ten spo- 
sób neutralność Anglii na -wypa- 
dek wojny:z Rosją, Japonia sko- 
rzystała z odrzucenia przez tę:0- 
statnią propozycji ograniczenia 
swoich aneksyjnych zapędów w 
Mandżurii i rozpoczęła kroki wo 
jenne bez wypowiedzenia wojny, 
atakując Port Artura. Po upł, 
wie 15 roku, Rosja została pobi 
ta i pokojera w'Portsmonth, za- 
wartym 29 sierpnia 1905 roku, 
zgodziła się na ustąpienie Japo- 
nii Liantungu, południowej poło 
wy. Sachalinu i protektoratu nad 
Koreą. 


Ekspanta we wszyst: 
kich kierunkach 

Różne przyczyny składały się 
na wybitnie ekspansywną: poli- 
tykę Japonii. Jej szybko rosnący 
przemysł potrzebował surowców 
i rynków zbytu, -a -wzrost zalud- 
nienia stwarzał konieczność emi 
gracji,- którą Japonia pragnęła 
kierować na własne terytoria, — 
Z tego powodu usiłowała usado: 


wić się na otaczających ją-wy- 
spach'i stałym lądzie Azji, dąży- 
ła bezustannie do rozszerzenia 
sfery- swoich wpływów, mając 
na oku przede wszystkim Chiny, 
gdzie uzyskała daleko idące kon- 
cesje i wywierała coraz znacz- 
niejszy -wpływ na-życie kultural 
ne, gospodarcze i polityczne. 
Japońskie towary zaczęły za- 
lewać Chiny, stwarzając groźną 
konkurencję dla europejskiego i 
amerykańskiego handlu. W ro- 
ka 1910 Japonia zaanektowała 
Koreę i skoncentrowała swoje 
wysiłki w celu trwałego usado- 
wienia się w Mandżurii. Zarów 
no Rosja, jak Japonia zobowia- 
zały-się w traktacie w Poris- 
mouth do ustąpienia z Mandź 
rii, lecz zobowiązanie to pi 
stało jedynie na papierze. Aby 
uniknąć wojny, oba te państwa 
zawarły 30 lipca 1907 roku umo- 
wę, godząc się na przestrzeganie 
niepodległości Chin i zasadę o- 
twartych-drzwi'w Mandżurii dla 
wszystkich narodów. Próba za- 
hamowania rosyjsko- japońskich 
wpływów w Chinach, podjęta 
przez Stany Zjednoczone, spowo 
dowała nowy układ pomiędzy 
Petersburgiem i Tokio, na mocy 
którego oba państwa połączyły 
się w celu eksploatacji Mandżu- 
rii z wyłączeniem innych kra- 
jów. 
Zwycięzca w światowej 
woinie 
Jednocześnie - rozpoczęła -się 
ekspansja Japonii na południe. 
Emigracja japońska kierowała 
się coraz liezniej na Malakkeę, 
Filipiny i wyspy Hawajskie, Ja- 


dziękując za” zaszezy% udzielenia _im' posłuchania. —-2. Świątynia - twierdza. 
Zdjęcie nasze przedstawia obronną cerkiew nnicką w. Supraślu, w. pow. biało- 
słockim, ufundowaną przez hetmana Karola Chodkiewicza, zbudowaną dla 


ośrodku 


celów religijno - obronnych w '1569 roku. — 3. Krwawe walki ze strejku- 


jącymi, toczyć: muszą władze bezpieczeństwa w amerykańskiego 


przemystu samochodowego w Detroit — 4. Jeszcze kilka dni temu: zawie- 
je śnieżne stworzyły na szosach poważne trudności komunikacyjne. Zdjęcie 


przedstawia charakterystyczny w okresie zamieci śnieżnych obrazek: samo- 
chód, który ugrzązł w śnieżnej zaspie'z trudem wyciągany jest przez konie. 


s 


ponia miała wielką ochotę na Fi- 
lipiny, stanowiące klucz do Pa- 
cyfiku, obawiała się jednak woj- 
ny z Ameryką, która: odebrała 
ten archipelag Hiszpanii. 

Wojna światowa, w której Ja* 
ponia uczestniczyła - po stronie 
ententy, zapewniła jej przodują- 
ce stanowisko w Azji. „Japonia 
zagarnęła niemieckie posiadłości 
nad Pacyfikiem i wymogła na 
Anglii zgodę na niepodejmowa- 
nie żadnych kroków w Chinach 
bez uprzedniego porozumienia 
się z nią. Zapewniła sobie poza 
tym wyłączny wpływ na Mandżu 
rię i północne Chiny. aż do Tur- 
kiestanu. 


Niebezpieczeństwo dla 
państw kolon alnych 
W ciągu kilku dziesiątków lat 

ia zdobyła głos w spra- 

świata. Do niej należy łań- 
cuch wysp od Kamczatki do For 
mozy, strzegący dostępu do kon- 
tynentu Azji od strony Pacyfiku. 
fa tym kontynencie stanęła Ja- 
ponia mocną nogą i dąży do uzy 

Skania wyłącznego politycznego 

wpływu na Chiny. Na południo 

wschodzie Azji jest najbliższym 
sąsiadem Anglii i Ameryki. 

Zbliżyła się do Australii. stąano* 
wiacej już od dłuższego czasu ceł 
emigracyjnych dążeń japończy- 
ków, którzy planowo i coraz licz 
niej kierują się na amerykańskie 
wybrzeża Oceanu Spokajnego. 

Japonia staje się coraz wyraźniej 

panem Azji i pod jej wpływem 

przestaje być chimerą żółte nie- 
bezpieczeństwo. 


Dr. F. Relnoch! 
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KOBIETY ZA DRUTEM KOLCZASTYM 


Piekło w obozie koncentracyjnym Moringen 


Reżym hitlerowski tuszy se- 
bie, iż przywrócił kobiecie nie- 
mieckiej właściwą godność. 
Szkoda tylko. że przedstawicie- 
le tego reżymu zapominają, iż 
nikt inny, tylko oni właśnie 
wpadli na pomysł internowa- 
nia kobiet w obozach koncen- 
fracyjnych — narówni z męż- 
czyznami. Nie będziemy w tej 
chwili zastanawiać się nad tym, 
że owo „brzywrócenie godno- 
ścr'* nie ma znaczenia prak- 
tycznego w życin kobiet, które 
właściwie zdegradowano do 
rzędu obywateli drugiej klasy 
(o czym się zresztą otwarcie 
mówi w kobiecych czasopis- 
mach Trzeciej Rzeszy — in- 
teresuje nas przede wszystkim, 
jak traktuje dyktatura brunat- 
na swoje przeciwniczki poli- 
tyczne. 

Niemców nigdy nie cechowa- 
ła przesadna grzeczność w sto 
sunku do niewiast. Okazuje się, 
że hitlerowcy, deklamujący nie 
ustannie © doniosłej misji ko- 
biety « matki, nie widzę bynaj 
mniej w każdej niemce matki; 
okazuje się, że reżym politycz- 
ny, który doszedł do władzy 
przy wydatnej pomocy głosów 
kobiecych, nie potrafi nszano- 
wać godności koblecej, Jeżeli 
ta kobieta jest przypadkiem żo 


albo jeśli sama odważa się być 
innych piantani; niż hitlerow 
skje. 

Działaczki polityczne, tub 
krewne opozycjonistów, któ- 
rym niczego dowieść mie mo- 
żna (inaczej postawiono by je 
pod sąd 1 osadzono w więzie- 
niu) imternuję sią w obozach 


koncentracyjnych. Jest nawet 
specjalny obóz odosobnienia 
dla kobiet — Mahringen w 
Hannowerze, gdzie kobiety zaj- 
mują jedno skrzydło karnego 
domu pracy. 

Olbrzymi ten gmach zbudo- 
wany z wielkich czerwonych 
płyt kamiennych, wysoki na 
dwa piętra, czyni przygnębiają 
ce wrażenie, Okna oczywiście 
ukryte za grubymi kratami. Ze 
stu kobiet więzionych w Morin- 
gen, około 30 to prostytuki i kry 
minalistki, podczas gdy 72, z cze 
go 12 żydówek, są więźniami o- 
bozu koncentracyjnego. Żydów 
ki siedzą za „przestępstwa raso- 
we“, 5 niewiast należało do so- 
cjaldemokracji, reszcie zarzuca 
się przekonania komunistyczne. 
Garstka zaledwie przebywa w ce 

łach pojedyńczych, olbrzymia 
większość ma do dyspozycji celę 
na 25 — 35 osób. Kobiety sypia- 
ją na siennikach, do przykrycia 
służą koce. W celach brak pie- 
ców. W czasie mrozów panuje 
tak dotkliwe zimno, że o spaniu 
nie ma mowy; mimo, że kobie- 
ty przykrywają się aż 4 kocami. 

Cały dzień, za wyjątkiem prże 
znaczonej pory na spacer, ko- 
biety muszą spędzać we wspól- 
nej celi, zbyt małej na taką ilość 
więżniów — żydówki mają od- 
dzielną cele 

Stosunki oddzisływają depry- 
mująco na psychikę więzionych 
kobiet Ataki nerwowe są na po- 
rządku dziennym. 

Aparat radiowy zainstalowany 
przez kierownictwo obozu w u- 
biegłym roku stanowi dla. nie- 
których cenną rozrywkę, u in- 
nych natomiast wzmaga jedynie 


zdenerwowanie. Wśród kobiet 
więzionych znajduje się wiele 
matek, których dzieci zostały w 
domu bez opieki, albo też, ca 
gorsza — oddane zostały do do- 
mów poprawczych. W obozie 
koneentracyjnym Moringen jest 
wiele niewiast, których mężowie 
padli od knl hitlerowskich lub 
zginęli pod toporem kata, inni 
czekają w więzieniąch na wyro- 
ki. Wśród więźniów jest spory 
odsetek dziewcząt, które w chwi 
li uwięzienia liczyły nie więcej 
niż 17 lat, a obecnie już czwarty 
rok przebywają w obozie. 
Kobiety te, dziewczyny, mę 
żatki, matki pozbawione wolno- 
ści wskutek decyzji Gestapo, nie 
wiedzą nic o tym, kiedy skończy 
się ich martyrologia, przeżywają 
wszystkie fazy czekania i wszyst 
kie rodzaje płonnej nadziei; ich 
panem życia i śmierci jest urząd 
policji państwowej, który zadecy 
dował osadzenie w obozie. Pier- 
wotny nakaz opiewał na 3 mie- 
siące, najczęściej przedłuża się 
go jednak na okres nieograniczo- 
ny. Na wydanie nakazu zwolnie 
nia wpływa przede wszystkim 
sposób prowadzenia się uwięzio 
nej, oceniany przez strażniczki 
„organizacji narodowo - socjali- 
stycznych kobiet* w większości 
wypadków odnoszące sie wrecz 
wrogo do więźniów:* 
Strażniczka zawsze jedna prze 
siaduje razem z więżniami w ee- 
M. Zachowuje się zupełnie spo- 
Kojnie, tak, jakby jej nie było, 
najwyżej zarządzi ciszę, jeśli ko- 
biety, jej zdaniem, zachowują 
się zbyt głośno. Nie znaczy to, że 
straźniczki nie mają wpływu na 
losy więzionych, przeciwnie, są 


bardzo groźne, gdyż donoszą © 
każdym podejrzanym słowie, ge- 
ście i czynie przełożonej władzy. 
Donosy odnotowuje się w aktach 
personalnych więźnia. Nikt ni- 
gdy nie wie, kiedy i dlaczego ro- 
bione są w aktach adnotacje. — 
Jakkolwiek drobne te „przewi- 
nienia” uchodzą, jak by się zda- 
wało, bezkarnie, to od ich ilości 
i ciężaru gatunkowego zależy w 
pierwszej linii długość pobytu w 
obozie. Kilka takich adnotacji o- 
znaczają złe prowadzenie się, a 
Gestapo nie zwolni nikogo z o- 
bozu, kto nie uzyska conajmniej 
stopnia „celującego* w sprawo- 
waniu. 

Dozorczynie podlegają tunk- 
cjonariuszce domu pracy, 60-let- 
niej, otyłej chorowitej kobiecie, 
nie rozróżniającej przestępstw 
politycznych od kryminalnych; 
cały obóz drży przed jej kapry- 
sami. 

Warunki hygieniczne urągają 
wszelkim pojęciom o czystości i 
zdrowotności. 72 kobiety korzy- 
stają z jednego ustępu. — Liczba 
miednie niedostateczna. Ławki 
nie mają oparcia. Większość ko- 
biet wciąż choruje, przy tym 0- 
pieka lekarska ogranicza się do 
najprostszej pomocy felezer- 
skiej. Tak zwany lazaret kobie- 
cy mieści tylko 3 do 4 kobiet. — 
Podczas ostatniego nasilenia gry 
py, chore leżały na siennikach w 
nieogrzewanych salach. Pewna 
młoda kobieta osadzona w cha- 
rakterze zakładniczki, leżała kil- 
ka dni z 39 — 40: st. gorączki bez 
pomocy lekarskiej. Inna ciężar- 
na kobieta zgłasza się dò lekarza 
Ten stwierdza czwarty miesiąc 
ciąży, Po ośmiu dniach kobieta 


urodziła dziecko, niezdolne do 
życia i dostaje gorączki połogo- 
wej. Kierownictwo obozu komu- 
nikuje się z Berlinem. Zjawia się 
trzech funkcjonariuszy Gestapo, 
którzy przesłuchują biedną ko- 
bietę całymi godzinami w na 
dziej, że wycisną wreszcie uprag 
nione „przyznanie się“. 

Wikt — na poziomie rygoru o- 
Rano dają czarnej rzad- 
kiej „kawy“ i ćwierć bochenka 
chleba, Ilość chleba jest wystar- 
czająca. Do chleba otrzymują 
więźniowie naprzemian porcję 
margaryny lub łyżkę marmola- 
dy. Kobiety narzekają bardzo na 
brak tłuszczów, których otrzy 
mują 20 gramów dziennie. 

W ostatnich czasach miejsce 
tluszczu zajęła marmolada. Całe 
szEz! je, że istnieje możność do- 
kupywania nieco tłuszczów, 
w przeciwnym razie byłoby bar- 
dzo żle. Na obiad kobiety jedzą 

groch, fasolę, kaszę, po tym zna 

wu groch, fasolę, kaszę, albo też 
wszystko to razem. W dni po» 
wszednie nie daje się mięsa; po- 
trawy przyrządzane bywają na 
łożu 

Chcąc uciec przed zabójczą mo 
notonnością życia obozowęgo, © 
koło 20 kobiet zgłosiło się ubie- 
głego lata do robót w polu, jak- 
kolwiek. musiały.pracować w u: 
braniu więziennym, co zwrazałe 
uwagę licznych gapiów. 

Potrzebom „kulturalnym“ w 
czyniono zadość przez stworze 
nie czytelni, gdzie strażniczki 
czytają na głos „Voelkischer 
Beobachter osos 

Moringen jest pomnikiem na- 
socjalistycznej hańby. 

Jakóh Kowal» 


bozu 


rodowo 


MADRECITA MÓWI! 


(Od paryskiego korespondenta „Rewii”) 


Nie często spotyka się erto- 
wiek z kobietami tego pokroju. 
ceo Madreciła. Nie znałem jej 
przed tym, nigdy dotąd nie wi 
działem, a' tylko słyszałem o niej 
że jest przywódczynią ludowego 
ruchu kobiet w Hiszpanii i dziel 
nie sekunduje głośnej La Passio- 
naria; 

Spotkałem ja przypadkowo, — 
Kto wie, może, gdyby mi jej nie 
wskazali, wyczułbym intuicyjnie, 
że to Madrecita... Silna brunetka, 
cera spalona na orzech, płomien 
ny wzrok. Włósy przyprószone 
siwizną dziwnie kolidują z mło- 
dzieńczym wyrazem twarzy. — 
Z oczu biją płórienie. 

— Czy można o kilka słów po- 
prosić? —— zapytuje t 

Spojrzała głęboko, -ħadawezo, 
sugestywnie, po czym odrzekła: 

— Nas prosić nie należ; = 
szym obowiązkiem jest mówić. 
Mówić dużo, wszystko, całą praw 
dę o tragicznym losie naszego 
kraju żeby nas świat poznał, by 
zrozumiał istotne przyczyny, dla 
których tak bohatersko walczy- 
my. Czy wiecie coś o nas?... Chy 
ba to tylko, że ludowa Hiszpania 
lo chaos, to anarchia, to bolsze- 
wizm, to wrogowie ojczyzny i 
narodu hiszpańskiego... Ha, ha! 
,— zaśmiała się ironicznie, gorz- 


£o: — To wmawiają światu nasi 
rebelianci, zagrzewani przez ob- 
te czarne moce do zdrady naj- 
wznioślejszych ideałów narodu. 
Ale cizszę się, że spotykam w Pa- 
ryżu tylu ludzi, którzy nie dają 
się oszołomić demagogicznymi 
frazesami. 

Nasza walka, chcę pana zapew 
nić, jest nieubłagana, bezkompro 
misowa. Wiemy dobrze, w imię 
czego walczymy, i dobrze znamy 
cenę naszej walki. Na przedpo- 
lach Madrytu giną nasi synowie. 
nasi bracia. Ale ich krew przela- 
na nie długo upajać będzie sady- 
stycznych zbrodniarzy. Ta krew 
nie powstrzyma nas od dalszych 
ofiar, złożonych dla dobra repu- 
i je nąs nie zmusi do kapi- 

Niet Nief Ponosimy 
znaczne straty materialne, lecz 
zwycięstwo prawdy jest osłatecz- 
ne. — 

Słowa te jaskrawo i dobitnie 
wskazywały na. niespożytą ener- 
się rózmówcżyni, na jej bujny. 
rewolucyjny ternpergament: i na 
r ezasnącą, nicztchw'aną wiarę. 
Rzncała słowa ostre, to znów z ła 
gadnością wyrążała się o hero- 
icznych wyczynach hiszpańskich 
kabiet. 

— Czy była pani na froncie? 

— Byłam. Sześć miesięcy tam 


spędziłam; opiekowąłam się mi- 
licjantami. Wielu z nich to chłop 
cy 15 - 16-letni. Niemal dzieci. 
I syn mój 17-letni walczy na fron 
cie. Dzielni chłopcy!.. Z god- 
nym podziwu hartem ducha, z 
niesłychanym enłuzjazmem rzu- 
cają się w wir walki. Ochoczo, 
bez cienia namysłu, czy chwiej- 
ności, idą nie raz prosto w pasz- 
czę śmierci. Cóż mam panu opo- 
wiadać o okropnościach wojny?.. 
Rozgrywają się niekiedy sceny, 
które targają do trzewi... 

Oto jedna z charakterystycz- 
nych, której niedawno byłam 
świadkiem. Pewien student, mi- 
licjant przygrywał na froncie 
żołnierzom na harmonijce. Na- 
gle został ugodzony odłamkiem 
szrapnelu. Osunął się. Dokoła 
zrywają się szłochy jego mło- 
dych kompanów. Ciężko ranny 
resztkami sił wskazał na harmo 
nijkę. Podano mu ją. Nieomal o 
statnim tehem zaintonował mię- 
dzynarodówkę i wydał okrzyk. 
który, zresztą tylko najbliżej go 
stojący dosłyszeli: „Nie rozpa- 
czajcie, bracia, walczcie do u- 
traty sił! Niech żyje lud hiszpań- 
ski, niech żyje rewo!...* Nie do- 
kończył. Wyzionął ducha. 

A chce pan podzielić się ze swy 
mi czytelnikami dowodami he 


roizmu naszych kobief, m e 
tek? Proszę.. 20-letnia milicjant- 
ka została ranna w boju. Odwo- 
żą ją do szpitala i amputują pra- 
wą rękę. Gdy powróciła do przy- 
tomności i skonstatowała fakt, 
poprosiła, ażeby nauczyć ją pisa- 
nia lewą ręką. Ponieważ bronia 
już władać nie może, chce przy- 
najmniej wypisywać beznustan- 
nie najwznioślejsze hasło: „Niech 
żyje republika!“ 

Trudno mi — ciągnie dalej mo 
ja rozmówczyni — opisywać cy- 
nizm naszych przeciwnikó 
To ludzie bez serę, bez żadn 
humanitarnych uczuć. Faszyści. 
Bombardują ochronki dla dzie- 
ci, szkoły... Niedawno zbombar- 
dowali pociąg, przewożący dzie- 
ci z jednego miasta do drugiego. 
Zabili 300 niewinnych i nic nie 
wiedzących młodych duszyczek... 

My żywimy wstręt do wojny. 
ale w obronie naszego życia 
jemy z bronią w ręku. Kraj nasz 
pławi się we krwi, w krwi na- 
szych braci. 

Rozwydrzenie faszystów nie 
zna granic. Znęcają się nad por- 
wanymi z naszych szeregów. ob- 
dzierają ich ze skóry. Żyw. cer 
Nasze dzieci nie rozumieją woj- 
ny, ale wyczuwają jej grozę. — 


Zrywają się w nocy z krzykiem 
na ustach; śnią im się tanki, bom 
by.. Te biedne stworzenia przy- 
swajają sobie osobliwą psychikę. 
Może, gdy dorosną, nie uwierzą 
wcale, że w latąch ich dzieciń 
stwa istniały armie Akar» 
ców, które Świat tolerował... 

że wypadnie im juź żyć w aaa: 
sferze, nacechowanej . wżajem* 
nym wyrozumieniem ludzkim i 
pokojem... 


Niech pan powie swoim czytel 
nikom polskim, że my bronimy 
Hiszpanii pioner wolnej i 
szpańskiej. Nasza 
dynym rozporząd: 
nas w danej chwi 
brony porządku i řadu w kraju 
który rozbestwicna klika gene- 
ralska i faszystowska, podsyca- 
chce do- 
1 proszę za 
Hane 


do kipiącego kotła Hiszpanii i by 


poznał prawdę. Nasz lud nie 
podda się nigdy władzy reakcji 
Jeśli ma on istnieć, to musi być 
wolny! 


J. H-skt 


Paryż, w lutym 


f. EK 


<a" eva 


Bliziński u Bartoszewicza 


(Dokończenie) 


Piękne anegdoty 
Bartoszewicza o Bliz 
zały się — jak ju 
czczym wymysłem, 
łatwowiernych. Świadczą o tym 
dowodnie — jak wiemy — listy 
Blizińskiego do Kazimierza Bar- 
loszewicza. Oto one: 

Bóbrka o. p. Ustrzyki-Solina 
28.1 83. 


Kazimierza 


Szanowny“ Paniel 

Nie odpowiedziałem zaraz, po- 
nieważ: zamieć śnieżna tak fo- 
psuła u nas komunikację, że 
przez trzy dni nie mogłem posy- 
łać na pocztę — a dziś jeszcze 
nie wiem, czy ten list dojdzie na 
czas! W każdym razie nie otrzy- 
masz go Pan prędzej jak we 
czwartek, jeżeli pociągi się nie 
spóźnia ją. 

Go do noweli z „Roli“, zga- 
dzam się na Pańską propozycję, 
pod warunkiem, abyś mi Sza- 
nowny Pan zaraz przysłał 10 fl. 


Żądanie może śmiałe, ale ja także 
w tej chwili jestem goły, więc 
zuchwały. W „Roli“ wierszy by- 
ło 430 — u Pana zapewne będzie 
400 z bardzo małą różnicą, więc 
wypadałoby 12 fl. — po obra- 
chunku wierszy, ta trocha nad 
10 fl. pozostałaby u Pana na mo- 
je komto.1) Miałem właśnie pi- 
sač do Zajączkowskiego; który 
chciał co odemnie, ale wolę dać 
Pany, dlatego, iż chciałbym 
wejść z kim w stosunki. Gdyby 
nie wyżej wspomniana golizna, 
nie żądałbym nawet i tych 10 fl, 
ale mi w tej chwili bardzo - po- 
trzeba. W ciągu kwartału dam 
Panu drugą nowelkę, którą bę- 
dziesz mógł, (jeżeli wola) wydru 
kować pierwej, niż w Warsza- 
wie — a ponieważ wtenczas nie 
będę może tak -goły jak dziś, bo 
Dr. N..adwokat krajowy obie- 
cuje mi koniec pewnego intere- 
su na miesiąc luty — więc znacz- 
na część honorarium, a może i 
całe, poszłoby na książki. —gdyż 
powtarzam chcę z Panem 
wejść w stałe stosunki — np. bę- 
dę chciał mieć Pańskiego Kra- 
siekiego, Momusa, Opalińskie- 
go,2) będę także potrzebował 
tych i i owych książek i pism nie- 
których warszawskich — tylko 
wymówiłbym sobie, (ponieważ 
prowadzilibyśmy handel zamien 
ny), abyś mię Pan nie traktował 
narówni z zwykłymi śmiertelni- 
kami, dla których drukowane 
są cenniki, tylko jako znakomi- 
tość (nb. nie tak jak nieszczęśli- 
wego Mariana Sokołowskiego, 
który, jeżeli do tej pory nie ma 
żółtaczki, to tylko dowód koń- 
skiego zdrowia). 

'Fłamaczę się, jakto Fozumiem. 

Kupując książkę albo prenu- 
merując jakie pismo wprost w 
(Warszawie, płacę za rubla teraz 
np. najwyżej 1 fl. 18 ct. oraz ko- 
szta przesyłki, tymczasem w księ 
garni muszę płacić daieko dro- 
2 bo zdaje mi się, że zawsze 
vachujecie al pari, to jest reński 
60 kopiejek. Naturalnie od tego 
są księgarnie i każdy żyć 
buje, — ale poniewa: 
opuszczam Panu na honorarium 
za moje arcydzieła, (dalibóg w 
Warszawie dostaję po 6 kop., a 
Łoziński za Przerobiony frak dał 
mi po 5 centów) wiec byłoby 
A 


1). Chodzi zapewne 6 humoreske 
„Co za szkoda! Fantasmagoria 
„Rola* 1883 Nr. 1 i 2. 


2) Kazimierz Bartoszewicz wy- 
dawał dzieła wymienionych au- 
torów. 


ik. 


piękne za nadobne.3) Spodzi: 
wam się zresztą, że się porożu- 
miemy, , bo. sympatyzuję z. Pa- 
nem bardzo, chociaż się nie zna 
my. (to jest ja znam Pana z 
dzenia w Krakowie). Ojea ń 
hoszczyka znałem dobrze, by 
wałem u Niego na Aleksandcji 
usłyszałem parę razy od Niego 
burę ale i kilka dobrych słów 
(poczciwy z kościami! (sie!), 
miętam go jesz w mundurze 
studenckim i później uniwer: 
teckim, bo kończyłem gim 
zjam, gdy on był na uniwersyte- 
cie w Moskwie (czy Petersbur- 
gu? już nie pamiętam). 


Wracając do interesu, o książ 
kach pomówim później, boć 
jeszcze ani cały ani Mo 
mus i Opaliński nie wyszły — 
a tym czasem drukuj Pan moją 
nowelę i jeżeli łaska, przyślij mi 
dziesiątkę — możebyś Pan póź- 
niej drukował w „Przeglądzie“ 
moje wspomnienia (naturalnie 
bezimiennie) z czasów szkolnych 
t. j. 1837 — 1843, jest tam wiele 
ciekawych rzeczy. Wielka szko- 
da, że do wspomnień Lipińskie- 
go nie dajesz Pan przypisków — 
wiele, bardzo wiele dałoby się 
ich zrobić.4) Ale! co do opisu rze 
czy dlaczego Pan nie robiłeś go 
w miarę wychodzenia numerów, 
— byłoby gotowe na ostatni nu- 
mer, — gdybym był wiedział, ro- 
biłbym to za Pana, — nawet te- 
raz jeszcze gotówbym Mu pož 
móc, gdybym wiedział w jaki 
sposób chcesz Pan mieć ten spis 
zrobionym. I jeszcze jedno: dla- 


szyt osobno? to nie jest godnem 
Pańskiego pisma: przecież fo każ 
dy rocznik powinien być książ- 
ką, jak się należy. Przeklinałem 
Pana, gdy mi'w domu raz po 
mieszano wszystkie numera jak 
groch z kapustą: nie pojmuję: 
dlaczego Pan'przyjął tem system 

No, ale dosyć już tej gawędy, 
która Pana może zniecierpliwiła. 
— Więc kończę, polecając się pz 
mięci i załączam wyrazy praw 
dziwego poważania 

życzliwy sługa 
J. Bliziński. 


Bóbrka, d, 17 kwietnia 1883. 
Szanowny i Kochany Panie! 
Nie mam czasu, więc pisze 

króciutko: oto nie irytujcie - się 
na mnie, — miałem w tych cza- 
sach ogromną moc kłopotów, a 
ostatecznie siedziałem parę ty- 
godni we Lwowie. Przynajmniej 
wyprosłowałem inieresa i mam 
teraz spokojniejszą głowę: za- 
biorę się tedy niebawem. do roz- 
poczętej Baby (nie Bab) i wykoń- 
czywszy ją, prześlę Wam za- 
Taz.5) Proszę tedy o troszeczkę 
cierpliwości. Wyszedłem z pionu 
i ciężko mi wrócić do równowa- 
gi — tymczasem przeglądam pis 
ma, z któremi bardzo zaległe 
i pompuję się. 

A propos pism nie nadesłali- 
ście mi, czy też zaginął gdzie na 
poczcie Nr. 117 ..Romansu i Po- 
wieści“. Wprawdzie ja tego nie 
czytam, ale matka żony jest w 
rozpaczy, czegoś tam nie mo- 
że zrozumieć. Zresztą ja sam nie 
lubię, żeby mi brakowało nume- 
ru do kompletu — więc jeżeli ła- 


3) Czy chodzi tu © humoreskę 
„Mój pierwszy frak“ „Słowo 
Nr. 1882 Nr. 284—293 — wątpię. 
4) Chodzi o wydane przez Kaz. 
Bartoszewicza wspomnienia Ty- 
motensza Lipińskiego. Rękopis 
tegoż częściowo w Łodzi, części 
wo w Ossolineum. 

3) Humoreska „Baba“ pisana we 
dług Adama Dobrowolskiego w 
r. 1882, drukowa w piśmie Bar- 
toszewicza w r. 1883, 


lijcie mi ten braku- 
jący numer; chociażby przyszła 
zapłacić go osobno. Nie ząpom: 
nijcie. 


serdeczne 


wyrazy. 


pezam 
J. Bliziński. 


Bóbrka, 1. 3 listopada 1883, 
Szanowny Panie! 


Upraszam jeszcze raz a zaspo-_ 


kojenie Gazety Krakowskiej za 
ubiegły II-ci kwartał należnej 
odemnie prenumeraty w il 
złr. 4 (nie 3 jak kiedyś przez po- 
myłkę napisałem), dopominają 
się, bowiem odemnie — a nawet 
już teraz prosiłbym o 'zapłace- 
nie całych 8 złr. to jest do końca 
roku i o przysłanie mi pokwito- 
wania od administracji, abym 
był z nią w porządku. 

Także prosiłbym 0 rachunek 
a „Babę“ i e przesłanie mi re- 
szty należnej po potrąceniu tego 
co przypada odemnie za pisma i 
książ których nawiasem mó- 
wiąe, pomimo dopominania się, 
nie odbieram: mówię mianowi- 
cie o Kraszewskim, którego 


mam dopiero 12 tomów (ostatni 
3-ci tom „Macochy*), gdy ich już 
wyszło 15 czy 16, — Także nie o- 
debrałem -..Przeglądu* z _dnia-20 
Października — chyba, że wyj 


Nieznane listy. Józefa Blizińskiego 


Listopada — w takim razie prze 
praszam — ale prosiłem +o. nu- 


N. Reformy* i „Czasuć,/z 
pierwsi - Października, 
między 3a 7-m, gdy grano „U- 
czuciowych* i nie otrzymałem 
wcale. - Dlaczego?” Prosiłem; -aby 
co się. należy za: nie; z 
„Babe“, "z; którą, 
mówiąc- prawdę, miałem. kłopo- 
ty w. Warszawie,. — bo zapłaco- 
no mi mniej, dlatego, że prze- 
druk, tymczasem do-tej pory pra 
wie nie a.przynajmniej niewiele 
ho tylko książkami dostałem a 
conto-z „Przeglądu“. 

Proszę o doniesienie, za ile o- 
stłatecznie mogę dostać „Sad i 0- 
gród owocowy“ -Jankowskiego 


mera 


_ (koniecznie 2-gie wydanie- po- 


większone), jeżeli możesz, Pan 
dać mi za + 11. 30 kr. z przesyłką 
na mój koszt, to.proszę o to dzie 
ło — tylko jak się da najprędzej, 
bo jeszczeby mi się przydało 
przed zimą. 

Uprasza jąc o rychły odpis, za: 
łączam wyrazy poważania. 

Życzliwy sługa 
J. Bliziński. 


Bóbrka, d. 11 grudnia '1884. 
Szanowny Panie! 
Onego czasu, t.j. wT. 1873. 


1. Luty na plaży brazylijskiej. — Repredukujemy interesujące zdję: 
cie, wykonane. w Brazylii w lutym, podczas upalaych dni panujących 


w tej SZ8 świata. Przedstawia 
zyłii. — 


w terad rezydencji ks, Yorku przy ul.-145 Picadilly; 


cno- plażę - nadmorską stolicy Bra- 


2. Jerzy VI miłośnik psów. Zdjęcie nasze. przedstawia- króla 


ze swymi 


ulubionymi psami (PAT — Studio Lisa). 


drukowałem był swoim nakłi- 
dem w Warszawie jakieś tysiąc 
czy osiemet (nie wiedzieć poco 
tyle) egzemplarzy „Marcowego 
kawalera“, którego oddałem w 
komis księgarni Gebethnera i 
Wolffa. Obecnie taż księgarnia 
robiąc przerachunek na żądanie 
moje, odsyła mi na ręce swojej 
filji krakowskiej resztę nakładu 
w ilości 358 ' egzemplarzy, ocze- 
kując względem takowych mo- 
jej decyzji. Otóż udaję się do Pa 
na, ażebyś mi poradził, co mam 
zrobić z tym fantem? W każdym 
razie 8 egzemplarzy chcę zosta- 
wić sobie w przewidywaniu, że 
wkrótce ła edycja stanie się rzad 
kością bibljograficzną. Pozostałe 
zaś 350 reprezentujące wagę 25 
kigr. czyli 50 ft. (?) makulatury 
(zapłaciłem za fracht z Warsza- 
wy do Krakowa 2 złr. w. a.), chy 
baby sprzedać na zawijanie pie- 
przu? tem bardziej, że jeżeli się 
nie mylę, nie są broszurowane. 
Jak Pan myślisz? Gdyby się zna- 
lazł jaki brodaty antykwarjusz 
amator na te 360 egz., chociażby 
po kilka centów, toby było jesz 
cze lepiej — ale wątpię — naj- 
prędzej trzeba będzie zużytko- 
wać jako makulaturę, — dobrze 
że choć eokolwiek dostaniesz 
Pan a conto swojej należności, z 
której przed świętami spodzie- 
wam się uiścić, ponieważ lada 
dzień oczekuję (pi) na pieniądze 
ze Lwowa. W każdym razie do- 
łączam na odwrotnej kartce u- 
poważnienie na imię Pańskie do 
odbioru tych egzemplarzy, ra- 
chując, że Pan potrafisz dać so- 
bie z niemi radę, ałbo sprzeda- 
jąc hurtem albo: pozostawiając 
gdzieś na dalszą rozsprzedaż — 
jeżeliby sie to miało opłacić, (eo 
wątpię). 

Mój drogi Panie, przepraszam 
jak najmocniej, że w tym roku 
tak zaległem w oddaniu długu — 
ale byłem w ogromnych tarapa- 
tach; które nie prędzej ułożą się 
do równowagi jak na wiosnę, — 
ale pomimo to przed świętami 
jeszcze będę się starał na pewno 
uiścić — przyczem zamawiam 
sobie koniecznie jeden egzem- 
plarz „Ananasa”, na który wów- 
czas razem przyślę należność. — 
Niech że go pan dla mnie zø- 
stawi. 

Załączam wyrazy wysokiego 
poważania 
Życzliwy sługa 
J, Bliziński. 

P, S. Cokolwiek Pan zrobisz 
z tym „Marcowym kawale- 
rem*, jeszcze raz przypomi- 
nam, że wymawiam sobie 8 e- 
gzemplarzy. 


Do listu tego dołączył J. BH- 

ziński następujące upoważnie 
nie: 
„Upoważniam niniejszem W-go 
Pana Kazimierza Bartoszewicza 
do odebrania w mojem imieniu 
od księgarni G. Gebethnera i Sp. 
358 egzemplarzy komedji p. t. 
„Marcowy kawaler", moją wła- 
smością będących i co do których 
ostateczny rachunek z firmą Ge- 
bethner i Wolff w Warszawie w 
dniu 5 grudnia r. b. załatwio- 
nym został. 


J. Bliziński*. 

Bóbrka, o. p. Solina. 

11 Grudnia 1884 

Listy tu wydrukowane nie tyl- 
ko poprawiają błędy, opowiada- 
nia K. Bartoszewicza, ale przy- 
czyniają się do lepszego pozna- 
nia Józefa Blizińskiego, jaka 
człowieka i twórcy, a to jesi 
wiele. 


Aleksander: Rosenberg 


. Tewja- 


Z CYKLU REPORTAŻY „REWII” 


CZŁOWIEK, CZY MASZYNA? 


Spacer po Fotach ręcznych tkaczów na Bałutach 


Odwieczny spór: czy maszy- 
na zwycęży człowieka, czy czło 
wiek maszynę? Twierdzą bo- 
wiem jedni — „nadejdzie czas, 
kiedy maszyna wyprze pracę 
ludzką, kiedy dzięki wzmożonej 
maszynizacji wytwórczości, czło 
wiek stanie się zbędnym, gdyż 
małe warsztaty wchłonięte zo- 
staną przez wielkie koncerny 
przemysłowe; które zniszczą je 
swoją konkurencją... 

Twierdzą drudzy: Prawda — 
Maszyna jest tania. prodnkuje 
masowo, móże wszystkich ro- 
botników zastąpić, ale z jedną 
rzeczą konkurować nie może — 
z nędzą ludzką. Za każdą ma- 
szynę musisz zapłacić — czło- 
wiek zaś rodzi się darmo. Ma- 
szyna potrzebuje stale jednako- 
wej ilości pożywienia, ogledzin 
lekarza « majstra, a po zużyciu 
jej znowu pieniądze na kupno 
nowej maszyny. Człowiek zaś 
może kurczyć żołądek, zadowo- 
Ti się raz kluskami, raz kartofla 
mi z wodą, a raz samym tvlko 
powietrzem. «— Ogłędzin lekar- 
skich nie potrzebuje, bo komu 
może zależeć na jego życiu, kie 
dy tylu ludzi sa akg mpeni 
darmo. 

To też waka Noam z czło. 
wiekiem odbywa się pezustan- 
nie. Miej 

Sto Tat temu NRA 
do Łodzi tknezy, Świetne i bez- 
powratne były to czasy, kiedy 
robotników, a nię maszyny. trze 
ba Pó importować. wiecie. 
no imt 

— Słuchalefe, efitoney! Tyno 
rąk do pracy nam trzeba, jak 
najwięcej rąk! Praca | zarobek 
dla wszystkich się majdzie. 

Śmietne były to czasy. Czło- 
wiek nie sruka? maszyny, lecz 
maszyna ezłowieka. I zaczęła 
się praca. Produkowano chust- 
ki, gobeliny, obrusy, towary tok 
ciowe i niełokciowe. Im więcej 
kto miał dzieci. tym micej pro- 
dukował i zarabiał. Towar szedł 
i szedł i nigdy nie można P 
nastarczyć 3 1 IU 1 

Aż przyszła pierwsza Heni 
na parowa. Opowadano sobie 
legendy... Podobno sam diaheł 
siedzi w tej maszynie. Wick- 
Szość nie widziała jef, a ci, co 
widzieli, powiadali, że nie no- 
Irzeba poruszać b'rgunów no- 
gami, ani kółek rękoma. Wszy- 
stko porusza stę samo. Czło- 
wiek tylko stoi i patrzy... 

Podziw wkrótce ustał. a na 
jego miejsce pojawił się strach.. 
Strach przed iutrem, przed włas 
ną przyszłością... i 


— Maszyna produkuie fa- 
hio. produkuje masowo, rueuje 
ludzi — szeptano wśród tka- 


czy. Trzeba na to odpowiedzieć. 

Bunty, strejki, demonstracji j 
Nic. Maszyna, a raczej właści- 
ciel maszyny, jest silniejszy. — 
Odnowiedziano więc tylko naj- 
skułeczniefszą bronia, jaką po- 
smda  desnerat,  kurczeniem 
wlasnego żołądka. 

I odtad zaczeła sis walk 
Cicha. shicha, ale nie mniej 78a- 
ięta... Walka na śmierć i życie, 


trwająca po dziś dzień. 

Ifm lepsza maszyna zostaje 
sprowadzona, tym wiecej i ta- 
niej produkuje. Im więcej to- 
botników 


może wyrugować. 
ręcznych 


kania ich są cò 

Widziałem takie mieszkanie 
fkacza. zdaje się na ulicy Berka 
Joselewicza. na „pierwszym pie 
trze”, Wszedłem tam przez coś 


w rodzaju wkszącego mostu i o- 
tworzyłem drzwi... Teraz rozu- 
miem, dlaczego ci ludzie nie o- 
bawiają się więzienia. Cela wię- 
zienna jest w porównaniu z ta- 
ką izdebką qabinetem jakiegoś 
naczelnego dyrektora fabryki, a 
czysty dziedziniec więzienny — 
tajskim ogrodem w porówna- 
nin z zaduchami, płynącymi z 
takiego podwórka. 

Otworzyłem drzwi... Począt- 

kowo nie. można bvło niczego 
dojrzeć. Malutka, tedwa dnstrze 
galna żarówka kopci (widocz- 
nie elektryczność też kurczy żo- 
łądek)* enła izdebka zawalona 
runieciami. 
„ Wchodzę do izdebki i oswa- 
jam się ze światłem. Pierwsze, 
co rozpoznaję, to ogromne, 
przedpotorowe zwierzę tkackie, 
zajmujące prawie cały „pokój”. 
Ścianka skonstruowana że sta- 
rej sukni i chustki, zasłaniająca 
dwa zmurszałe łóżka (widocz- 
nie udzie ci wyobrażają to so- 
bie. jako sypialnię). 

Postepuję krok naprzód. Nie 
zauważyłem przed tym. że o pół 
kroku ode mnie stoi żelazna ka- 
nonka, wsnółczesna warsztato- 
wi tkackiemu, a przy niej, na 


małym, niskim stołeczku, siedzi 
cień kobiety i ogrzewa rzce — 
Tinche dalej siedzi młody rita 
pak, „dziedzic“ warsztatu i spad 
bierca rozpoczętej przez 
<haadka „walki“ żołądkowej i 
Me ANSAUJRYNA oczyma nie- 
śmiało c? „serwuje, 

Nie.. nie ma jeszcze stcl=t 
i według rozumowania czcigod 
nego d-ra Trzeciaka zapadł? je- 
go pol czk: są wyrazem za':icto$ 
ci rasowej. Ale mnie się wyda- 
jc, że jeszcze przed nbięciem 
„spadku obejmą go suchoty. 

Oglądam „warsztat“. —- Mój 
przyjaciel tłumaczy mi, iż jest 
to warsztat na chustki. Lecz 
nonieważ sufit jest niski, trzeba 
było go rozstawić, To też za- 
miast normalnych, dwuch b'e- 
gunów, są tutaj cztery, Więc co 
chwila trzeba przestawiać nogi 
na inne bieguny. I tak przez 
czternaście — szesnaście godzin 
na dobe. 

No, ale jakoś nie dają im się 
przepracowywać. 

'— Nanrzykład dziś —odzywa 
słę cień kobiety — mąż poszedł 
rano pa przędzę i jeszcze nie 
wrócił. 

A poza tym pracy jest na czte 


ry — pięć miesięcy w roku, a 
resztę czasu człowiek odpoczy- 
wa i uczy się dalszego kurcze- 
nia żołądka. 

— Ile zarabiacie 

— Bo ja wiem, tego nie moż- 
na określić. Czasami 10, czasa- 
mi 15, a nawet 20 złotych ty- 
godniowo, ale to tylko wtedy, 
kiedy jest praca. Płaca zależy 
przede wszystkim od tego, ile 
się „wyrobi*. A szkoda, że czło- 
wiek nie może pracować przez 
całą dohe bez przerwy. Lepiej- 
by zarobił... 

Idziemy dalej. Zwiedzamy 
mieszkanie tkacza na ul. Mły- 
narskiej. 

Wchodzimy do pokoju. Trzw 
warsztaty, Dwa stoją „unieru- 
chomione', bo nie ma jeszcze 
sezonu, ałe przy trzecim stoi 
zgrzybiały robotnik i wyrabia 
jakieś tanie mater'ały sportowe. 

Obserwują tego robotnika... 
Nieważne jest to, że za czternaś- 
cie godzin pracy dziennie otrzy 
muje dwa złote. Nieważje jest 
również to, że towar wyrabiany 
na tym warsztacie, sprzedaje 
się za 1.80 zł. mtr. Lecz ważne 
jest to, że czółenko w tym warsz 
tacie wymaga ręcznej obsługi. 


Czy wy rozumiecie, co to zna- 
ezy? Obecnie, w dobie radia i te 
lewizji, w dobie, kiedy samolo 
ty latają za pomocą fal radio 
wych, znajduje się warsztat 
tkacki, którego czółenko wy- 
maga co chwila recznego wrzu 
cania i wyjmowania z osnowy 
Że obsługujący to krosno robot 
nik przez czternaście godzin 
bezustannie porusza nogami bi 
guny, Jęwą ręką ciagnie za ko 
łek, a prawą wrzuca i y jmuje 
ezółenko, i że robotnik ten ze 
swoim rozklekołanym i spróch- 
niałym warsztatem . konkuruje 
z najnowszymi modelami me- 
chanicznych maszyn tkackich 

Któż więc jest silniejszy: czlo 
wiek czy maszyna? 

Walka, wypowiedziana lu- 
dziom przez maszynę, nie jest 
jeszcze skończona. Codziennie 
w laboratoriach genialni inży: 
nierowie głowią się nad sposo 
bami zastępowania wciąż no. 
wych zastępów robotników, — 
Ale nędza ludzka jest bardziej 
konkurencyjna, n%ż najnowsze 
maszyny. I jeszcze jedno: ma- 
szyny kosztują pieniądze, zaś 
ludzie rodzą się darmo. 

Jerzy Lazar. 


Jak przemówić do człowieka? 


Imieresujący eksperyment prof. Augusta Ajchhorna 


Co pewien okres w dziejach 
rozwoju ludzkości zjawia się ja 
kis nowy, modny prąd, a z nim 
rozpowszechniają się pewne o- 
kreślenia, które same za siebie 
mówią. 

Komu dzisiaj obce byłyby wy 
sychóanaliza* — okre- 
: „kompleksy, zahamowa 
nia psychiczne itp.“ 

Twórcą psychoanalizy jest 
staruszek DR. FREUD. Wycho- 
wał on dokoła siebie dzisiaj już 


bardzo liczną rodzinę t. zw. 
„freudystów*. 
Jakimi drogami można le- 


czyć moralnie zaniedhaną mło- 
dzież? r 

Przytoczymy jeden przykład, 
zaczerpnięty z odczytu wiedeń- 
skiego pedagoga i wychowaw= 
cy, AUGUSTA AJCHHORNA — 

Mieliśmy, opowiada Ajchhorn 
18-letniego wychowanka, który 
wydalony ze szkoły kadetów za 
systematyczne okradanie kole- 
gów, dostał się do zakładu po- 
prawczego. Po kilku miesiącach 
pobytu u nas powierzyłem mu 
kasę „tytuniową”, do której u- 
rzędnicy instytucji wkładali pie 

niądze na wspólny zakup tvtu- 
niu. Kasjera prosiłem, by chłop 
ca dyskretnie obserwował. 

Po kilku tygodniach snostrze 
żono brak 480 koron. Zażąda- 
łem przysłan'a mi chłopca do- 
piero po kilku godzinach do 
kancelarii, nie dając mu do zro- 
zumienia, że kradzież zauważo- 
no. Chłopiec przyszedł. 

Nie zdawałem scbie jeszcze 
jasno sprawy z tego. jak mam 
z nim postąpić, Chciałem go 
przez jakiś czas mieć w pobli- 
żu siebie, by mi byt pomocny 
DrZy porządkowaniu i odkurza* 
książek. Cóż miałem robić? 
Należało stworzyć sytuację, w 
której on stałby sia głównym 
aktorem, a która tak się rozwi- 
nie, że uczucie obawy spotegu- 
je się do tego stopnia. że stanie 
się nie do zniesienia. W momen 


cie, biódy kaładtrofa musiała: 
by niechybnie nastąpić, nadać 
jej tak biegunowo przeciwny 
kierunek, by obawa nasle zmie 
niła się w rozczulenie. Wzrusze 
nie w ten sposób przez kontakt 
efektów wywołane. ma sprowa- 
dzić lub zapoczątkować uzdro- 
wienie. 

Rozpoczeliśmy pracę. Dopy- 
tuja się chłopca o jego zdrowie, 
czy zadowolony z pobytu w za- 
kładzie itp. by pomału przejść 
na temat kasy tytuniowej. 

1— Wiele pieniędzy wpływa ci 
do kasv tygodniowo? 

— 700 — £00 koron. 

Układamy w dalszym ciągu 
książki. Po pewnym czasie za- 
pytują go. 

— Czy też kasa zawsze ci się 
zgadza? 

Następuje pow: ściągliwe . tak“, 
z czego ja jednakże nie wycią- 
gam niby wniosku. Znów po 
pewnym czasie: 

— Kiedy masz największy 
ruch w kasie? 

— Przed ob'adem. 

— Muszę jednak przyjrzeć się 
kiedyś twojej kasie. 

Chłopiec widocznie zaczyna 
się niepokoić. Nie daję po sobie 
poznać, że to spostrzegam, tyl- 
ko pracuję alej, nie zmieniam 
jednak tematu rozmowy. Gdy 
spostrzegam, że jego niepokój 
do tego stopnia wzrasta, że na- 
leży odpowiednio działać, wy- 
powiadam nagle decyzję: 

— Słuchaj. kiedy tu skończy- 
my naszą robote, pójdę z tobą 
zajrzeć do twojej kasy, 

Chłopiec stoi do mnie pleca- 
mi przed biblioteką, wyjmuje 
do odkurzania kshżkę, która 
mu z rąk wypada. Teraz już nie 
ukrywam, że spostrzegłem jego 
zdenerwowanie i pytam: 

— Co ci jest? 

— Nie... 

1— Wiele ci brak w twojej 
kasie? 

Lęk wykrzywia mu 


twarz, 


bełkocze powściągliwiet 

— 450 koron. 

Nie mówhąc ani słowa, wrę- 
cząm mu tę sumę. Spogląda na 
mnie z wyrazem, nie dającym 
się opisać. Chce mówić. Nie do- 
puszczam go do słowa, wycho- 
dząc z założenia, że mói wpływ 
na niego jeszcze musi trwać i 
odsyłam go z przyjacielskim 
skinieniem głowy i odpowied- 
nim ruchem ręki. 

Mniej więcej po dziesięciu mi 
nutach wraca, kładzie przede 
mną na biurku 450 koron ze 
słowami: 

— Każ mnie pan uwięzić, ja 
nie zasługuję na to, by mi pan 
pomagał, ja i tak będe dalej 
kradł. 

Te słowa, wykrztuszone z 
naj ym wzruszeniem, za- 
mieniają się w gwałtowne szlo- 
chanie. Każę mu usiąść i pro- 
wadzę z mim rozmowę. Nie są 
to morały. Słucham tego, co z 
siebie wydobywa, o jego kra- 
dzieżach, o „stosunku do rodzi- 
ny, do życia wogóle i o wszyst- 
kim, eo przytłacza. Wzruszenie, 
początkowo bardzo silne, stop- 
niowo słabnie pod wpływem ©- 
powiadania i płaczu. Wreszc'e 
podaję mu ponownie pieniądze, 
mówiąc: 

-- Nie sądzę, byś jeszeze raz 
cośkelwiek ukradł. A to jest mi 
warte 450 koron. 

Zresztą nie daruję mu tych 
pieniedzy. O ile bedze oszczę- 
dzał i mniej palił, zwróci mi tę 
sumę w drobnych ratach. 

Aby nikt niczego nie zauwa- 
żył, ma on włożyć tę sumę z po- 
wrotem do kasy. Kasjera zawia- 
damiam, że brak pieniędzy zo- 
stał wyrównany i proszę go, by 
nie dał po sobie poznać, że €oŚ- 
kolwiek zauważył. Po dwuch 
miesiącach byłem w posiadaniu 
włożonej sumy. Chłopiec przy- 
nosił mi systematycznie tyle, He 
mógł zaoszczędzić. 

Nie jest wętrtuczone, że sli» 


nica w napięciu pomiędzy. nezni- 
ciem obawy przed tym, co by 
się stało, gdyby  spostrzeżono 
kradzież, a wzruszeniem z po 
wodu całkiem innego obrotu 
sprawy, niż się tego spodziewał, 


„doprowadziła „do pomyślnego 


rozwiązania dramafu. Praktycz 
nie został ten wypadek wycha 
wania załatwiony, gdyż chłe- 
piec odtąd doskonale się spra- 
wował przez cały czas pobytu 
w naszym zakładzie. Jest on bli 
sko od trzech lat rysownikiem 
w dużej fabryce mebli i wzora 
wo się sprawuje. 

Udało się wywołać nowy e 
fekt i zużytkować go wycho 
wawczo. Zależeć bydzie od dal. 
szych doświadczeń, jak dalece 
i w jakich wypadkach rozwi- 
nąć się stąd może specjalna tech 
nika. 

Podejście do nieletniego, ja 
kie w omówionym wypadku sto 
suje Ajchhorn, nie jest, zdanienu 
moim, rewelacją. Takich środ- 
ków powinierw używać każdy 
rozumny. wychowawcą. a także 
sędzia, nie tylko nieletnich, lecz 
i dorosłych, jako jedynego ide 
alnego środka naprawy aspołe 
cznej jednostki, Byli, sądzę, już 
rozumni wychowawcy i sędzio 
wie przed Frendem. Jednakż: 
wielką zasługą Freuda jest stwo 
rzenie metod. ułatwiających bu 
dane i leczenie takich jedno- 
stek drogą umiejetnego, a uje- 
tego w pewne już Ścisłe formy 
podchodzenia do nich. - - Jeżeli 
dawniej tylko znikoma liczbs 
wychowawców potrafiła przez 
własną, a subtelną intu od 
powiednio pokierować powie 
rzonym im materiałem w posta 
ci moralnie zaniedhanej mło- 
dzieży, dzisiaj, dziki Freudo- 
wi, umiejętność ła coraz bar- 
dziej się popularyzuje i niewąt- 
pliwie będą na tym polu osią- 
gane coraz poważniejsze rezul 
taty. 


E. Toruúńczykows. 


> 


przed pałacem. — 6. Ulica nieszczęśli: który wykonany będzie w Anglii, by; — 12. Odrodzenie krynoliny na wiek 
byt się ślub syna szefa rządu włoskie wej Malagi, na której nie: pozostał ahi w.sierpnin wziąć udział w wyścigu na- kiej rewii mody w Grosvenor: Hoqse w 
ga, Victorio Mussoliniego z panną Be- I nagrodę w swojej rasie na wystawie ` jeden dom 'w. całości. — 7. Cesarz Ja- powietrznym Nawy Jork — Paryż, zar Londynie Frauklin Roosevelt, 
i para przechodzi pod szpa. w Londynie. — 5. Narodziny spañkø- ponli Hirochito na swym ulubionym ganizowanym ku uczezenin 10-ej rocz- trzeci syn prezydenta Stanów, zaręczył 
etów towarzyszów broni pa- bi ironn wywołały wielką radość , białym koniu podczas wielkiej defila- nicy lotu Lindbergha przez ocean. — się z panną Ethel Dupont; córką wiel 
| Aoglelska para kró- we Wloszech. Na lewo: wojska z or- dy wojskowej: Tokio, — 8. Pastor ko 10. Mussolini w Rzymie poświęcił nro- kiego przemysłowca, który wydał pół 
pierwszym oficjalnym zdję- kiestrą przeciągają przed siedzibą na- Šelola w. Brooklynie (St. Zjedn.) spalił ie sztandar -swego przybocznego miliona dolarów na agi 
Pastwa pożaru padł główny slępcy tronu, na którego frontonie po- podczas kazania biblię, jako znak obu oddziała muszkieterów. — 11.- Wice- przeciwko Rooseveltowi. 
omąch centralnej organizacji mleczar. wićwa biała wsłęga — znak narodzin rzenia na małą frekwencję, wiernych król Indii otwiera wszechindyjski zlot 
kiej w Sztokholmie, przy czym mróz syna. Na prawo: tłum manifestuje w Świątyni, — 9. Pośpieszny samolot harcerzy z ndziałom 5000 uczestników HH FRL AA A FA AE 


1. W jednym z kościołów rzymskich od 


rewia 


Wielka miłość generała Bootha 


Nairomantyczniejsza historia XIX. stulecia 


Pewnego wiosennego popołu- 
dnia poznali się w Londynie na 
herbatce u kupca Rabbitsą WIL- 
LIAM BOOTH, dwudziestodwu 
letni kaznodzieja mełodystów, z 
dziewiętnastolełnią KATARZY= 
NĄ MUMFORD. 

W ten sposób zaczęła się jed- 
a z najromantyczniejszych. hi- 
storii miłosnych dziewiętnastego 
stulecia, Młodzi ludzie nie mogli 
się już rozłączyć, Wspólną wy- 
Irwałą pracą i ofiarnością bez 
gramie urzęczywistnili bezliłoś- 
nie przez ludzi zwalczaną ideę. 
Była nią „Armia Zbawienia“. 

William Booth, zmarły przed 
25 laty naczelny wódz wojska, 
walezącego w 86 krajach z grze- 
sznością ludzką, zarówno w in- 
dyjskiej dżungli, jak w pusty- 
niach Mandżurii, bohaterski bo- 
jownik o wiarę w Boga, nie doko 
uałby nie, gdyby nie miał w umi- 
łowanej żonie niezmordowancj 
współpracowniczki, Ona nie da- 
wała mu upaść na duchu, jej li- 
sty nosił na piersiach podczas 
dalekich podróży misyjnych, by- 
ly źródłem, z którego czerpał 
pdwagę i siłę moralną. 


Wówczas: na herbatce n Rab 
hitsa głosił słowo Boże. Nie mó 
wil uczenie, ale oczy jego gorza: 
ły zapałem, który udzielił się Ka 
tarzynie. W powrotnej drodze 
rozstrzygnął się los obojga. 


jako kaznodzieja na ulicach Not- 
linghamu. Łicząc lat 19 został 
pomocnikiem pożyczającego na 
zastawy, mle ' gdy nadehodziła 
niedziela, szedł z biblią do dom: 
ków robotniczych, aby nauczać 
o Bogu. Pozosłałby małozna: 
nym kaznodzieją, gdyby nad 
jego przyszłością nie czuwała 
Katarzyna. Pragnęła, aby wsłą- 
pił da szkoły teologicznej, Booth 
nie miał jednak ochoty do stu- 
diów. Katarzyna dała się nakło 
nić do małżeństwa, po czym za 
częli przemierzać Anglię, wyszu 
kując grzeszników, których na 
leżało nawrócić. Wiedli cygań 
skie życie, sypiali w stodołach, 
byli często głodni, ale zawsze 
ilobrej myśli. Miłość była dla 
nich źródłem wesela, stanowią- 
cego „pierwszy krok do nicha“, 


Po trzech latach wędrówki 
wrócili -do Londynu z czwor- 
giem dzieci i bez grosza w kie 
szeni. Dalecy jednak byli od 
zwątpienia. William chodził do 
„slumsów“, gdzie nauczał naj- 
nędzniejszych z nędznych. Kata- 
rzyna obchodziła bogate domy, 
aby zgromadzić nieco grosza. — 
Tak mirięły trzy lata bez, wyni: 
ków. = 

Pewnego wieczora roku 1864 
Booth z kilku zwolennikami sta: 
nat na małym płacyku w Whi 
techapel i zaczął śpiewać poboż- 
ne pieśni. - Wokół „szaleńców 
zebrał się wkrótee tłum. złożony 
z biedaków, mieszkańców są 
siednich przytułków. Booth wy 
wijał parasolem i złorzeczył de 
monowi pijaństwa. Wyśmiano 
go, obrzucono kamieniami. i bło- 
tem. Przez długi czas nie zniżał| 
głosu, lecz wkońcu musiał nstą- 
pić, Katarzyna. towarzyszyła mu 
nieodstępnie. Następnego wieczu 
ra zjawili się ponownie i ponow- 
nie musieli ustąpić. Wrócili po 
raz trzeci. Część tłumn, porwana 
ugnistą wymową „szaleńców“ 
stanęła po ich stronie. Wywiąza 
la się walka z oponentami, lecz 

„partia* Bootha zwyciężyła. — 
W ten sposób powstała „Armia 
Zbawienia”. która miała wkrót- 

se objąć świat. 


Wspólna idea Bootha 


i jego 


żony było przekonanie, że złego 
ducha należy zwalczać jego wła- 
sną bronią. Zwolennicy nauki 
Bootha zwali się żołnierzami. — 
Otrzymali mundury, sztandary, 
trąhy i bębny. Udawali się na wy 
prawy po serca grzeszników 
przy dźwiękach muzyki, śpiewa 
jac pobożne pieśni, pełne wese- 
la. „Koszary* ich mieściły się w 
ciepłych, jasnych izhach, gdzie 
każdy przychodzień otrzymywał 
strawę i słyszał słowa pociechy i 
zachęty. 


Katarzyna urodziła już ósme 


„dzieeko. Ale nie było dnia, aby 


nie starała się werbować „rekru- 
tów“ do „armii“, Nie wiele im 
przyrzekała: szyderstwo ludzi, 
prześladowania i ślepe posłu- 
szeństwo rozkazom generała. — 
Te „przyrzeczenia“ pociągały jed 
nak ludzi i szeregi „Armii” rosły 
z godziny na godzinę 


Przede wszystkim należało 
„zdobyć* Anglię. Okazało się to 
zadaniem trudniejszym, niż przy 
puszczano. Małe śpiewające od- 


Po powrocie z Indii Helender 
skich Vicki Baum, autorke 
w„Studenfki”, „Grand Hotelu“ i 
wiela innych rozgłośnych po- 
wieści, opublikowała w jednym 
z paryskich tygodników cieka- 
we wspomnienia ze swego ty- 
cia Ś ka "ITĘ 

„Kariera pisarki Vicki Bauni 
rozpoczęła się dość nieoczesiwa 
nie. Była ona dzieckiem bardzo 
ambitnym f okazywała duże 
zdolności muzyczne. Rodzice za 
mierzali wykształcić ią na har- 
fiarkę, ale gdy matka spytała 
jej. czy chce uczyć sie gry n» 
harfie, Vicki odparła: 4 

— A co jest trudniefsze: gra 
na harfie, czy poskramianie dzi 
kich zwierząt? 

Wizyta w cyrku wywarła na 
niej widocznie większe wraże- 
nie, niż bytność na kilku kon- 
certach. Ale matka, która zna- 
ła dobrze swą ambitną córkę, 
przekonała ją. że zawód po- 
skrom'cielki lwów jest znacz- 
nie łatwiejszy, to też Vicke za- 
częła się uczyć gry na harfie.— 
Wkrótce opanowała ten instru- 
ment tak dalece, że już jako 
dziesięcioletnia dziewczynka wy 
stępowała z publicznymi kon- 
certami, uchodząc za „cudowne 
dziecko“. 

Ale nie sądzonym jej było zdo 
być sławę na tym polu. W szko 
le towarzyszem jej był pewien 
chłopiec, którego ojciec był re- 
daktorem dmżego dziennika. — 
Otóż ten chłopiec, którego 14- 
letnia wówczas Vicki serdecznie 
nie lubiła, przyczynił się mimo- 
woli do jej debiutu pisarckiego. 
Przechwalał się om, że gdyby 
przyszła mę chętka napisać 
wiersz, ojciec wydrukowałby 
go natychmiast w swyn* dzien- 
niku. Podrażniło to ambicję Vi- 
cki, która załsżyła się o tablicz 
kę czekolady. że jej utwór wr- 


działy były wyśmiewane i bite. 
Liezha rannych „żołnierzy” wy- 
niosła w pierw: roku 669, w 
tej liczbie 250 koblet. Zdemolo- 
wano 56 „koszar“ Salvation Ar- 
my, 86 ludzi uwięziono. Lecz 
święty zapał bojowników słowa 
Bożego rósł coraz gwałtowniej. 
Gotowi byli umrzeć za „genera- 
ła” i „matkę armii“. 


W owych dniach walki zaeisnę 


ły się jeszcze mocniej mięzy mi- , 


łości małżonków. Gdy liczący 56 
lat Booth udał się do Ameryki w 
celach misyjnych, pisał do uko- 
chanej żony: 

„Chcę wiedzieć, jak spędzasz 
każdą chwilę, chcę, zdaleka na- 
wet będąc, czuć twą obecność w 
listach, twoją ręką pisanych”. 

20 lat przed tym pisał do Ka- 
tarzyny: 

„Jakżebym chciał ujrzeć cię 
znowu, przycisnąć do serca, ca- 
łować twoje oczy". 

Długie. lata wspólnego życia 
nie przygasiły żaru uczucia 


drukują równieź, chociaż nie 
ma tak wpływowego ojca. Te- 
gòf wieczora napisała swą 
pierwszą nowelkę, która przy- 
niosła jej 30 koron honorarium 
autorskiego L.. tabliczkę czeko- 
lady. Ale na tym nie koniec. — 
"Tygodnik, który wydrukował 
Jej pierwszy utwór, zwrócił się 
do niej listownie, prosząc o po- 
fatygowanie się do redakcji w 
celu omówienia warunków dal- 
szej współpracy!... 

— Co za tryumf dla 1ł-fetnfej 
sztubaczki — pisze Vicki Baum 
— W sukience nie sięgającej ko 
Jar i z długim warkoczem. — 
Z bijącym sercem udałam się 
do redakcji. poczyniwszy: 
wpierw odpowiednie przygoto- 
wania: włożyłam długą do zie- 
mi spódnicę i matczyny kape- 
Tusz z piórem. Niestety. nie wie- 
le mi to pomogło: na mój wł 
dok redaktor ponrostu parskną? 
śmiechem. K 

Na domiar złego rodzice do- 
wiedzieli się o literackich wy- 
czynach swojej córki i obawia- 
jąc się, aby nie zaniedbała się 
w grze na harfie, surowo zaka- 
zali jej pisania. Tak skończył 
się pierwszy okres w karierze 
Vicki Baum. 


Przez szereg lat nie brała pió 
ra do ręki. Zdała chlubnie egza- 
min w konserwatorium wiedeń 
skim i została zaangażowana do 
orkiestry filharmomicznej. Nas 
stał okres ciężkiej pracy i mæ 
łych zarobków. 

-— Były to czasy — przypo* 
mima bez żenady słynna pisar- 
ka — gdy kupno nowej pary 
pończoch lub  zaplombowanie 
zeba czyniły w moim budżecie 
lukę nie do załatania. 


Po tym przyszło małżeństwo 
z kierownikiem orkiestry, dwo* 
je dziesi — i wojna. 

+*— Były to oku 


ne CZASY, 


Katarzyna odznaczała się zaw 
sze słahym zdrowiem. Nużące 
podróże, wzruszenia i troski o 
chleb dla dzieci podkopywały 
jej siły. Rozchorowała się wkoń- 
cit. Na kilka tygodni przed śmier 
cią wydała orędzie do „Armii*: 

„Moje dzieci i przyjaciele! — 
Wajczcie śmiało dalej. Spotka- 
my się w niebie”. 

Nieprzejrzane tłumy szły za 
trumną Katarzyny Booth. Pocho 
wano ją na cmentarzu. Abbey 
Park. Złamany bólem małżonek 
wygłosił mowę nad grohem: 

„Była dobrą i nienawidziła fal 
szu i bezwstydu. Była wcieloną 
miłością i pełną współczucia dla 
ludzkiego bólu. Byłą bojownicz 
ką. Żołmierzom swym nie mówi- 
ła: „Naprzód! lecz: „Puśćcie 
mnie pierwszą“, 

Miłość, którą nie osłabła wraż 
zę śmiercią ukochanej, zagrze- 
wała Bootha do dalszej walki. 
Objeężdżał niezmordowanie kra- 
je, gdzie jego „żołnierze“ wal- 


najgorsze w moim życiu. Pamię 
tam, że raz płakałam z głodu. 
Stałam przeł wystawą pieka- 
rza, patrzałam na świeże pie- 
czywo i zastanawiałam się, czy 
nie wybić szyby... Tych okrop- 
nych chwil nie zapomnę nigdy- 

— Oczywiście w czasie woj- 
ny nie wpadło mi nawe na 


myśl wziąć za pióro. Wydawa: = 


łoby mi się to marnotrawieniam 
czasu, gdy wokoło śmierć, cho- 
roby i głód pastwią sie nad 
ludźmi. 

Po wojnie jednak postanowi- 
ła kontynuować swą pracę pi- 
sarską | to jedynie w celu pod- 
trzymania nader  chwiejnego 
budżetu domowego, W tajem- 
nicy przed mężem, pracując po 
nocach. napisała swą pierwszą 
powieść. Przyniosła jej około 4 
tysiące franków. 

— Za te pieniądze kupiłam 
meżowi nową jesionkę i wózek 
dla naszego dziecka, Był to wiel 
ki dzień w mym życiu. Powie- 
działam sobie: „Jestem pisar 
ką!“ Od tej chwili zaczełam pra 
cować nad sobą. Nie chciałam 
już pisać przypadkowo i byle 
jak. Zależało mi na uznaniu kry 
tyki, poczułam ciążącą na so- 
bie odpowiedzialność pisarską. 

Vicki Baum tak silnie odczu- 
wała tę odpowiedzialność, że 
nie zaczynała pisać ks'ążki, nie 
poznawszy przed tym dokładnie 
środowiska, które zamierzała 
opisać, ani nie sformułowaw- 
szy tematu. Tak np. przed napi- 
saniem „Ludzi w Hotelu'* spe- 
dziła kilka miesięcy w jednym 
z największych hoteli berliń- 
skich w charakterze. . pokojów 
ki. 

— Miałam bardzo ciężką pra 
cĘ --opowiada autorka-—Sprzą 
tanie 40 pokol i tyluż łazienek, 
nie mówiąc o trzepaniu dywa 
nów ito. nie jest drobnostką. — 
Przy tym musiałam znosić szy- 


Czyli z grzechem'i nauczali w 
ry w Boga. Organizował tę Wais 
kę, stojąc na czele armii, nie mas 
jącej równej sobie. pod wzglę* 
dem liczebności. 

Gdy umarł w roku'1912, zes 
szedł z nim do grobu ezłowiek, 
będący częstym gościem w Bia- 
łym Domu w Waszyngtonie, 
człowiek, którego Edward VIT 
ał swoim tlem, ` a 

iropejskich gów chęt 
uie widziało u siebie+Niezliege** 
ny orszak towarzyszył zwłokom” 
na miejsce wiecznego! spoczyn 
Ki. — 

Tej samej nocy. 200.000 bez- 
domnych tulijo t. w przytuł= 
kach, stworzonych przez. Armię 
Zbawienia. 


W Nowym Jorku wznosi się 
olbrzymi. gmach” o. wspaniałym 
wyglądzie, Mieści się w nim głów 
ny zarząd potężnej organizacji 
kierowanej „obecnie przez wnu 
ków i prawnuków założycieli. 


Henry Wreath. 


POWIEŚCIOPISARKA - POKOJÓWKĄ w HOTELU: 


<ierniowa droga do sławy i bogactwa 


kany starszej pokojówki, która 
obawiała się mojej konkurencji 
oraz obojętnie przyjmować zw , 
loty numerowego z naszego pię- 
tra: Ale za ło mialam możność 
bezpośredniego brania wdzjału 
w życiu wielkiego hotełu. Mo- 
glam podpatrywać różne wybit- 
ne osobistości w ich najbardziej 
intymnych" sytuacjach życie | 
wych, mogłam /przyshichiwać 
się. rozmowom personelu hote- 
lowego, będącego  nleocenio- 
nym źródłem informacji. To taż 
nie żałuję wcale tyeh kilku 
miesięcy pracy w hotelu 

dak wiadomo powieść ta przy 
niosła autorce największą sle 
wę. Rozgłos szedł w parze z ma 
jatkiem i pisarka mogła spet- 
nić swoje największe marzenie: 
odbyć podróż naokoło śwlata. 
Obecnie, n szczytu kariery, wy* 
raża kwoje poglądy ma sławę i 
powodzenie i twierdzi, że nie 
tak nie psuje człowieka jak cą 
gte- sukcesy. 

= Pewien  szczwany gaze 

ciarz w Kansas - City dałamiraz: 
nauczkę na ten temat. Pode- 
szłam do jego kiosku na dwar- 
cu chcąc nabyć kilką ks ążek i 
zdumiona byłam  umorczywoś- 
‘at mnie skłonić 
powieści „Et 


dzie w hotelu“, 


— Zobaczy pani, to jest naj: 
iążka, jaką kiedvkol 
wiek napisan 


Ten argument schlehił ra” i 
kupiłam książkę za cenę znacz- 
nie wyższą, niż była w istocie. 
Przypadkowo mój towarzysz po 
dróży podsłuchał, co ów gaze- 
ciarz powiedział po moiri odej 
sciu do swego kompana: 

— Frajerka, myślała, że jej 
nie poznałem! Gazety są prze- 
cież pełne jej zdjęć! Nic tak nie 
psuje mdzi. jak sława! F. R. 


4 < a 
DA. 
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Ę stem rządów białych 'w kolo- Sat ustąpić. | r 

w powieści Morcinka wywołuje krze- $ Wschodnich, Dekker, który rzą pewna córka-z ojcem, starcem, AGR ków ZURYCH > Gdy Multatuli wraz z żoną 
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„Tałynier Sstruda* — jeść z ży. |Jstał pomocnikiem rezydenta La- przesłuchania i bez jakichkol- ki ~< Š x 
i zania Tialnie pomóc wielkiemu obywa 
iedzi. å to jedyną metodą postępowania Tia_nie 1 

wielkim Ronkursie literackim. Akcja JJwiedział podległym sobie na. rok-na starego murzyna: R re i innych kolo- telowi. Ale on wszelkie tego ro- 
powieści toczy się w kopalni, której jdczelnikom, że największą dlań — No! — zakomenderował rowych lidów?.. š dzaju propozycje odrzucał. Lecz 
świetny obraz od stukocącej pracą ha. radością będzie „podać rękę te- — Dwadzieścia kijów! 

A c ultatuli drogą kontrastu. WY, wydał ten nędzarz na rzecz 
enne podziemie, aż do szalejącego i |JPOdsunąć kij temu, który wspi- -ścia kijów dla tego starego raj- udniejszy kwiat ogrodów jawajczyków książ Żona wy- 
imocącega się za ścianą kopalni e. ANA SiĘ na góry", (Max Hawelar). fural... Oduczy się przychodzić jawajskich. młodziutka, wiośnia. jechała do litościwej siostry, do 

gnia roztacza Morcinek. W kopalni wre P t LE 
my choćby z prześlicznej opowie zawracać mi gitarę swo- przez bohaterskich żołnierzy krá  „,Multatuli żonę swoją ubóstwiał 
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Widzimy, jak zamułka co. godzina i piny E aE 
o jeden z najpiękniejszych u- milicjantów. Z początku nie ro- W tym samym roku, bz; i ZD 
Katastrofa. Tętno życia kopalni staje & Począ a > mina to nieco powiedzenie Sło- 
się nerwowe i namiętne, Wszystko 
Koncentruje się wokół ratunku. — 
niecodziennych wydarzeń, najwyrał- 
niej ujawnia się charakter ludzi, wy- 
korzystuje to autor i oświetla serca 


jaw Morcinek: TNŻYNIER SZERU- 
750 lat mij śmierci wielki ierpiętnika Multatuli 
«»320 łat mija od śmierci wielkiego cierpiętnika 
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e i eR i Maxa Hawelara*, w którym od 
dobroć wydobyć spod głazów niena: |Jzowanych* europejczyków w da a więc w książce, która ukazała 1 komentarzy w tonie pogrzebo. = z 
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Optymistyczne podejście do człowieka Jrzędnik holenderskich Indii Afryce. Gdy się u niego zjawia „, 77 PArdzo tedy zmienił się sy 
ki 5 < ie nie jest nadalczę Obywatelski komitet, by mate- 
cia: Zagłębia — zyskał II nagrodę na |Jbaka. Przy objęciu władzy zapo- wiek dochodzeń taki wydaje wy- Z7%ierzęcenie nie jest nadal czę 
6 Siłe wzruszeń i wrażeń potę- Ady wylew spustoszył część Ja- 
li maszyn, poprzez beznadziejnie ka- mu, który wpadł w czeluść, nim porządek! Dwadzie 
A jacy to byli naczelnicy, wie- tutaj co czwartek od dwuchmie ha Adinda;  zbezczeszczona Magi 
walka 6 okiełznanie i zduszenie ognia. i 
i Julii. Ta „sielanka“ — nie tyl- na niego czterech muskularnych , niem Europy. i niewiastę stworzył Bóg, aby 
przygasza płomień i jak pęka tama. 
W 'ehwilach niezwykłych, w obliczu 
płomieniem lampek ratowniczych. Do 5 AE" y je, twój język, twoją duszę. Nie 


> E ; į się do zdań ludzi, którzy 
najbardziej udanych fragmentów na- f ; A. A Ę s naginaj 5 y 
leży, odmalowanie „przeżyć górników, i E 2 j ź nadużyć cię chea do swoich inte- 
OST ŁA Poda u AT "u 27 ; Muliatali w żonie znalazł naj 
pracy. | ć jay 7 4 $ żę Sy 
Morcinek zna pracę górnika, Swoją A í Fo 3 serdeczniejszego przyjaciela. — 


„Na płodnym gruncie jej serca 
— mówi — myśli, które sercu te 
mu powierzyłem, przyjmują się 


powieścią złożył tej pracy hołd. Ale nie 
poszedł dalej; nie pokazał stosunków 
voŁolniczych i nie wyszedł z kopalni 


Zk > I t iekniejsze, silniej- 

motki w kobitka a górnikiem. w AEN SE 
j 5 li 3 ; 

Jerzy Marlicz: HOTEL NA WODZIE. Ao * i bywałą lichwą wszystko, coķol 


wiek w duszy jej zasiałe! 

W liście do żony wspomina, że 
jej grosza wysłać nie może. — 
Mógłby zarobkować; proponują 
mu, by pisał, żeby się utrzymać. 

„Ja pisać, żeby się utrzymać?.. 
Za pieniądze mam pisać? Nasza 
$ $ z Nomie ma zaledwie cztery latka. 
koncepcja jest mocno spóźniona, to jed z 3 : a> i Pomyśl tylko, że kiedyś później 
nak oryginalne pomysły i talent narra a zak "RA > S miałaby za pieniądze... Boże mój, 
cyjny czynią z powieści Marlicza in- Boże! Trzymaj się jakoś, Timo, 
teresującą lekturę sensacyjną. Na do- jożesz!'* 

Iwa autora: zapisać należy psycholo- iejsza o to, że dziś pisanie 
yieznie trafne odtworzenie strachu. stało się nieomal z reguły dla Iu- 

mad. dzi pióra także źródłem utrzy- 
aea e e mania i nikt tego nie uważa za 


Tłomacz i naśladowea Carwooda wy 
śłąpił z powieścią egzotyczną z pólno- 
cy rosyjskiej. Zawierucha rewolucy 
ua wyrzuciła z Rosji przez Władywo- 
slok cały szereg ludzi. Wśród uchodż- 
ców rozwija swą sensacyjną fabułę au 
tor powieści. Acz „czerezwyczajkowa” 


żydów». i Multatuli był ezłowieklem nle- 
żydów-chrześcijan Mi p je pien 


W Wiedniu powstał „ruch i 3 z Ostatnie lata życia spędził spo 
dów - chrześcijan“, któ d A 3 Š pas 4 i kojnie. 

do założenia odrębnego kościo- - Ę Niderlandy wyzmaczyły mm 
la żydowsko . chrześcijańs| skromną premię. A 
gu. Żydzi - Cz j Dekkera zgubiło i ocaliła ser. 
czają, iż nie chcą ce. Pisał pod pseudonimem „Maul 
arodem i A tatuli*, a „multa tuli“ znaczy po 
anie pragną należeć łacinie „wiele przecierpiał*. 
Całe jego życie — to ciężka 
służba w świątyni prawdy i słu 
szności, walka w imię sponi J 
ranych ideałów ludzkości, y 
o litość nad nieszczęśliwymi. 
wiadezeń projektuje się i „Dziś bardziej, niż kiedy kor 
założenie w Palestynie koloni s . i Ą wiek, winniśmy uczcić pamięć 
chrześcijan - żydów z podkreś 1. Karol Schaefer, mistrz świata i zwycięzca olimpijski w. artystycznej jeździe _na_ lodzie, został zawodowcemi człowieka i pisarza, który nie 
feren wspólności tost, Zydow w tym charalterzé „wystąpi LĘŻE a ow Aaa 32 oda RE ok poza sa nan A szczędził ofiar, by prowadzić i 
sklego, gdyż nowa. organizacja gielskiej, kształci się w nowych figarath łyżwiarskich, które -mu demi je m, mistrzyni Europy, * Cecylia wygrać wojnę w obronie brutal 


Colledge; — 3, Felix Kiirpar (Austria) mistrz świała w. jeździe figurowej na łyżwach, na/rok 1987, w pięknym sko- h 5 y piain 
nie chce odgrodzić się od ogóh, ku .. Reprezentanci siemianowickiej drużyny, bracia Porębowie, którzy w meczu rozegranym w Katowicach nie deptanej sprawiedliwości. 


żwdowskiega, zdobyli tytuł mistrza Polski w piłce rowerowe bijąc drużynę cyklistów x:Pszczyny. w. slosunku 8:4,-= De. Wilhelm Fallek, 
„żvd 


Ameryka os 


Klęsica za klęską —Za dluga „Droga Obiecana”. — 
miliony. Zakazany film „Danton”.—Czy Reinhar 


Przed dwoma laty Ameryka 
witała Reinhardta. z entuzjaz- 
mem. Prasa rozpisywała się o 
im. Nie było końca wywiadom 
i fotografowaniu. Stanęły przed 
nim otworem takie wytwórnie, 
jak Metro - Goldwyn i Bracia 
Warner. Gmina żydowska No- 
wego Jorku powołała komitet 
do „sfinansowania potężnego re- 
ligijnego filmu „Droga obieca- 
na“, Na czele komitetu stanął 
profesor EINSTEIN. Scenariusz 
napisał Franciszek WERFEL, a 
reżyserem został Reinhardt. 

Komitet zebrał 300.000 dola- 
rów. Wytwórnia „Bracia War- 
ner*, która zawarła z Reinhard- 
tem umowę o nakręcenie tego 
filmu, wydała na tem cel kolo- 
sałne sumy. Sam 
Reinhardt otrzymał 200.000 dol. 

Praca odbywała się bardzo 
powoli, Znana skrupulatność 
króla reżyserów. dążącego do 
doskonałości w najdrobniej- 
szych nawet szczegółach. dała 
się mocno we znaki kieszeniom 
finansującym film. 

+— Nie jestem knpcem, tylko 
artystą —odpowładał Reinhardt 
niezadowolonym z powolnego 
tempa prae. 

Nakręcanie trwało prawie pół 
tora roku. Mówiono, że bracia 
Warner postanowili” wyrzec się 
rujnującego przedsięwzięcia. — 
Zaczęły się zakulisowe pertrak- 
iacje. Profesorowi E'nsteinowi 
udało się skłonić Reinhardta do 
przyśpieszenia zdjęć. Film ukoń 
ezono nareszcie po półtorarocz- 


nej pracy. 
Prasa amerykańska pisze o 


nim dużo. „Droga obiecana*, 
którą Reinhardt przemianował 
w ostatniej chwAi na „Drogę 
wieczną”, rozczarowała wszyst- 
kich. Spodziewano się bowiem 
czego. większego. 

Inscenizacja jest wspaniała. 
Film posiada obrazy silne, czę- 
sto wstrząsające. — Olbrzymie 
wrażenie czyni scena w syna- 
godze, stojącej przy „Wiecznej 
drodze“ tułającego się żydow- 
skiego narodu, poza obrębem 
czasu i przestrzeni. Dokoła sza- 
leją pogromy, a synowie i córki 
narodu = męczennika skupiają 
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się w tej świątyni dokoła Tory 
1 błagają Jehowę o ratunek. — 
W chórze modlących się rozle- 
gają się głosy protestu i bumtu: 

— Panie, dlaczego nas opnś- 
ciłeś? 


Widz patrzy na „Wiecmą 
drogę", arcydzieło filmowej 
techniki. Wije się zygzakiem 


przez góry ì doliny, lasy i pola, 
przecina rzeki i bystre potoki, 
a po-niej tłumy-mężczyzn I ko- 
biet, starców i dzieci dążą do 
nieznanego celu, skrytego w 


pewa 


zachodzie Ameryki będącym 
dla amerykańskiego przemysłu 
filmowego bardzo ważnym od- 
biorcą, nie zbudzi wielkiego za- 
interesowania. Od Południowej 
Ameryki nie wiele można się 
spodziewać. Tam cieszą się po- 
wodzeniem jedynie filmy natn- 
ralistyczne, zwłaszcza detektyw 
ne z gangsterami, strzelaniną, z 
sensacyjnymi zbrodniami, z ka- 
raniem grzechu i zwycięstwem 
enoty, 

Słowem. wytwórnia „Bracia 
Warner" zrobiła na „/Wsecznej 
drodze" zły interes. 

Ten sam los spotkał „Metro 
Goldwyn*, 

Film „40 dni Musia Dagi“, ma 
kręcony również przez Rein- 
hardta według scenariusza kom 
pozycji tego samego Werfla. zo- 
stał zabroniony jeszcze przed 
ukazaniem słę na ekranie z po- 
wodu protestu Turcji. 

Rzad waszyngtoński zabronił 
również dokończyć nakręcania 
filmu „Danton“, który koszto- 
wał juź Reinhardta sporo pracy. 

Postać tytana francuskiej re 
wolucji dawno już pociągała 
króla reżyserów. Jeszcze przed 


mgilstej dall. Izrael nie wypusz  sjedmlu laty wystawił na dzie- 


cza z rąk płelgrzymiego kija, 
chwilami tylko przystaje pod 
naciskiem bolesnych myśli. 
Na „Wiecznej drodze” znaczą 
się jeden za drugim smutne e- 
tapy dziejów umęczonego naro- 
du: Abraham, gotujący się do 
ofiarowania .syna, niewola w E- 
gipcie I opuszczenie tego kraju, 
błąkanie się po pustyni, Moj- 
żesz z tablitami przykazań, 0- 
brazy z epoki królów i proro- 
ków, zburzenie Jerozolimy. 
Film czyni potężne wrażenie. 
Gdyby nie k'fka nieco przydłu- 
gich obrazów i zbyt głęboka ich 
mistyka, utrudniająca zrozumie 
nie, byłby istotnym arcydziełem 
pod wzgledem artvstycznym. — 
Pod względem finansowym jed- 
nak stanowi „Wieczna droga“ 
krach. 
Film nie.pokryje nawet połowy 
wyłożonych -na_niego. milionów. 
Nie stanie się przebojem w 
Europie, która daleką jest obec- 
nie od biblijnych dziejów. Na 


W stolicy Japonii Tokio przez 11.dni trwaly ogólnojapońskie zawody -zapa- 


nieze z udziałem najwybitniejszych atle 
p. Futabayama 
swych zwolenników. a 


|yidzimy laureata zawodów 


w japońskiel,*Nat zdjęci naszym 
raz z nagrody =w= otoczeniu 


dzińen wiedeńskiego ratusza 
pod gołym niebem wspaniałą 
sztukę _ Jerzego Biichnera 
„Śmierć Dantona“. Büchner wy- 
idealtzował tę postać. Uczynił 
z Dantona apostoła prawdy i do 
bra, męczennika za wolność, — 
Reinhardt dodał mu jeszcze wy 
razistości. Jego- „wiedeński“ 
Danton był wcieleniem szlacheć 
ności. 

Nie innym był w opracowa- 
niu dla merykańskiego filmu. 
Pokazana go na początku jedy- 
nie dziennikarzom, pracowni- 
kom wytwórni i przedstawicie- 
lom filmowej cenzury. Sprawo- 
zdanie, przesłane przez tych © 
statnich do Waszyngtonu, spo- 
wodowało zakaz wyświetlenia 
„Dantona”. Okazało się, że 
film nosił ultra - rewolucyjny 
charakter o mocno komunisty- 

emym zabarwieniu. 

W filmie „czuć bolszew?zm. 
Niektóre sceny jakby żywcem 
wzięte z  „październikowych 
dni* w Piotrogrodzie. 

Przede wszystkim jednak rzu 
ca się w oczy przesadna ideali- 
zacja Dantona. 

Pod tym względem Reimhardt 
mocno. zniekształcił prawdę 
dziejową. Louis Blanc, jeden z 
najbezstroniejszych historyków 
wielkiej rewolucji, zupełnie ina- 
czej maluje Dantona. Oto jak 
wyglądał istotnie ten „apostoł“. 

Osiemnastego messidora (2 
lipea) 1793 roku stracono w Pa- 
ryżu „obywatela“ Henri Dor- 
mois, skazanego przez trybunał 
rewolucyjny za „napisanie i roz 
powszechnianie wstrętnego pam 
fletu na zasłużonego patriote 
George'a Dantona“, 

W tym „wstrętnym *"pamfle- 


cie 

oskarżano Dantona o „sprzedaj 
ność. czyny lubieżne z małolet- 
nimi, sadyzm, wymuszanie nod 
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„Droga wieczna” pochłonęlia 
di przeniesie się do Moshkwu? 


Reinhardt podczas zdjęć w Holywowi 


groźbą aresztu oraz o -wszelkie 
przeciwne naturze zbrodnie”, 

Robespierre stanął w obronie 
„znakomitego patrioty Dantea- 
na“ i z trybuny konwentu dał 
wyraz nadziei, że trybunał re- 
wolucyjny potrafi obronić ho. 
nor obrażonego patrioty, 

Trybunat pomścił Dantona: 
autor pamfletu zginał pod no- 

żem gilotyny. 

W kilka tygodni później xo- 
stał stracony również za osz- 
czerstwo, rzucone na „znakomi 
tego patriotę* Dantona żyron: 
dysta Depres, który w klubie 
„Trójkolorowa kokarda’ rzucił 
na Dantona .brudną insypwa- 
cję”, że 
za nłeniądze, wymuszone pod 


groźbą "aresztu "oraz kradzione “ 


w kinhle jakobinów, utrzymuje 
eały sztab wesołych pań. 

Wodzowie rewolucji -z ne- 
sprzedajnym  Robespierrem na 
czele troszczyli: się wogóle bar- 
dzo 0 nietykalność honoru 
„farma z' twarza, oszneconą sla 

dami brzydkiej choroby“. 

W Paryżu szeptano sobie o 
sprzedajności Dantona. o wy- 
prawianych przez niego orgiach 
o jego przeciwnych naturze 
skłonnościach. Lecz biada temu. 
kto ośmielił się mówić głośno 
na ten temat: groziło fa „karą 
główną”. 

W ciągu przeszło pięciu lat 
korzystał Danton z tego mors- 
nego immunitetu. 

Był to termin bardzo długi, 
jak ma-ów burzliwy okres. Bo- 
wiem wielka rewolucja, jak bóg 
Kronos, pożerała własne dzieci. 
Na początku jakobini i herbe- 
tyści pożarli żyrondystów, póź- 
niej ultra - radykalna grupa ja- 
kobinów połknęła radykalną — 
Następnie przyszła kolej na ul- 
tra- radykałów z Damlonem na 
czele. 

W końcu moloch. rewolucji 
pożarł swego arcykapłana. Mak 
symiliana Robespierra. 

Historia poucza, że każda re- 
wolhucja kończy się termidorem 
w tej, lub innej postaci 

Lecz wróćmy do Dantona 

Areszt położył nalychmiast 
kres jego immunitetowi. 
Zaczęto mówić i pisać o jego 
sprzedajności, rozpuście i hez- 

stydzie, 


Robespierre z trybuny 
wentu eromił 


kons 


sprawcę moral- 
nego upadku młodzi 
wieka „plamiącego wielka spra 
wę rewolucji“. 

Dantona ścięto wraz z 17 in- 
ni i wrogami re- 
dy „kładł. głowę, pod 
nóż gilotyny, zawołał głośno” 

— Robespierze, _ pójdzies 
wkróteć w moje ślady! 

Były to słowa prorocze. Dan 
ton został stracony siedemna- 
stego germinala (31, marcal 
1794 roku, a 9 termidora" (25 
lipca) tego samego roka spadła 
głowa Robespierra. 

Podczas gdy rewolucja poże 
ała własnych synów 
mały porucznik z Korsyki cze 
Kat olerpiiwie na Swoja chile. 

Za każdym razem, gdy dp ko 
sza gilotyny. spadała. brocznen 
krwią głowa, na ustach „małe 
go kaprala“ przewijał się u 
śmiech zadowolenia: mniej o je 
dną buntowniczą głowe! 


ży”. czło- 


Takim był w istocie Danton 
Taką była / wielka rewolucja 
zgodnie z opisem 
malujących - bezsłronnie 
przebieg na zasadzie nie 
szonej prawdy dokumentów 

Maks Reinbardt natomiast 0d, 
malował w swoim filmie zupeł- 

nie innego Dantona. 
wy'dealizowanego, w aureoli a- 
postoła j męczennika, Na tło tej 
postaci nić żałował różowej bar 
wy..W..jego, obrazach francuska 
rewolucja jest nieprzerwanym 
ciągiem bohaterskich czynów. 
szlachetnych zamiarów i gora- 
cej ofiarność 

Amerykańsk: 
cita głową na widok rei 
towskiego Dantona ; skonfisko 
wała film. 

Nie po raz pierwszy nic po- 
wiodło się Reinh: 
meryce, a Wraz z n 


historyków 
jej 
wu 


n | wybwór- 


niom. finansującym jego dzie 
ła. 

Mówią, że ma zamiar udać 
się do Sowietów. 

Zamierza podobno pokazać 
lam „Dantona“ i „9 termido. 
ra“, Nie-chee się jakoś wierzyć 


temu: 
w domu wisielea nie mówi się 
o stryczku. 
N, T, 
a aS 


10 


ewig 


Zeileię leczy sztucznymi promieniami 


Oryginalne stawianie diagnozy w instytucie w Gallspach 


U stóp austriackich -Alp w 
pięknej górzystej okolicy na wy 
sokości 360 m. nad p. m. na 
linii Kolejowej Wiedeń — Wels 

Passau (dwie godziny jazdy 
od Salzburga) położona jest 
miejscowość Gallspach, ok. 5 
kim, oddalona od stacji kolejo- 
wej Grieskirchen. Jest to wieś 
v typie małego prowinejona'ne- 
go miasta, której historia roz- 
woju należy do ciekawych zda- 
rzeń dziejowych. 

Sieden 6 temu- Galispach 
byl głęhóką wsią, o istnieniu 
której mało kto wiedział. I gdy- 
by nie zamek historyczny, któ- 
rv się tam znajduje, żadna en- 
cyklopedia niczym nie wyróżni 
łaby jej od innych nie nie mó- 
włących wsi na świecie. Właś- 
nie temu zamkowi hidność Gall 
spachu zawdzięcza jego obecny 
rozkwit. > 


ż domek nabył za dług 
i Walenty Zeileis, bawar 
vzyk, samouk, który wyróżnia 
wielką- wiedzą fizykalną i 
z ze swoim synem, dr. med. 
Krycem Zeileisem, założył w tej 
upuszczanej wsi instytut leczni- 
czy, gięgamtyczny w rozmiarach 
techniki ambulatoryjnej i tera- 
pii pomocą sztucznych pro- 
mieni.” Aczkolwiek: instytut ten 
powstal dopiero w 1929 roku, 
jest om już znany na obu pół. 
kulach. Przyjeżdżają tutaj cho 
rzy z całego świata 1 -ilość ku- 
raejaszy dochodzi do 10.000 
rocznie, || 

Gallsuach;-którego stała lud- 
nosé nie -przekracza kilkuset 
dusz, stał się miejscowością z 
hotelami i pensjonatami o eu- 
ropejskim zakroju, ze sklepami 
i urządzeniami rozrywkowymi, 
jak w znanych zdrojowiskach 

Sam proces leczenia, jest dość 
oryginalny. Polega on przede 
wszystkim, jak wogóle w medy 
cynie, fla postawieniu diagnozy, 
ale za pomocą szklanej rurki, 
napełnionej jakimś  tajemni. 
czym gazem, w której wnętrzu 
znajdują się kamienie szłachet- 
ne. Badanie odbywa się pod sìl- 
nym prądem elektrycznym, a 
rozpoznanie chóroby następuje 
rzez zmianę. światła w rurce, 
kióra dotyka ciała pacjenta. — 
Dczywiście ten sposób diagno- 
styki jest znany wyłącznie Zel- 
leisowi 1 jego synowi, którzy u- 
|rzymują to-w tajemnicy i do o- 
hecnej chwili nie wyjawili szcze 
gółów tej metody. 

Aparatura lecznicza składa się 
z sześciu misternych aparatów 
tlektrycznych, podzielonych na 
dwie grupy po trzy sztuki. Jed- 
na grupa zawiera aparat wyso- 
kiej frekwencji, aparat do pro- 
mieni KAlódeńtycznych i lampy. 
|. zw. „Hellium”, przeznaczone 
do wywoływania reakcji w ko- 
mórkach krwionośnych, a pra- 
e napieciem od 500.000 da 
ii Aparat wysokiej 
Irekwencji podlega działaniom 
ulmosferycznym i dlatego wy- 
maga © ennej regułacji w za 
lcżności od pogody. Leczenie 
jest kombinacją promieni, zmie 
niających sie w ciągu sekundy 
vkoło 1.000.000 razy, z solą ra- 
dową, znajduj: się w przy- 
rządzie, wydzielającym promie 


Aparat do promieni kaloden- 
ycznych przypomina urządze- 
nie roentgenowskie, korousku- 
larne. Lamoy t zw. „Helium“ 
są lampami z węclem, mający 
mi obetnie szerokie ząstosowa< 
wie w terapii na całvm świecie. 
Drvga gruma składa się z 
trzech lamp ultra - krótkofalo- 
wych. Pierwsza z nich ñie ma 
dziatania kondensacyjnege, lecz 


wysyła promienie, jakby za po- 
mocą anteny. Fale jej zbliżone 
są do infratorskich promieni 
świetlnych, wykazują też właś- 
ciwości, podobne do fal świetl- 
nych. W zasadzie aparat ten 
jest połączeniem dwuch ze soba 
kumulowanych stacji nadaw- 
czych, z których jedna ma krót 
sze fale od drugiej. Jest to apa- 
rat stały, nie wymagający regu- 
lacji eodzi”nnej. Drugi z tych 
trzech aparatów jest słacją na- 
dawczą o właściwości kryształ- 
kowej, której fale znajdują sie 
już w promieniu milimeiro- 
wym. Lamvy tego aparatu sa 
bardzo czułe i jego siła nadaw- 
cza reguluje się automatycznie 
w zależności od siły promieni, 
Które normalnie każdy człowiek 


sam wydziela. Wreszcie trzeci 
aparat podobny jest do drugie» 
go, jednak o innym przeznacze- 
niu. 

Pacjenta poddaje się od 2 — 
4 razy dziennie kilku- Jub kil- 
kunastusekundowemu działaniu 
tych aparaiur, przy czym — 
rzecz charakterystyczna — czas 
trwania poszczególnych działań 
aparatu ultra - krótkofałowego 
reguluje Zeileis za pomocą 'szla 
chętnego kamienia, dość dużych 
rozmiatów, który trzyma w rę- 
ku. 

Wogóle szłaeketne kamienie 
różnych kolorów i wielkości wi- 
dać prawie we wszystkich szkla 
nych naczyniach aparatów lecz 
niczych. 

Jedna z głównych metod le- 


szenia polega bowiem na wy- 
twarzaniu serum (przez specjal 
ne į skomplikowane urządze- 
nia) z własnej krwi pacjenta. — 
Krew w ilości do 10 ccm. pod- 
daje się 30-:sekundowemu proce 
sowi silnego prądu elektryczne- 
go i uzyskane w ten sposób se- 
rum aplikuje się pacjentowi, co 
uss(s$5 £ Azo STATIAZ 
się powtarza do pięciu razy. 
Kurację ( oddzielnie mężczyź- 
ni i oddzielnie kobiety) odbywa 
się we wspólnej sali przy obna- 
żeniu górnej połowy ciała, z wy 
jatkiem ultrakrótkofalowych za 
biegów; przy których obnaże- 
nie jest zbyteczne, 
Każdy zabieg kosztuje 3 szy- 
lingi, zaś ultra - krótkofalowy— 
1 szylinga, hadanie natomiast 


jest bezpłatne r 

Instytut posiada wygodne pó 
mieszczenia, obliczone na dużą 
ilość chorych, z.własnymi labo 
ratoriami, aptekami, salami chi 
rurgicznymi, elektrowniami 
szklarniami itp. oraz izbami dln 
personelu, składającego się z 23 
osób, w tym jeden lckarz-: a- 
systent. — Podobno: wszystkie 
przyrządy i urządzenia budowa 
ne są według pomysłu p, Zeil 
sa i częściowo „przeż niego sa 
mego wykonane: ' 

Jest to najbardziej demokra+ 
tyczny zakład leczniczy na świe. 
<ie, gdzie nie odróżnia się boga-_, 
tego od biednego, ani pod wzglę. 
dem ceny, ani traktowania. Lnd ` 
ność uboga korzysta z ulg. 

$ Ales. 


Paraliż nerwu iwarzoweśo 


Ludzie, którzy mają krzywe usła 


Zdarza się, że nagle wśród peł 
nego zdrówia człówiek normal- 
ny pod względem wyglądu ze- 
wnętrznego z przerażeniem kon- 
statuje, iż 
twarz skrzywiła mu się w sposób 

szpecący 
i chciałby uwierzyć, że lustro, w 
którym widzi swe odbicie, jest 
krzywym zwierciadłem. Niestety, 
tak nie jest. Zwierciadło jest pro- 
ste, a nagła zmianą w mimicei 
układzie mięśni twarzy została 
spowodowana 
paraliżem nerwu twarzowego. 

Co to jest paraliż nerwu twa 
rzowego? Jakie są jego objawy 
i przyczyny? 

Wszystkie mięśnie naszego cia 
ła spunerwiane przer gałązki od 
pawiednich nerwów i dzięki nim 


są utrzymywane w stałym na 
pięciu. Jeśli nerw, czy poszcze- 
gólne gałązki jego. ulegają pora- 
żeniu z tych, czy innych przy 
czyn, wpływ jego na mięśnie 
przezeń unerwiane, zostaje. znie 
siony. Mięśnie takie stają się 
wiotkie, zwisają bezwładnie i. 
jeśli porażenie nerwu jest cięż- 
kie 1 trwa długo, mięśnie te ule- 
gają zwyrodnieniu i zanikowi. 

To samo. dzieje się z mięśnia- 
mi twarzy, jeśli nerw ich ulegnie 
porażeniu. Najczęściej ulega po- 
rażeniu jedna połowa twarzy, 
rządko kiedy obie strony jedno: 
cześnie. Porażona strona twa- 
rzy traci swój wyraz. Mięśnie sta 
ją się wiotkie i zwisają. 


-Brózdy na czole pe stronie p% 


rażonej zostają wygładzone, 


co jaskrawiej zaznacza s 
pacjent usiłuje marszczy 
Szpara oczna po tej samej stro- 
nie jest szersza znacznie, aniżeli 
po stronie zdrowej, co się tłoma 
czy tym, że 
powieka dolna zwisa własnym 
elężarem. 
Oko zaś wskutek nić domykania 
się łzawi. Co najbardziej rzuca 
się w oczy i czyni twarz kary- 
katuralną, jest te, że 
kącik ust po stronie, porażonej 
zwisa, a brózda, biegnąca od no- 
sa do kącika ust, jest wygładzo- 
na, 


Śkrzywienie ust i porażenie mię- 

éni twarzy jeszcze bardzićj uwy- 

datnia się 

podczas mówienia, podczas śmie 
chn i nadymańia policzków. 


Zakaźne choroby bez bakterii 


Prof. Stanley rewolucyjnie uzupełnia prace Pasteura 


Amerykański biolog Stan'ey, 
ktary pracuje w instytucie Roche 
fellera, dokonał odkrycia, które 
może sprowadzić istny przewrót 
w. nauce o żywej i martwej ma- 
terii. Niektórzy biologowie już 
obecnie twierdzą, że Stanley 0- 
balit Pasteura". 
„NIE MA INFEKCJI BEZ MI- 

KROBU“. 

Jak wiadomo, nauka Pasteura 
polega na tym. że każdą zakaż- 
rą chorobę wywołują mikro- 
organizmy, rozminażające się na 
wzór wszystkich żywych „istot. 
Bez mikrobu nie może być mo- 
wy o przeniesieniu choroby z jed 
nej istoty na drugą; jednocześ- 
nie. mikroby nie mogą się ro- 
dzić same — aby otrzymać „kul- 
turę“, lub „kolonię“ mikroorga- 


nizmów, trzeba obsiać. pożywkę- 


żywym materiałem.. Należy .za- 
znaczyć, że nie zawsze. sprawcy 
chorób mogą być wykryci za po- 
mocą mikroskopu; naprzykład; 
nie bacząc na istnienie szczepion 


ki przeciwko wściekliźnie, bak=- 


cyl tej choroby nie został -do~ 
tychczas opisany, bowiem. nikt 
go dotychczas nie widział. 

W takich wypadkach biologo- 
wie przypuszczają. że patologicz 
ny sprawca jest zbyt mały i nie 
może być pochwycóny przez mi- 
kroskop; przechodzi on przez 
najściślejsze filtry i dlatego te 
mikroby otrzymały nazwę „fil- 
trujących się“. Za każdym ra- 
zem, gdy uczeni nie moga okre- 


ślić charakteru sprawcy, znajdu- 
jąc się jednak po nad wszelką 
wątpliwość w obliczu choroby 
zakaźnej, zaliczają zagadkowe 
mikroby do kategorii filtrują- 
cych się, czyli jak je nazywają 
„infra - mikrobów”. 


BIAŁKO, WYWOŁUJĄCE 
CHOROBĘ. x 


Prof. Stanley, badając charak- 
terystyczną chorobę roślin (t. zw. 
„mozaikową”* z powodu skompli 
kowanego rysunku siatkowego. 
jaki tworzy się na liściach zara- 
żonych roślin), nie mógł zdema- 
skować jej sprawcy, ale izola- 
wał płyn, który może zarazić 
zdrową roślinę. Nie wątpił, że ma 
do czynienia z „wirusem“, czyli 
z „filtrującym się mikroorganiz 
mem“, Jednak najstaranniejsze 
badania dowiodły; że jest to ma- 
teria nieorganiczna; „substancja 


chemiczna, próteina (białka) © 


zupełnie. określonej formule che 
micznej, Ten płyn można krysta- 


lizować, €6 jest niezbitym dowo*' 
dem jego „martwego“ charakte-- 


ru. A jednak wystarczy zastrzyk 
ngë roślinie 1. ctm. sześcienny 
bardzo, słabego roztworu, (1:1 mi 
liardal), aby wywołać chorobę 
„mozaikową'* ze wszystkimi jej 
charakterystycznymi stmołoma- 
tami. 


UZUPEŁNIENIE PASTEURA 


Znaczenie odkrycia Stanley'a - 


jest olbrzymie. Po raz pierwszy, 


w historii nauki udaje się wywo 
łać chorobę infekcyjną (bowiem 
chora roślina może zarazić zdro 
wą, która się znajduje w kon- 
takcie z nia) za pomocą substan= 
cji chemicznej. a nie żywego or- 
ganizmu. W tej chwili bynaj- 
mniej nie jest absurdem hypote- 
za, że liczne filtrujące się mikro- 
by mogą się okazać również sub 
stanćjami chemicznymi. T może 
właśnie dlatego, nie można wy- 
kryć mikrobów licznych - cho- 
rób, — naprzykład raka, — po- 
nieważ one nie istnieją, a choro- 
bę wywołuje obecność w orga- 
niźmie jakiejś substancji o okre- 
ślonej formule chemicznej. 

- Możliwe, że równolegle z ko- 
lekcją mikrobów, nauka nieba- 
weni ustali istnienie szeregu 
„chorobotwórczych białek", mo- 
gących również wywołać infek- 
cję, ale wymagających do walki 
z nimi oczywiście zupełnie in- 
nych środków, niż żywe mikro- 
organizmy, Mówić o „obaleniu 
Pasteura" niewątpliwie byłoby 
jeszcze przedwcześnie, ale nie u- 
lega wątpliwości, że Pasteur wy 
znaczył mikroorganizmom zbyt 
wyłączną rolę w szerzeniu i ro- 
woju chorób infekcyjnych. Od- 
Krycie Stanley'a „uzupełnia Pa- 
steura”: nie każdą zakaźną cho- 
robę wywołują napewno żywe 
organizmy. Ale i to wystarcza, a- 
by uznać prace amerykańskiego 
uczonego wprost za rewolucyj: 
ne. — 


Tw 


Usta i nos bardziej skrzywiają 
się w stronę zdrową, ą brózda no 
so-wargowa po stronie zdrowej 
uwydatnia się bardziej. Wsku« 
tek jednostronnego porażeńia 
mięśni, unerwianych przez nerw 
twarzowy, 
mowa jest oczywiście utrudnio- 
na i nie czysta. 
Trudne są żwłaszcza do wymtó- 
wienia zgłoski wargowe. Z tych 
samych przyczyn `" 
chory nie może gwizdać,. 
gdyż nie jęst w stanie ściągiąć 
warg po stronie porażonej. Asy 
mietryczność, jaka w tych ws”ysi 
kich czynnościach zaznacza się 
daje się jeszcze jaskrawiej zaob 
serwować przy otwieraniu ust 
Normalnie tworzy się koło, lub 
owal, zależnię od stopnia rozwar 
cia ust, w każdym bądź razie o 
twór ma brzegi symetryczne. — 
Przy porażeniu zaś nerwu twa 
rzowego, ' 
otwór przy otwieraniu ust jest 
niekształiny, przeciągnięty w 
stronę zdrową. 

Porażenie mięśni jednej poło- 
wy twarzy utrtdnia też żucie, a 
zwisający kącik' ułatwia wycie- 
kanie tą drogą śliny. 

Z objawów mniej stałych i 
nie widocznych dla oka, należy 
podkreślić 

przytępienie smaku, 
gdyż pierwsze dwie trzecie języ“ 
ka otrzymuje gałązki nerwu twa 
rzowego, zaburzenia wydziela= 
nia potu i łez po stronie porażo- 
nej oraz 3 
zahurzenia słuchu. 

Jakie są przyczyny porażenia» 
nerwu twarzowego? 

Przyczyn jest wiele i chocia? 
uważamy, że 
najczęstszą z nich jest Infekeja. 
to jednak trudno bliżej określić 
jakiej ona jest natury, trudno 
powiedzieć jakiej natury są cia: 
ła toksyczne (trujące), uszkadza 
jące nerw. Jeżeli tak jest, wro- 
tami wtargnięcia tych niezna- 
nych zarazków i ich toksyn, by- 
łyby migdałki, a więc przebytu 
angina, dyfteryt i t. d. Przyczyn 
poza tym, jak zaznaczyliśmy. 
jest wiele i różnorodność ich u- 
zależniona jest do pewnego stop 
nia od przebiegu nerwu. Jego po 
wierzchownie umiejscowienie 
pod skórą usprawiedliwia tak 
częste porażenie 

wskutek „przeziębienia“, 
Chorzy sami opowiadają, że pú- 
rażenie wystąpiło po przespanej 
nocy przy otwartych oknach. 
po podróży pociągiem przy 0 


(Dokoficzenie na stronie nast.) 


> 


Wiemy o zamiłowaniu rzy- 
mian do igrzysk cyrkowych, cie 
szących się zawsze olbrzymią 
frekwencją. Zainteresowanie do 
sportu było tak wielkie i po- 
wszechne, że kłuby sportowe 
wywierały wplyw- na wszystkie 
dziedziny życia politycznego i 
społecznego. Można z całą słusz 
nością twierdzić, że sport rzą- 
dził krajem, a kluby sportowe 
były właściwymi panami Rzy- 
mu. Większość rodzajów spor- 
tu, uprawianych obecnie, znana 
już była wtedy, różniły się jed- 
nak zasadniczo formą od dzi- 
siejszych. 

U greków ćwiczenia fizyczne 
stanowiły w najdawniejszych 
czasach część kultu religijnego 
i odbywały się w obrębie świą- 
tyń. Pó. į jednak straciły po- 
czątkowy charakter i znaczenie, 
stając się jedynie środkiem roz 
woju fizycznego. Cel ten nadał 
im inną postać. 

Piękno, młodość i harmonia 
cielesna, będące celem sportu 
wielbiących piękno greków, nie 
mogły zadowolić rzymian trzeź 
wo ujmujących życie. — Lud 
rzymski miał na celu praktycz- 
ną stronę ćwiczeń cielesnych, w 
których widział przygotowanie 
do znoszenia trudów i niehez- 
pieczeństw wojennych. Zmilita- 

23 wdi ryzował więc sport, który znaj- 
Rino król RO swa, nie- H dował zrozumienie jedynie jako 
wa : 

dike konna przez ulice stolicy, — f Przysposobienie wojskowe. 
Tortak, Kasper i Sbarp — trzej no-|] W Rzymie nie uprawiano spor 
wi mistrzowie Europy w artystycznej $ tu pływackiego, lekkiej, atlety- 

ki, ami gimnastyki. Przy a- 


jeżdzie na lodzie. 
tomiast chetnie od grel 


Paraliż nerwu czenia, rozwijające siłę, będące 


rozsirzygającym czynnikiem w 
twarzowego walca 
(Dokończenie) 
twartym oknie, albo dlatego, że Zapasy atletyczne 
znaleźli się w „przeciągu“ it, d.] Grecy znali PIĘŚCIARSTWO. 
Przebieg zaś dalszego odcinka] które ujęli w surowe reguły i 
pnia nerwowego w kanalo kost- przestrzegali rycerskiego cha 
nym w sąsiedztwie ucha uspra-|] rakteru zawodów. W tej posta 
wiedliwia porażenie nerwu twa-Ș ci nie odpowiadało wymaga- 
rzowego niom rzymian, któ uczynili 
w związku z zapaleniem ucha | je dzikszym i gwałtowniejszym. 
środkowego, Przede wszystkim wprowadzili 
albo w związku ze stanami za-Ę daleko twardsze rękawice, któ- 
palnymi, toczącymi się u podstajj re-u greków wyrabiano z mięk- 
i kiej skóry. Rękawice te. zaapa- 
trzone często w żelazne wkładki. 
zadawały zawsze ciężkie rany 
Nie wystarczało to jednak w 
jowniczemu ludowi, który wcz 
nie zaczął myśleć o podbojach 
Zwykłe rękawice zastąpiono kol 
czastymi, które każdy prawi: 
„mecz“ czyniły śmiertelnym.— 
Ciężkie, ostre kolee wbijały si 
głęboko w piersi, szarpały mieś- 
nie, wybijały oczy i zęby. Nic 
też dziwnego, że pięściarze szli 
do wałki, jak na stracenie. 


Porażenie nerwu twarzowego 
iioże być ta urazem, albo 
czynnikiem mechanicznym, jak 
ucisk przez guzy, nowotwory. 
Przy wspomnianym wyżej zapa 
leniu ucha środkowego mogą 

zynniki, albo przej- 
e stanu zapalnego z ucha na 
nerw twarzowy, albo porażenie 
nerwu twarzowego może nastą- 
pié wskutek ucisku wysięku 
zgromadzonego w uchu środko- 
wym. 

Czy porażenie nerwu twarzo- 
wego i wynikłe w związku z tym 
skrzywienie twarzy jest rzeczą 
nieodwołalną? Zależy to od przy 
czyny i stopnia porażenia. Jeże- 
li przyczyną jest guz wewnątrz - 
mózgowy, czy ucha, trudny do u- 
sunięcia, sprawa nie da się cof- 


nąć. 
Jeżeli zaś przyczyną jest infek- 
cja. przeziębienie, rokowanie 


jest bezwzględnie dobre. 

Istnieje tu jednak pewna zależ- 
ność od stopnia schorzeni 

W postaciach lekkich porażenie 
ustępuje po kilku tygodniach. — 
W średnich stanach — po upły- 
wie kilku miesięcy. W ciężkich 
zaś uszkodzeniach nerwu — co- 
fanie się sprawy trwa znacznie 
dłużej, a czasem nawet skutek 
jest wątpliwy. 

Porażenie z przyczyn głęb- 
szych rzadko kiedy się ponawia: 
Porażenie zaś z przeziębienia mo 
że wystąpić u tego samego czło- 

wieka wielokrotnie. 
Porażenie nerwu twarzowego nie 
oszczędza żadnej płci i może wy 
stępować w każdym wieku. 


rewia 


:\ [Krew na rzymskiej arenie 


W państwie. cezarów sport uległ całkowitemu .zwyrodnieniu 


Stylowa WALKA” ZAPAŚNI- 
CZA greków przeszła u rzymian 
w dzikie mocowanie się, niema 
jące nic wspólnego: z klasycz- 
nym bojem oprócz nazwy. 
Wszystko było w niej dozwolo- 
ne. Wolno było dusić przeciw- 
nika, łamać mn żebra, wykrę- 
eać palce i wybijać oczy. Dozwo 
lone były i czeste chwyty, któ- 
rych wstydziłby się dziś najor- 
dynarnieiszy awanturnik, jak 
odgryzanie nosa i obrywanie u- 
szu. Przechowały się z owvch 
czasów „wskazówki* nauczycie 
la, w którvch pouczał, w jaki 
sposób wydztevać nrzeciwniko- 
wł wnętrzn i skrecać kark. 
Tak wyglądał rzymski „sport“ 
budzący zachwyt widzów. 


Ha»rpas'tum 
W - Rzymie 


zuno również 
PIŁKĘ NOŻNĄ, pochodzacą 
prawdopodohnie z Chin. Gdy 
jednak u greków gra w nłkę, o 
której wspomina już Homer, 
miała wyłącznie na celu ówi- 
czenie ciała w zręczności, u rzy 
mian nabrała’ wkrótee cech dzi- 
kości. 

HARPASTUM - rzymskie bvło 


przypuszczalnie grą w piłkę: 
naibąrdziei - rozbowszechnioną 


wśród gladiatorów i pieści 
W porównaniu z tą grą. ame- 
rykańskie r y. będaee w o- 
czach curonejczyka dziką roz- 
rywką, może uchodzić za nie- 
winną dziecinną zaba W bar 
pastum zadawano: sobie najcięż 
sze rany. To kaleczenie się do- 
dawało grze powabu w oczach 
zawodników, 

Instytucia sędziów ` sporto- 
wych nie istulała u rzymian, — 
Nie znalazłaby z pewno: chei 
nych 'do pełnienia funkcji. gro- 
żącej nienniknioną - śmierciq ze 
strony « rozhestwionycie -..spor 
lowców” 


Zohydzony fechtunek 


dlaczego 


Trudno zrozumieć. 
FECHTUNEK, który wzgl 
du na swój. wojenny charakter 
powinien był cieszyć sie u rzy 
mian wielkim powodzeniem, 
pozostawiane wyłącznie - prze- 
stępeom i najgorszym metom 
społecznym. Rzymianie nie -1- 
znawali ćwiczebnej: broni. bez 
której nie mogła ie nauka 
fechtunku.. W jedynie_na 
ostre, co dawało zawsze śmie*- 
telne wyni 
N H 


ge dziwnego. że spór- 
teniu  hołdowali jedynie 
udzie, nie mający nie do stra- 
cenia. albo przestepcy. skazani 
na ten rodzaj kary, dość często 
przez sądy rzymskie stosowany. 
Głównego kontyngentu szermie 


tawi 


swolennicy rebeliantów demonstrują na rzecz oddziałów gen. France 


rzy „dostarczali jęńcy wojenni 
dla których istniały szkoły fech 
tnnku, - różniące się; gd akła- 

ch jedynić dbałością 


jących w w arunkach,: wskazać 
nych przez ówczesną sportową 
higienę. 

Zawód gladatiora uważano w 
Rzy! za poniż: Pomimo 
to niektórzy dorabiali się wiel- 
kich majątków i zajmowali wy- 
sokie stanowiska 


Gigantyczne igrzyska 


Z upodobania do sensacji rzy 
mianie przypominają obecnych 
ameryka. Igrzyska, skromne 
na początku w treści i rozmia- 
rach, rozrastały się stopniowo. 
Za czasów cesarstwa liczba wal- 
czących z sobą w cyrku sladia- 
dochodziła do kilku t 
sięcy dziennie. Po zakończeniu 
zapasów tvsiące trupów zaleg: 
ło arene, W cyrku staczano for- 
malne bitwy, nawet morski: 
Wśród gladiatorów były kobie- 
ty. Przepych. wystawy, był nje- 
słychany. Pliniusz. wspomina. o 

eh. fgrzy 
zawrotne sumv. 
y-o.n'ch olbrzymie 
murach, m 
przez specjali Mnóstwo pi 
sarzy  przygołowywało 
my, sprzedawane na roga 
Interesowano się żywo. imiona- 
mi ałorów i wiadomc 
mi o janaj en transportów dz 
kich zwierząt, biorących udział 
w Aai 
Żądnym. bowiem wrażeń r: 
mianom ni: wystarczały ju 
walki Iud Szukaji nowych 
podniet, w widoku dzikich b 
stających do walki z uzbrojo- 
nym ezłowiekiem. Niedźwiedzie 
4 germańskich lasów, nosorożce 
z puszez Afryki. Iwy z gór Atla- 
st, dziki z nad Renu, dzikie psy 
z Brytanii zapełniały na dany 
znak arenę i z rykiem, wyciem 
i wściekłym=ebrząkaniemwTzUn 
cały się na zwarty mur zaku- 
tych.w zbroje gladiatorów. — 
Arena zamieniała się w piekło. 
Publiczność szalała. 

Podczas igrzysk. urządzo- 
nych przez Pompejusza i Ceza 
ra. zgineło 49 słoni. 400 lwów, 
800 byków, dzików i innych dzi 
kich 

Leie 


plakaty na 


1. Korona królewska zdobi model 

tkich sukien, lansowanych prźt/ 

kie domy mody, a utrzymanyełi 

ch czerwonym, białym i mie 

bieskim, Me. Evoy zdobył w St 

Moritz mistrzostwo świata „dla {eso 
bowych. bobsleighów. 


Pe TEM". TF DDĄ 
Nie wszyscy wiedzą... 


„że nadmierne palenie tuto 
niu powoduje spadek ciepłoty w 
palcach rąk i nóg, dochodzący 
do 7 stopni. Przypuszezają, -Że 

ną tego zjawiska jesl 
działanie nikotyny, pod wpły 
wem której obieg krwi w naczy 
włoskowatych  natych 
aiast słąbnie a, nawet. zupełni: 


że według ścisłych obliczeń 
ce, się 


w światowym 0 
monety, tracą 
dziennie ma „wadze około trzeci 
kilogramów skutkiem tarcia. 


złote 


miały już nie 


lë nie 
wspólnego ze sportem. Przelano 
potoki krwi; zanim stał się tym, 


że zbudowany przed niespeł 
na siu laty prze za ter- 
mometr,: miał na punkcie wrze 


Celsji 


czym jest obecnie: szkoleniem 
ała. a przede wszystkim 
leniem: obyczajności.- nau 
nowania nad sobą i wp: 


nia cyfrę 0. a na punkcie zamar 
zania 100. Odwrócenie tej skali 
było dziełem Linneusza, 


Dr. R. H-g. „że stosowane dziś powszech 
nie szezepienie stała się 
istotnym zbawieniem ludzkości 
ytkowanej dawniej przez tę 
chorobę, . Jeszcze pad 
czas francusko - niemieckiej woj 
ny w roku 1870/71 zmarło na o 
3.470 żołnierzy, liczba la 
proc. niemieckiegu 
iatowej wojnie na 
t niemiecka statystyk 
jskowa nie zanotowała ani 
jednego wypadku śmierci 
wodówanej ospa: 


ospy 


spo 


METODA POGLĄDOW 

Pan. Brzusiak silnie zi 
wraca-nad ranem do rodzinn, 
leszy i na paluszkach wkrada sit 
do sypialni. 

— Która to godzina? — dobie 
ga go głos małżonki 
Pan Brznsiak wdrapuje się na 
krzesło, z cyferblatu zegara odła- 
muje wskazówki i rzuca ję ra łoż. 
ko żony: 

— Masz, zobar” 


sama$ 
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POWRÓT DO PROSTOTY 


cechuie rozwój twórczości muzycznej w Sowietach 


Informacje o muzycznej twór 
czości w Rosji sowieckiej są nie 
tylko u nas, ale i zagranicą tak 
skąpe, że z dużym zainteresowa 
tiem  przeczytaliśmy w stat- 
nim (LXTI) zaszycie paryskich 
„Sowremiennych Zapisok* po- 
świecony temu zagadnieniu 
świetny szkic syntetyczny wy- 
bitnega znawęv przedmiotu, p. 
Leonida SABANIEJEWA. 

Wobec tego, iż poza informa- 
cjami, dotyczącymi muzvkalnoś 
ci, amawiany szkic zawiera sze 
ceg ciekawych snostrzeżeń i m 
natury. ogólnej, postanowi 
my pracę p. L. Sabaniejewa 
zreferować. 


W porewoluevjnvm  okresia, 
t j. od 1917 aż do 1937 r. w 
twórczości muzycznej sowiec- 
kiej snotykamy aż 4 nokolenła. 

1) Kamnozvtorzy .-konserwa- 
tywni*, adepci Czajkows 
inb t. zw. „poteżnej gromadk 
Należy tn wymienić GŁAZUNO 
WA. PACHMANTNOWA i MED 
'PNERA, przeciwników t. zw. 
„nowałorstwa* muzycznego, 
zwolenników muzyki „narođo- 
wej”, 

4) grupa imnresfonistów t. 
n. „rewolucjonistów w szl 
A poszukiwaczy nowego niek 
zycznega, . przeċčiwników 

„ruty! teoretyków  mistycz- 
hej aureoli I dumne] izolacji 
„twórey* piekna muzycznego: 
do tego pokolenia należy zali- 
czyć MIASKOWSKRTEGO. brach 
RTNPERGÓW, ALFFSANDRO 
WA. GFDTRF. MEŁKTCH. ŻY. 
TOMTRSKTEGO ! STRAWIŃ- 
SKIEGO pierwotnej formacji, 
do „Świętej Wiosny”. Nnfeżał 
dn fef. erupy f przewodzi? jej 
$KRIABTN, prawdziwy kompo- 
żyłor - symbolista: 

3) pokolenie futarystyeóne, 
które powstało jako. reakcja 
przeciw svmoblistom £ mistv- 
kom; - Śahanielew ' nazywa to 
trzecie pokolenie .kaktusnmi", 
które nrzeciwsławiły sie „liliom 
i orchideom" poprzedniego po- 
kalenia; kamnozvtorzy = faht- 
ryści wprowadzili kult rytmicz« 
nej wyrazistości. pewnego zgru- 
bienia ‘nastrojów, a zarazem 
poszykiwanie niewvzvskanrch 


dotąd asonansów dvsharmoanii: 
na rzele tej grupy stali N, RO- 
SŁAWIEC, typcwy konstrukty- 
wista, nesator „»svcholowi w 
murvce'* 
ną”, 


„a zarazem „natehnie- 
. zamiast którego wystarczy 
stosowanie praw orga- 
„dźwioków. a _ przede 
PROTOFTEW. Alek- 
sander t Torry. WREJNOWTE o 
raz GYESIN stanowią osobna 
podgruva komnozvtorów „iuda 
inuasych kqńtynuatorów 1. En 
gla: 

m naimłodsze nokolenie po 
tewsłucyjne: STERATYN ltosvi 
ska melodyjność), Jul. KREJN. 
WEPRIK  !=arszawiantn, Tle- 
wicowv  „hehraista), MOSO 
ŁAW (sufor Odlewni stoti), Tew 
ENIPPFR. CĄPENNTCAW, S70 
STAROWICZ, SZMRIŃSKY (wpły 
wy francuskie) i inni; dla tegt 
pokolenia ma duże  znaczenić 
powrót Prokofiewa do ejczy 


Iny, 
= 

Po ustaleniu głównych czte 
rech ugrrnowań—nokoleń kom 
pozytorskich, współrawodnicre 
na polu muzvki rosyjskiej w Sc 
wietech, przejdziemy do kwe 
stli stosunku rładzy holszewie- 
kiej do muzyki wasóle i do po 
szczesólnych pokoleń kompszy 
forskich w s>czególności. 


Należy odrazu zaznaczyć, iż 
ate wszystkich rodzajów ` sztuki 


muzyka, zwłaszcza muzyka in- 
strumentalna, z natury rzeczy 
znalazła się w sytuacji najlep- 
szej, miała maksimum możnoś. 
ci swobodnego rozwoju. Muzy- 
ka instrumentalna, ogran'czaia 
ca się da dźwieku. czyli bez 
słów, nie mogła wywoływać i 
nie wywoływała  snecjalnvch 
sprzeciwów. ani opieki władzy 
rewolucvinsj. 

Wskutek tego faktu emigra- 
wanie kompozytorów nie bvło 
ani ostateczne, ani znaczne. jed 
nocześnie wpływałr-na nie czyn 
niki raczej postronne, nie ma- 
jace wiele wspólnego z muzyką: 
Emigrowali. przeważnie komro* 
zytorzv, którzy zdążrli zdobyć 
rozgłos zazranicą. Rachmani- 
now, Medtrer, Greczaninów, 
Czerennin, Prokofiew, Gazu- 
now, Jest przy ivm rzeczą cha- 
raktervstyczną, iż szefowie itte- 
rnków tak sprzecznych, jak 
Głąazunow (konserwatvsta) 4 Tra 
kofiew (futurvsta| da Sowietów 
wrócili, najprawdonoohniej 
dla łego, iż w $ h „Ii. 
mat“ okpzsł sie twóre=nści 
muzycznej fosodnieśszy, niż na 
zachodzie Eurony, gdzie wraz z 
zanikiem mecenasostwa idevwe 
go i dyktaturą cz mało kul- 
turalnych imoresariów mnzyka 
miesta katastrofalnej merkanty- 
lizaeji. r 

Z nowvźszych trzech pokoleń 
przedwojennych początkowo — 
wskutek pokrewieństwa raczej 
pozornego z odnowiednim kie- 
runkiem literackim —- przodu- 
lace pozveje w muryce sowiec- 
kiej zajęli futuryści. Głównym 
komisarzem muzycznym zastał 
mianówany Artur LURTE, a na- 
czelnem cenzorem muzvcznynt 
N. RÓSŁAWIEC. Impresjoniści, 
a zwłaszcza „konserwatyści” 
fwśród konserwatystów mało 
hvło jnż sił wybitnych. ale za to 
dużo lidzi o świetnej kulturze 
mnzvesnej i wvrobionej techni- 
če) byli poczatkowo ienorowani 
i odswani. Nie trwała to jed- 
nak dlugo. zwłaszcza. iż okaza- 
ło sia, ża front musvk»lnv jest 
barara oddsłony od ohstrzałn 
politvkt. a zm*anę nozvcii 
„społerznej” nas”rreqólnych 
„emy komnozvtorskiah wnłyne 


(Specj. służha koresp. „Rewii“. 
Monte Carlo, w lutym. 
Polska jest niewątpliwie kra- 

jem wielkich artystów. Szcze- 


Jehuda Menuchin, którego znaw 
cy po raz pierwszy słyszeli, gdy 
miał 11 lat, jest obecnie jednym 
A największych skrzypków 
światła. W ten sposób stworzył 
on jeden z wyjątków resuły, 
według której z cudownych dzie 
ci zazwyczaj nic wielkiego nie 
wy 

Drugi wyjątek z tei reguły zo 
stał ostatnio z powodzeniem za 
demonstrowany w Monte Carlo. 

Pomijając wspaniały prze- 
nych natury tej skały, która nie 
zliczone zastępy obcokrajowców 
ga do tej raiskiej okoli- 
iące turystów nęcą kon- 
wykonywaue w teatrze 
7, czasem Monte Car 
o się drugim Bayreuth — 
się tu najwięksi actyś- 
/pkowie, pianiści, śpie- 
„ Albo też zespół z Bay- 
reuth w nieśmiertelnych ope 
rach Wagnera. Wreszcie robi 


pecjalnością 
. kierownika koncertów — 
On właśnie zademanstrował tw- 


IDA HAENDEL 


gólnie w dziedzinie muzyki — 


się tutaj również odkrycia. któ- 
zana Ch Put 


ła również zmiana „konsumen- 
ta" muzycznego, a przez to% 
zmiana zadania, jakie wskutek 
biegu rzeczy przypadło muzyce 
rosvwiskiej. 

Fufuryści wysumęli postulat 
muzyki agitacyjnej oraz t. zw. 
tematyki sowieckiej. Lecz przy 
realizacji tych zadań fnturyści 
i konstruktywiści z Rosławcem 
na czele musieli snrzeniewie- 
rzyć się wym własnym rasa- 
dom konstrukefi  muzycznef, 
gdyż w przeciwnym razie dla 
nowego, masowego słuchacza 
byłaby nowa muzyka zgoła nie- 
zrorumiała. 

Tę zasadniczą sprzeczność 
wykorzystali _„konserratyści*, 
nrzechodząc do atakn. Wrsun*- 
li eni słynna iuż z dziełów Hi- 
teratury sowieckiej teorie no- 
putniszestwa”* -— współoodróży 
1. j. lojalnei współpracy z no- 
wym ustrojem w dziedzinie 
twórczości j kwifury -muzyčz- 
nej. Prawicowi krvtvcv futurys- 
tów i konstrektywistów w mu- 
zyce dowodzili noza tym. iż t. 
zw. „lerłeo=n" mrevka rte 
jest hynnimniej muzyka prele- 
turiasra 1 taką być nie może, 
jako dla mas zgoła niezrozumia 
la. 

W  konsekwencii prawicowcy 
nawoływał do twórczośc” mu- 
zycznej dostosowanej do smaku 
i notrzeb nowej publiczności.-— 
W tym celu stworzyli oni „Zrze 
szenie komnozvtorów proleta: 
riąckich* gPPOTTTÓW - TWA- 
NOW. SACHNOWSKT OLE- 
NTN, PASCHAFŁOW. KASTAL- 
SKT. GLIER, WASTLENKO itd.) 

Walka trwała okoła dziasię: 
cin lat i zakończyła się zwycię- 
stwem zdrowego sensu, a zara. 
zem zdrowej kultury | swobody 
twórczości muzycrnej, óó po 
szło na dobre również í noxole- 
niu impresionistów, Które w 
konsekwencji stało się głównym 
jądrem czynnych 1 produktyw- 
nych kompozytorów  sowiec- 
kich. 

L. Sabaniejew stwierdza, iż 
wśród komnozytorów  sowiec 
kich prawie nle było hezpośred 
nich ofiar teroru i że wbrew 
oczekiwaniom ciężkie lata ko 
mmni wojennego ti wojny 


tejszej doborowej publiczności 
12-letnią polską skrzypaczkę, 
Idę Haendel, której nazwisko 
ma wszelkie szanse do zdobycia 
takiej nieśmiertelności, jak na- 
zwisko Menuchina. 

Ta mała, delikatna dziewczyn 
ka o niebieskich, rozmarzonych 
oczach okazała się cudem pierw 
szego rzędu. 

Podczas dwuch występów gra 
ła koncert D-dur Czajkowskie- 
go, koncert A-moll Mozarta, 
„Melodie cygańskie" Sarasate- 

lo, „Tarantełę* Wieniawskiego, 
Arię Bacha ete. etc, a zacho- 
wująca naogół rezerwę publicz- 
ność w Monte Carlo wpadła po- 
prostu w szał. 

To niezwykłe dziecko staje 
się czarodziejką. gdy bierze smy 
czek do reki. Jeśli chodzi o tech 
nikę, ło nie zna ona trudności. 
A ton jej jest jednym z naj- 
szłachetniejszych i najgodniej 
szych, jakie ma się okazję sły- 
szeć na estradzie koncertowej. 
I przy tym jakieś niezrozumia- 
le w tym wieku wczucie się i 
wnikanie w dzieła odtwarza- 
nych mistrzów. Nie dziecko stoi 
na estradzie, a wielka artystka, 
geniusz, o którym świat niewąt 
pliwie niedługo mówić zacznie. 


domowej były okresem inten- 
sywnej pracy na polu muzyki. 
W tym okresie rozpoczęła się 
popularyzacja muzyki na wicl- 
ką skalę. Artyści i hompozylo- 
rzy, którzy przed tym byii czyn 
ni jedynie w. stolicach. stal; się 
prawdziwym mon'adami i DO- 
częli odwiedzać mieściny, o Ltó 
rych istnien'y dawniej nawet 
tae słyszeli. Jednocześnie znsia- 
ły włączone do ku'lury muzy- 
cznej, a następnie i do twórczoś 
ci muzycznej przeróżne „małej 
szości* sowieckie. Rzesze kon- 
sumentów muzyki stały się is- 
totnie niezliczone. Początkowa 
nastąpiło znaczne obniżenie po- 
złomu smaku i zainteresowań 
muzycznych audytorium, ale 
stopniowo wraz z szerzeniem 
się kultury muzvcznei powsta- 
ło ogromne, bardzo wdzięczne i 
chętne audytorium, co dla kom 
pozytorów stało się potężnym 
bodźcem dalszej twórczej pra- 
€; 

Fyależy wskazać jeszcze jeden 
moment wtrącenia sie sortec- 
kiego „tetalizmu* do dziedziny 
muzycznej, Rozchodzi się o ten- 
dencję do tworzenia utworów 
monumentalnych, które byłyby 
godnym odzwierciedleniem epo 
ki. Jako ciekawe próby wymie- 
nić należy: „Kełchozną symfo- 
nię* Miaskowskiego”), „Szkic 
symfonicznego pomnika* Gnesi 
na**), „Żałobną Odę* (z powo- 


+) N. Mlaskowski, największy i 
najbardziej wpływowy kompózy- 
tor sowiecki, uczeń Rimskij-Korss 
kowa, autor 15 symfonii, konty- 
smator śpiewności muzycznej Czaj- 
Łowskiógo. Twórczość jego tchnie 
pesymiżmem, es go łączy r Czaj- 
kowskim. Muzykż. Miaskowskiego 
te „spowiedź dusry*, swego rodza 
fa doslojewszezyzni w muzyce: 
wałem muzyka ta zarówno e0 de 
treści jak | walorów formalnych 
jest specyficznie rosyjska. 


$9) Gnesln, nezeń Rimskij-Korsa 
kowa, naprowadzony przez mi- 
strza na myśl stworzenia „naro- 
dowej muzyki żydowskiej", świet- 
ny badacz stylu hebrajskich | no- 
woczesnych żydowskich melodii: 
autor „oratoryjnej* opery „Mło+ 
dość Abrahama". 


12-letnia skrzypaczka polska 
święci 


tryumfy w Monto Carlo 


Karol Flesch — doświadczo- 
ny mistrz w dziedzinie nauki 
gry na skrzypcach — troskliwie 
się młodą wirtuozką zajmuje — 
A jej ojciec, inteligentny, młody 
człowiek, powiedział nam, dzien 
nikarzom, że" wystrzega się 
przyjmowania większej Ilości 
engagements, niż to jest niezbe- 
dne. Dziecko trzeba oszczędzać. 
musi ono pozostać dzieckiem i... 
pracować. Na sławę przyjdzie 
czas później. 

Dwa koncerty w Queens Hall 
w Londynie, jeden koncert w. 
Holandii, jeden w Belgii : je- 
den w Szwajcarii. Na tym ko- 
niec. W Paryżu tymczasem jesz 
cze nie. Domiero w przyszłym 
sezonie. Chwilowo nie jest jej to 
potrzebne. 

Urodzone w Łomży, władają- 
ce biegle pięcioma językami. 
sympatyczne dziecko, w któ-ś 
rym kryje się geniusz. Warto 
było zobaczyć, jak pokryło się 
rumieńcem jej oblicze w odpo- 
wiedzi na burzliwe oklaski wy- 
twornej publiczności i na widok 
stukających w dowód uznania 
w pulńity muzyków z wyhbit- 
nym dyrygentem Emilem Co- 
operem na czele. 

Dr. L. Gerbe 


du śmierci Lenina), „Zagmuk* 
(opera na tematy « arientalne) A- 
leksandra Krejna***), „Paździer 
nik“ Rosławca**** i Szostako- 
wicza. 


Dodajmy do tego opery na te- 
maty rewolucyjne „Steńka Ra- 
zin* Triodinn. „Dekabristy* Za 
łotarewa, „Tichy Don* Dzier- 
żyńskiego, „Lady Machett po- 
wiata Munskiego* Szostakowi- 
cza, balety „Czerwony mak“ 
Gliera*****) „Stalowy skok“ 
Prokofiewa. 


„Monumentalność, odpowid- 
dająca rewolucyjnej epoce“, ©- 
siągnięta nie została w szczegól 
ności dla terto, iż talenty twór- 
ców nadawały sie raczej do m: 
tworów lirycznych, a nie epic- 
kich; nastrój epoki poza tym 
nie odpowiada rzeczywistemu 
nastrojowi autorów. Jednako- 
woż właśnie kompozytorzy kom 
serwaływni i impresiomiści prze 
ważnie najlepiei spełniali zada- 
nia, które na skutek rewolucji 
powstały przed rosyjską muzy- 
ką. Zwłaszcza, iż porzucono 
również postulat t. zw. mnzyki 
avitacyjnej, która nie „brała 
rohotniczego audytorium, żąd- 
nego dobrej, a zrozumiałej mu- 
zyki. Stało się to bodźcem do 
intensywnej propagandy I po 
pularyzacji klasyków muzyki 
rosyjskiej. Nič, wiążąca nową 
muzykę rosyjską ze starą muzy- 
ką, z jej najlepsznni tradycja- 
mi, nie tylko nie została zerwa- 
na, ale odwrotnie nawiązan»— 
Jednacześnie nie ma izolowania 
muzyki sowieckiej od wpływów 
zachodnio - europejskich. gdzie 
również daje się zauważyć od- 
wrót od ekstrawafancji „kako 
fonizmu* I nawrót do nowej 
prostoty, ku czemu zdąża nawe 
sam Strawiński. 


W twórczości mmeycznej © 
wydatnił się jeszcze wyraźniej, 
niż w literaturze nawrót do kla 
syków, a raczej przyswojenie 
klasyków tak przez masy. jak 
i przez nowych twórców. W li- 
teraturze tala ciągłość rozwoju, 
a pośrednio i swoboda twórczoć 
ci jest jeszcze potrzebniejsza, 
niż w muzyce, niestety jest od 
niej jeszcze bardzo daleko — z 
wielką szkodą dla pisarzy, dla 
literatury rosyjskiej i dla czy 
telnika sowieckiego, gdyż lite 
ratura sowiecka na wzór muzy- 
ki sowieckiej odzyskałaby wiel- 
kie tradycie literatury rosyj- 
skiej i stałaby się bogatszą, a za 
razem i w większym stopnia 
zwierciadłem i odpowiednikiem 
wielkiego ókresu dziciowego, 
niż to miało miejsce e 
czas, 

Muzyka instrumentalna oka- 
zała się w sytuacji nomyślniej- 
szej, niż literatura. To też zdo- 
łała ona osiągnąć wiele wartos- 
ciowych pozycji twórczych. wy 
chować sobie wdzięczną publiez 
ność, a zwłaszcza zdobyć dla 
siebie sytuację moralną, daleko 
lepszą niż na Zachodzie. 

Om. 


%%%) Aleksander Krejn wraz 2 
Gnesinem tworzył „narodową mu- 
zykę żydowską”; kompozytor 4 sty 
lu oryginalnym, emocjonalnie na 
syconym, naładowanym melodył- 
ną ornamentyką i autor symfo. 
nicznego poematu „Salomea“ i kan 
laty „Raddisz”. 


**e*) Rosławiec pod wzeledem 
formalnym jest zbliżony do Skria 
bina (uniwersalizm) f do Strawiń 
skiego (konstruktywizm). 

sèses) Glier, uawpól belgijezyk 
stał się narodowy m homnozvtorem 
azerbejdżańskim 


N 


Boa as a a aa 


‘Pierwszy przegląd 
wiosennych kotekcji 


m bardzo dużo tallleurów różnego 
rodzaju z żakletem odmiennego koloru, 
nié spódnica; żakiety sięgają bioder, 
często są Irzyćwierciowe. - 

— oryginalne zestawienia kolorów 
dla kostiumów: czarna spódniczka, 
żółty żakiet, rdzawa bluzka. Lnb: czar 
ua spódniczka, turkusowy żakiet, ko- 
rałowa bluzka. 

— płaszcze przeważnie w formie re- 
dingote, nawet na popołudnie z gros- 
gral. 

— eingle jeszcre trzyćwierciowe 
płaszeryki, ke! do ciemnych sukie- 
nek. 

— bardzo dnie MPR — także 
w wełnie, Desćniowe płaszcze | ko~ 
stiumy. Olbrzymie desenie ma wie- 
«czór. 

-~ popołudniowe suknie mają ese- 
stu. kosznikowe rękawy, nosi się kia- 
syesne koszulki z lub szyte- 
nit. — 

— nadciąga wiefka moda binskowa. 
dusue bluzki do ciemnych kostiumów, 
i naodwróL Dużo żahotów, zakladek, 
ażurków. Desenlowe blazki s kwiatem 
z tegoż materialo na klapie źakietn. 

— dużo krótkich rękawiczek, sapi- 
tanych na jeden guzik, obeiślejszych, 
niż dotąd. 

— widzi się zmowa kwiaty przy tu- 
trzanych kołalerzach, czerwony” goź- 
dzik, lub parracńskie fiolki. 

— nosi się duża lalizmanów przy 
kapeluszach, sukniach, branzoletkach: 
kluczyki, gwiazdy, monety, zwierząt- 
ka. 

— kieszenie w dużej Mosel | w naj- 
bardziej nieoczekiwanych miejstach. 
Guziki z różnych materiałów, hatty x 
rafii 1 pailietów. 

— eloques w wełnie, jedwabtu I ma- 
Minie. Poza Vionnet, która nadal lan- 
suje poszerzone ramiona, linia ra- 
ihion pozostaje normalus, 

— wieczorowy kostium składa się 
e głęboko wyciętej sukoi | dlugiego 
fraka. 

-— Hermes lansuje małe; miękkie 
stebnowane szaliki ze skóry s odpo- 
wiednimi rękawiczkami. 


Tort sandwiczowy 


Skroić skórkę z całego okra- 
słego chlebka i wyrównać go, — 
Przekroić na 3 części, jak tort 
i nadziać go dwoma rodzajami 
masy słonej, lub mięsnej. Boki 
lortu posmarować również masą 
i posypać siekanym białkiem. — 
Wierzch należy przybrać szczy- 
piorkiem, korniszonami, rzod- 
kiewkami i anchowisami. 

Masa pierwsza: masło z mie- 
loną szynką utrzeć, popieprzyći 
dodać trochę musztardy. 

Masa druga: twarożek z szczy- 
piorkiem i siekanym ogórkiem 
gładko utrzeć i dodać szczyptę 
papryki. 


vewa 
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KAPELUSZE 


lusze bywają tak różne, 
ja ne są typy kobief: weso- 
łe, romantyczne, delikatne, lub 
dumne. Tej wiosny zobaczymy 
najróżniejsze modele. 

Strojny i twarzowy 
ski, bardzo płaski canotier, który 
rodzi wspomnienia ~ dawnych 
dziecinnych łat, lub przypomina 
rok 1900. Przybrany bywa kwia- 
tami, koronką i w a gras - 
grain— Kapelusze, odsłani 
czoło, podoba, 
ją ładne tło włosom, a « 
wysoko upięte przypomin 
pońskie fryzury, Pown 
nież tryumfalnie bretonki, tro- 
chę zmienione, ale zawsze twa 
rzewe i młode. Ronda są grube 
często zwinięte, czasem lamowa- 
ne lub podbite innym kolorem 
Kwiaty układa się, jak zimą pió 
ra, bardzo wysoko. 

Pbza zupełnie płaskimi foma 
mi, zobaczymy dużo wysokich 
główek i strzelistych garniturów 
Ponieważ linia ramion pozostaje 
pozioma, jakiś akcent prostopa- 
dły musi dać sylwetce pewną 
równowagę. Harmonia kolorów 
jest zadziwiająca. Zol ymy du 
żo kolorowej słomy i wiele no 
wych odcieni. M-me Suzy umiesz 
cza wysoko -ná płaskim małym 
canotier czerwoną różę, jak gdy 
by świeżo zerwaną w ogrodzie, 
Agnes łączy kolorowe słomy 
dziwnym sposobem bez szycia i 
tworzy zabawne modele, przy- 
brane kokardami i puffami, — 
Także KAFELA Berety is- 
trójkaąciki“ Louise Bourbon eze- 
sto haftuje swe modele. 


Rose Valois robi sportowe ka- 


jest pła 


pelusiki z nowego maleriału w 
rodzaju miękkiego korka, jak 
również z filcu i panamy, zakoń- 


czone 
mi. 


powiewającymi 'woalka. 


Rose. 


Oryginalna i „wesoła kolacja 


Przy kolacji z kiełbasą, lub pa 
rówkami panuje prawie zawsze 
wesoły nastrój. Wpływa na to 
proste, studenckie urządzenie ta 


Elegancki i praktyczny kostiumik 


Dobre, gęsto . tkane. gatunki 
jersey'u sporządzane są dziś w 
najpiękniejszych kolorach i uży- 
wane przede wszystkim na bluz- 
ki i kostiumy sportowe. Ten szy 
kowny kostiumik, składający się 


z TE spódniczki i żakie- 
tu w kolorze beige jest eleganc- 
kim i skromnym ubraniem wio- 
sennym. Za wzór kapelusika - 
czółenka prawdopodobnie posłu 
żyła szkocka czapka, 


kiej uczty i intymna, poufała a- 


tmosfera. 

Do takiej kolacji stół należy 
nakryć wesołym, żółtym obru- 
sem z kolorowym szlakiem i po- 
środku ustawić szeroką, prostą 
wazęz ceramiki, napełnioną Czer 
wonymi tńlipanami. 

Talerze żółte, kufle do piwa 
zielone. 

Nad płaską, szeroką miską z 
parówkami umieszczamy drą- 
żek, oparty z obu stron na drew 
nianych koziołkach i zawiesza- 
my na nim parówki.. Sałatka 
kartoflana roznoszona jest w 
dużej żółtej misce z uszkami, a 
piwo nalewa się oczywiście. 
wprost z beczki. . 


"DZIEŃ DIEKNEI DANI Sa 


A DZIEŃ PIĘKNEJ PANI £A 


kai: aA zeza ani 


Go wiosna przyniesie 
panom? 


Wielkich zmian w dziedzinie 
mody męskiej nie należy oczeki- 
wać. Panowie są zbył konserwa 
tywni i żaden gentleman nie Ju- 

ć. Ale jest bardzo 
które modu 
i które nadaja 


co roku zmienia 
ton męskiej sylwetce. 


Wiosenne:meskie materiały 
lo przede Wszystkiny fresco i [la 
iige i brązowy w 
1 tonach na przedpo- 
w-ciemniejszych naspo 
Dużo -diagonali i pa- 


eJ: 
udnie, 
południe 
sków. 


pewne 
ystkim lans: 


ony na przedpołudnie 
ednorzędowa marynar 
ka z długimi klapami z Naneli 
lub fresco, do której nosi się wy 
soki kołnierzyk z prostymi brze- 
gami i wąską muszką. 


Nowy i interesujący jęst wio- 
senny płaszcz na dw: dy z o 
krągłym kołnierzem i.szerokimi 
szwami. Kapełuszywiosepwy 
lo na przedpołudnie miękki fil 
cowy-w jasnych kolorach; pozi 
tym króluje melonik. Krawaly 
będą-noszone z ciężkiego jedwiu 
biu, łub fresco, przeważnie w ds 
skretne pasy. 


Koszula jest kolór owa, mle de 
señ’ bardzó dyskretny. * Köni: 
rzyk ma Okrągłe, nie fpiezasie 
końce. 


Rękawiczki jak doląd, 7 nappi 
lub świńskiej skóry 


L-ski. 


‘Krem śledżiowy 


% dobrze wymóczone Śledzie rze 
puszczamy przez maszynkę. Nad pars 
ubijamy 50 gr. masta, 2 żójka, 1/8 |. 
białego wina, 1/2 t 
tartej cebuli i 1/2 łyżeczki zwie 
na gęstą masę, dodajemy ostrożnie 
śledzie 1 napełniamy tym salaterkę, Fa 
ostygnięciu 1 stężeniu ubieramy korni 
szonkami, kaparkami i siekanym biał 
klem. 


Uśmiechamy się sceptycznie i 
z politowaniem, oglądając. prze 
ładowane meble lat dziewieć- 
dziesiątych. Wierzymy; że dzi- 
siejsze meble są praktyczniej- 
sze, wygodniejsze i bardziej ce 
lowe. Niestety, nie zawsze tak 
jest istotnie. Przy kupnie me- 
bli zbyt mało uwagi poświęca- 
my przedmiotom, dla których 
są „one przeznaczone. Dlatego 
zdarza się często, że płyta biu- 
reczka, która w rafinowany 
sposób jest wmontowana w ca- 
ły kompleks szafek i szuflad, 
jest tak mała, że biedny piszą- 
cy ciągle coś z jej boków strą- 
ca. Lub, że bar jest zbyt niski. 
by pomieścić butelki. 

Nie styl, nie fasada są przy 
meblach rzeczą najważniejszą. 
Szklanki, talerze, suknie, kape 
lusze, książki, radio, płyty i te 
tysiące drobiazgów - gospodar- 
stwa domowego — oto rzeczy, 
o których należy myśleć -przy 
kupnie mebli. Czy szafa jest do 


brze podzielona, dosyć szeroku 
czy w szufladzie bufetu zmieśc 
się całe srebro? - Nie kupujmy 
dziko  fornierowanych mebli. 
które noszą fantastyczne na 
zwy. ani. też „najnowszermode 
le“, kupujmy meble,'które do- 
brze służą w życiu codziennym 
isą miłym i wygodnym towa 
rzyszem. „Od wewnątrz 1.a ze 
wnątrz”* — oło właściwa dewi 
za, do której można dodać iesz 
cze jedno: .więcej być, niż się 
wydawać! 


Betty H 


Kamizelka zkafcikam; 


(Do ilustracji tytułowej) 


Nawet bardzo skromną sukie! 
kę można ślicznie odświe: ma 
dną, zgrabną kamizelką. Należy 
ją uszyć z miękkiej wełny i za 
haftować w kwadraty, przecia 
gając nitkę dużym ściegiem, Wy 
bierać nale: kolory jaskrawu 
szafirowy do czarnej sukienki 
koralowy do brązowej. fioletu 


wy do chabrowego i t. d 
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Umowa 


Agent umieścił z powrotem 
w walizce wodę kolońską, per- 
skie papierosy, punktroller, a 
następnie z kieszeni marynar- 
ki wyjął nowiuteńką maskę ga- 
ZOWĄ. 

— Oto najnowszy model — 
rzekł. — Oddycha się doskona- 
le. Nakłada pan tę maskę w ten 
sposób, aby przylegała szczelnie 
przy uszach i pomiżej podbród- 
ka. W tarczy do wdychania 
znajduje się pewien związek 
wegla, który wchłania gazy i w 
przyjemny sposób zmniejsza u- 
czucie dławienia. Najważniejsza 
jest ta rurka. — Wdycha pan 
przez tarczę, a wydycha przez 
lẹ właśnie rurkę, umocowaną 
nieco ukośnie w lewą stronę — 
Aby można się było swobodnie 
poruszać i chodzić, należy ją so 
bie w pasie przymocować.. Bę- 
dac w posiadaniu tego nowego 
modelu, wydycha pam właści- 
wie przez ramię. Większe udo- 
godnienie jest wprost niemoćli- 
we. 

-— A jednak wie jest to właś. 
ciwe, bo nie jest zgodne z wmo- 
wą — rzekł poela ze smutkiem. 

— To tutaj? — sprzedawea 
westchnął zgnębiony. Cóż temu 
można zarzucić? Czy można sœ 
bie wyobrazić cos lepszego? 

i— To nie fest to właściwa — 
powtórzył poeta: 

~ Pan thyba nle podaje w 
wątpliwość eelowości masek Lm 
zewych? 

— Nie = odrzekł poeta a 
cho, a: równocześnie 2- patosem 
- nie bodaję w wątpliwość ee 
lowości masek gazowych, ala 
zastanawiam się nad tym, że 
Bóg też. widócmie, tworząc 
mnie, kierował się jakąś celo- 

| waścią. Było to coprawda dużd 
wcześniej, niż Locarno, kiedy 
rozważał n problem. wdycha- 
nia i wydychania, minęło od te- 
go cząsn ji czierdziekci? tysię 
cy la może jeszcze więcej — 
Stworzył A mnie Bóg z, gliny i ob- 
darzyć A nieśmiertelną duszą. — 
Umowa brzmiała, że będę wdy- 
chal nosem, a wydychał usta- 
mi. Nie przy pomocy tarczy, u- 
Kośnie w lewo * przez rurkę. — 
Zawsze od najdawniejszych eza 
sów poprostu nosem i ustami. 
Zrozumiano? To też nie mogę 
| nie chee się na tę inowację 
zgodzić. Trzymam się bowiem 
ściśle tej umowy. Nie mnie nie 
obchodzi, pod jakim pretek- 
stem, ludzie w służbie szczyt- 


nych ide, czy też podłych i nik- 
tzemnych interesów, gotawi są 
wdychać przez tarczę, a wydy- 
chać ukośnie na tewo przez rur- 
kę. 


Co do mnie trzymam się 
le pierwotnego modelu. Nie 
jestem, tak zaślepiony, aby uwa- 
żać ten y, System za dosko- 
nały. Daleko nie. I on posiada 
swoje braki: szczególnie dotkTL 
wie dają się one ws znaki pod- 
«zas kataru, Ale posiada swoją 
Iradycję — jest w użyciu już od 
tak dawna. £ mrzy tymi myślę. 
że chyba węgóle iestem 
skłonny oddtchać w świecie, w 
którym jest potrzebna rurka w- 
kośna i odchylona na lewo. Pro 
szę, miech zan z łaski swojej 
chowa te ohrzydliwaść. Możl'- 
w tym świecie właśnie 
jednym z pierwszych, któ- 
wydadzą ostatnie tchnienie. 
Niemniej jednak i ter ostatni 
möj oddech bedzie wzorowany 
na dotychczasowych zasadach. 
Bowiem celem, który sob'e po- 
siawiłem, jest trzymać się ściś- 
le umowy i to w pełnym znacze- 
piu tego słowa: aż do ostatniego 
lchnienia. A teraz niech nan so- 
ble tdziej Aleks, Marat. 


MAX MAKDAIREAUX UX 


Baron de Charnac otulił się w 
szlafrok. zapalił papierosa i zwró 
cił się do swego służącego: 

— Morin, chcieliście ze mną 
mówić? 

Morin kiwnął głową i rzekł: 

— Chciałem prosić szanowne 
go pana o radę. 

— O, jak uroczyście! Czy zda- 
rzyło się wam jakieś nieszczę- 
ście? 

— Nie wiem. Może pan baron 
przypomina sobie, że przed ro- 
kiem byli u pana na kolacji 
nowie Marshall i de Rocarden 
Było to w środę, do ostryg poda- 
łem Pouilly 96. Gdy byłem w p^- 


koju, szanowny pan powiedział,» 


że akcje Goosy-Gan. 
stały 800 franków, pójdą w górę, 
aż do 10. a nawet 15 tysięcy fran 
ków. I rzeczywiście podskoczy- 
ły do 17 tysięcy franków. 

Charnac strącił paznokciem 
popiół z papierosa. 

— Zdaje mi się, że w między- 
czasie spadły z powrotem do nor 
malnego kursu. 

— Bvć może, szanowny panie, 
ale akurat wówczas pan baron 
powiedział: „Zdaje się, że Dukes 
Rubber bardzo pójdą w górę...“ 

— I kupiliście je, Morin? 

— Pan baron może wie, że 
udziędziczyłem po ojcu niewieł< 


KAROL CAPEK 


Były niegdyś czasy, gdy czło- 
wiek poprostu nosił włosiany u- 
btór. Były czasy, gdy dziedziczył 
po czcigodftym 6jcu”„parę wet 
nianych spodni i kaftan z grana- 
towego sukna*, które nosił.przez 
całe życie, a po tym zgodnie:z wo 
lą Boga, oddawał je następnemu 
pokoleniu ‚do użytku. à 

Obecnie nie jest to takie pro- 
ste. Czy: się chce, czy nie; trzeba 
w pewnych odstępach czasu cho 
dzić do „swego* krawca (szanu- 
jący się obywatel ma .„swego* 


krawca, zarówno jak swego dok- 


tora, swego adwokata, swego fry 
zjera i w ogóle cały tłum „swo- 
ich* ludzi), aby sobie Kaza t- 
szyć nowe ubranie. 

Zwykły przebieg tej całej spra 
wy wygląda następująco: ezło- 
wiek siada i przegląda żurnale. 
W żurnalach tych widzi bardzo 
dużo młodzieńców, niezwykle wy 
sokich i zupełnie pozbawionych 
brzucha, o: energicznych twa- 
rzach i wyjątkowo szerokich ra» 
mionach. Noszą oni ubrania do- 
mowe, spacerowe, spodnie spor- 
iowe, reglany, ulstery lub smo- 
kingi, palą papierosy, naciągają 
rękawiczki na ręce, lub też stoją 
sobie sd „niechcenia, rozmawia- 
ją i w ogóle nie pracują, lecz za- 
chowają się elegancko i modnie. 
Człowiek ogląda sobie tych pa- 
nów i robi mu się nieprzyjem- 
nie; myśli sobie: „Tacy hoch- 
sztaplerzy i leniuchy, nic nie ro- 
bią, a skąd oni biorą na to wszyst 
ko pieniądze? Każdy człowiek u- 
miałby słać obok zielonego auta 
i zapinać rękawiczki; ale gdy- 
byś ty miał sam na to zarobić...“ 


— A więc jakie to ma być u™ 


branie? — pyta nagle krawiec 
za plecami czekającego. 
Czekający jest zaskoczony Í 
wskazując palcem nicponia- przy 
zielonym aucie, mówi: 


ką sumkę; również zaoszczędzi: 
łem trochę pieniędzy. Służę już 
przecież 32 lata. Razem miałem 
80 tysięcy franków. Gdy szanow 
ny pan mówił o akcjach Goosy - 
Gandy, które kosztowały wów- 
czas po 800 franków... nie wiem 
sam dlaczego, za całe pieniądze 
kupiłem wówczas sto akcji. Po- 
szły w górę i dobrze zarobiłem 
na kursie. Dziś posiadam... 
Morin był zawstydzony — cztery 
i pół miliona franków. 

Carnac rozbawio: 
na swego starego sł 

— Wiecie, Moriń, że to nad- 
zwyczajne, przed rokiem byli- 
ście tylko dobrym służącym, a 
teraz jesteście dobrą partią 

— Szanowny pan śmieje, a 
ja nie śpię już od wielu dni. Gdy 
miałem 80 tysięcy franków, mó- 
„Gdybym mi iał 100 


cego. 


dzinnego miaste 
ałbym przede w: 
„ C0 uszczęśli 
I dlatego zwróciłem się da s. 
nownego pana. Szanowny pan 
jest bogaty i śliwy. Na czym 
polega szczę szanownego pa- 
na? Szanowny pan wiedzie ure- 
gulowane życie. robi codzień to 
samo. Pan baron późno wstaje; 
ponieważ wszyscy o tym wiemy, 


DWAJ MĘDRCY 


również nie wstajemy zbyt wcze- 
śnie. Przed południem, podczas 
gdy ja pracuję, pan baron też 
jest zajęty. O godzinie pierwszej 
pan baron je Śniadanie; służba 
robi to samo. Po południu pan 
baron wychodzi, ja również. Je- 
żeli pan baron wybiera się wie- 
czorem do znajomych, ja teź od- 
wiedzam moich przyjaciół. Wio- 
dę więc, łącznie z przykrościa- 
mi pana barona, takie samo ży- 
cie, jak pan; znaczy, że jestem 
tak samo szczęśliwy, jak pan, 
i zmiana nie miałaby sensu... 

— Morin, jesteście mędrcem! 

— Czy pan baron naprawdę 
tak myśli? 

— Tak, rzeczywiście, tak my- 
ślę. Dlatego, Morin, zostańcie na- 
dal moim służącym, majątek 
N ścimy na pewnej Jo- 
abym mógł zostać wa- 
szym służącym, gdybym stracił 
moje pieniądze. Nie macie nic 
przeciwko temu. drogi przyja- 
cielu? 

— Pan jest bardzo dobry, pa- 
nie baronie, i również bardzo 
mądry. 

Morin wyprostował się służbo 
wo i rzekł oficjalnie: 

— Które ubranie przygótować 
panu baronowi na dzisiejszy wie 
czór? 


— Może coś takiego?. 

Mistrz szlachetnie kiwa głową. 

— Proszę bardzo, fason tro- 
chę sportowy. A jaki materiał 
pan sobie życzy? Mamv najnow 
sze wzory: latex, vitello, hemen- 
dex.« 

— Może być latex 
człowiek niepewnie. 

— Doskonały materiał — o- 
świadcza mistrz i wyjmuje sztu- 
kę szarego materiału z półki. — 
Proszę badzo, może to, lub jeże- 
li pan chce mieć coś eleganckie- 

go — dodaje, i kładzie na stole 
Stutkę trawiasto - zielonej weł- 
ny. — 

— Czy pan nie ma czegoś... 
jeszcze elegantszego? — pyta 
klient wahająco. 

— O, proszę bardzo. Tu jest 
cóś w prążki — świergocze 
mistrz i rozkłada granatowy ma 
teriał. 

— Niech pan spojrzy! — o- 
świadcza, i zarzuca na siebie gra 
natowy materiał, w którym otu- 
la się, jak bohater antycznej tra 
gedii w togę. 

— Może zrobi mi pan ubranie 
z tego granatowego materiału — 
mówi klient, aby wreszcie za- 
kończyć poszukiwania. 

— Piękny materiał, — zapew- 
nia mistrz. — Dopiero co robiliś 
my z niego ubranie dla pana 
radcy. 

— Czy musi mi pan wziąć mia 
rę? — pyta klient takim głosem 

k yłał dentystę, czy musi 
mu wyrwać ząb. 

Mistrz z wdziękiem odrzuca 
głowę w bok. 

— Nie trzeba, — zapewnia, — 
już zanotowaliśmy miarę. A ja- 
kie klapy? 

— Klapy? 

— Jakie klapy panu zrobić? 

— Eleganckie, — mówi klient. 


mówi 


I spodnie też niech będą w do- 
brym tonie. 

— Czy mają mieć mankiety 
na dole? A jakie guziki do mary- 
narki? 

— ..Eleganckie. 

~ Pytam, czy jeden rząd czy 
dwa? 

— Wystarczy mi jeden rżąd, 
— broni się klient. — A kiedy 
mam przyjść e miary? 


Miara jest już całkiem innym 
<«śremoniałem. Przede wszyst- 
kim umieszcza się klienta za za- 
słoną w kwiatki; znajduje się 
tam również maleńki stoliki lu- 
stro, ale poza tym przypomina 
to bar. 

— Jeżeli pan chce zmierzyć 
spodnie, — mówi mistrz dobro- 
tliwie. Człowiek ma wrażenie, że 
jest u doktora i zdejmuje z sie- 
bie ubranie z uczuciem upoko- 
rzenia i zdecydowania. Jeżeli 
musi być, to nie ma rady! Wów- 
czas podają mu coś obwisłego i 
bezkształtnego, klient wsuwa się 
w to i oto mistrz klęczy już 
przed nim i obserwuje go przez 
chwilę z milczącym nabożeń- 
stwem. 

— Ładne spodnie, — wzdycha 
wkońcu i zaczyna obmacywać i 
łechtać swego klienta w różne 
miejsca anatomiczne. 

— Tu troszkę podniesiemy, — 
treluje mistrz — a tu o kawałek 
podłużymy. Poza tym jest do- 
skonale. A teraz proszę zmie- 
rzyć marynarkę i jest pan zała- 
twiony. 

Marynarka składa się z ręka- 
wa, płóciennego kołnierza, waty 
i kawałków materiału, zczepio- 
nych białą bawełną. Wszystko to 
spina zręcznie szpilkami. 

„Zaraz będzie“ —— pociesza 
mistrz, po czym zagłębia się w 
ńiemej obserwacji. Klient w mię- 
dzyczasie stoi, jak słup, i napróż 


DJ 


ala wiosna.. 


T mimo to znów zbliża się wio 
sna. Ciemność wieczorów jest 
przezroczysta. n'ecierpliwe krza 
ki nie bacząc na zimno, wysu- 
wają pierwsze, twarde pak? - 
człowiek, wsłuchując się w swo 
je głupie serce, ma wrażenie, że 
słyszy delikatne  trzeszczenie 
jakby pękał lód. Wiosna nad 
chodzi. 


Zagubieni w wirze swego lo 
su kokietują tajemnie ewentui 
alną możliwość wydobycia się 
na powierzchnię prądu; starzy 
mają wrażenie, że spadło im 
kilka lat ze zmęczonych ramion 
a nogi lżej ich noszą; umierają- 
cy, choć wiedzą, że umierają. 
marzą o zdrowiu. Wiosna. Na- 
tura przygotowuje się do wsy- 
pania swych naisłodszych da- 
rów na Świat, który wcale nie 
jest wart tej łaski. Umacnia 
wiarę, że świat nie zóstał jesz- 
cze całkowicie odtrącony przez 
Wszechmocnego; wzmacnia na- 
dzieje, że wieczność chce jesz- 
cze kilka milionów latek cierp= 
liwie wytrzymać ze światem, a 
by sie an opamięlał i pomyślał 
o. możliwościach szczęścia, Kłó- 
re są mu dane. 

Wiosna nadchodzi tak pew- 
nie, jak śmietć.'Są to dwa pew- 
niki, które utrzymują w równo- 
wadze wagę ziemskich zdarzeń. 


Alfred Polgar. 


UKRAWCA 


ńo stara się wyglądać godnie 
wypina pierś, wciąga brzuch 1 
próbuje naśladować owego smu 
kłego, szerokiego w ramionach 


` pana z żurnaliu: a tymczasem w 


rzeczywistości wygląda, jak do 
brze odźywiany, ale bardzo nie 
szezęśliwy strach na wróble z zie 
lonego pola. 

— Śliczne ubranie, — mówi 
mistrz z miną znawcy i pochyla 
się nad klientem. Jedną ręką zry 
wa z niego kołnierz, drugą Te- 
kaw; następnie rozpina zczepio- 
ne. części materiału i rozpoczyna 
ponownie spinać wszystko na 
kliencie. 

— Tu troszkę zwęzimy — mó- 
wi uspakajająco, — a tu trochę 
wypuścimy. Będzie doskonale! 

— A więc już skończone? — 
woła ż ulgą klient. 

Mistrz kręci głową. 

— Jeszcze jedna miara, proszę 
pana — mówi łagodnie. — Tyl- 
ko drobna dying 


Jest to rzeczywiście drokna 
przymiarka. Mistrz tylko stawia 
klienta przed lustrem, wciąga na 
niego kamizelkę i marynarkę. od 
rywa kołnierz. rękawy i klapy i 
oddziela od siebie wszystkie-pa 
zostałe części ubrania. Następnie 
spina je znów na kliencie i mó 
wi: 

-— Teraz jest dobrze! 

— A kiedy znów mam przyjść” 
— pyta klient bójażliwie. 

— Nie potrzebuje pan już prz” 
chodzić. Ubranie jest prawiego- 
towe. 

+ 


Po czym pewnego pięknega 
dnia człowiek wychodzi w nù: 
wym ubraniu; i gdy widzi gdzie” 
przed domem śliczne; żielone at 
to, staje obok, jakby przypadko- 
wo, i zaczyna wciągać rękawic: e 
Ki, patrząc z góry na otaczający 
go świat, 


Pewa EO Mai 


ANDRZEJ BIRABESU 


Efim Siwko wracał do rodzin 
nych Poświstów po bardzo wie 
lu latach. Kiedy miał piętnaście sea 
lat, ojciec poszedł na wojnę i e ua 
KETTE, 


ad- po nim zaginął, matka u- s Ą 
ciekła z jedynakiem w świat — Wyjaśnię wam prawdziwe -dzę, że jeszcze przez dłuższy raz będzie.mowaą-i-ukryli stew -piero co dowiedział się o „af» 
Przedarli się oboje przez fron- H podłoże tej historii. Otóż opuš- czas nie będzie -on-do sprzeda- tym gniazdku, aby o niej zapom. rze mieszkańców „Gniazdka“, 

ty, przejechali ma podwodach |] cjli soni Sa'nt - Raphael'i poje- nia. nieć. A'poza tym dotychczas Całkiem prosta historia, ani 


MIECZYSŁAW BRAUN 


setki mil, przewędrowali piecha chali brzegiem: morza- do Can- A mówiąc: to uśmiechnął stę czuli się tutaj doskonałe: on mó specialnie- piękna: paai *¥ 
tą drugie tyle. We francuskim nes. Drogą przez Agay, le Tra- do kogoś, kto'w białej sukni * wił różne głupstwa, a oną spo- „Gniazdka“ pewnego dnia: za- 
mieście- portowym zatrzymali ule. Jeżeli nie znac! siedział 'w altance, w pobliżu czywała na leżaku wrstarej, wy- kochała w Leonie Debloy 


r furtki. Teraz dopiero pani Beau blakłej sukience domowej. (słyszeliście o nim, Leon — ten 
daków. Tam matką umarła, E- jpiekniejsza droga we chamns chciała koniecznie mieć tu nagle sąsiedzi... — Sąsiedzi, znany adwokat). Mąż dowie- 
fim został sam jeden; rodacy Te jaskrawo czerwone taki domek. przez których on musi mil*zeć, dział się. o tym; nawet zauwa- 
zabrali go-ż sobą do Ameryki— ły, jaskrawo szafirowe mo- Na szczęście-— bowiem czę- a.ona musi się adpowiednio u: z rewolweru, ale po tym zauwa 
W” Detroit znalazł pracę w za-|frze, to niebo... Naturalnie, jak sto jest bardzo przyjemnie, że bierać. Sąsiedzi, którym 7a: żył, że nie przestał kochać swej 
kladach samochodowych i, zdaj] widokówka, jeżeli chcecie, ale, ludzie mają wady — na szczęś- wdzięczali osiem m'esięcy hała- żony. Właśnie dlatego tu przy- 
wato się, zapomniał o dawnym jeśli o mn'e chodzi, wolę to, piż cie pan Beauchamps miał-zły sów przy budowie domu i tuma jechali, abv zapomnieć o „drob 
kraju dzieciństwa i o Poświ Š deszcz. Poza tym szosa ta nie- charakter: n'e ufał ludziom. — ny-kurzu, przenikające,.do'ogro nym wykolejeniu”. 
stach, zarzuconych w przestrzejj zwykle nadaje się do samohój- Dziewięć razy w ciągu dnia mo- du-i do mieszkania Poza tym Świetny. , temat. dla. nieżyszii 
1iach Ukrainy. stwa; wvkuto ją w skałach Es- źna było słyszeć jego mrucze- sąsiad był bardzo niemiły i wma wych  sysiudów.. Beauchapmś 
Czasem tylko budziła się tes JJterel. jak grawiurę na szkle. — nie: wiał sobie, że wszyscy na n'ego wietrzył niezwykłe możľ wości. 
knota — albo późną nocą, albcj]j Wznosi się. opada i wiie. Za — Dlaczego on tak na mnie krzywo patrzą. A obie panie by Na razie znalazł jedną i był nią 
x okazji święta, a nawet chwy-j]j każdym zakretem spotyka się patrzy?... ży do siebie bardzo podobne, zachwyconv: kuvił pawia. Nie 
autokary, z których słychać no- Marszczył nos, krzywił usta jednakowo młode, ładne i-e'2- rozumiecie? Jesteście- bardzo 


się razem z niewielką grupą ro- j ałuję was. gdyż jest 


tała n edy za gardło ni st ą Ty A 

ni z owad, W takich wypad- sowe okrzyki: -miat chęć wymyślać. Gdy mó- ganckie. Więcej chyba nie trze- naiwni. A wiec posłuchaicie! Go 
kach Efim Siwko pił i wspomi- — O nicel.. beautifni!... lo- wiono-mu całkiem- poprostu: ba, aby dwie kobiety bardzo się robi paw? Podnosi swą dumną, 
nat rodzime P. ty, ale to niejjvelv"-- „To niemożliwe”, podejrzewał nie lubiły. r arogancka główke. ustawia się, 
było istotne. Również nie był is. j] Na dole skały i morze: czer- w tym pogardę. Między „Gniazdkiem* * „Bon jak do fotografii i kłada 


wień szafiry ale- gdyby ktoś I tym razem sądził, że ów repos“ zapanowała wrogość ja- swój królewski ogon. Tak, a po 
spadł, bvłoby mu wszystko jed- pan uśmiecha się, bo uważa go ka często się zdarza miedzy .są-- tvm? Po, tym krzycz 
no, czy kolory te są rzeczywiś- za-nie dość bogatego, aby mógł siadami. Głupia i tchórzliwa Leon!“ Tal 
cie piękne. Powiecie mi: że nie -sobie pozwolić na. kupao tego wojna, pełna codziennych, droh ło się jei, a niekiedv na- 
ieżdżono by autami, gdvby my- domku. Był to dostateczny po- nych przykrości, Obaj panowie, wet się już o tym nie myśli. — 
Ślano o wypadkach. Macie ra- wód, by kupić-go dla pani Beau bardzo bogaci i z najlepszego Przyiechało sie do tego zakat- 
cję! thamps. %owarzystwa, zachowywali się, ka, aby ukryć, aby móc nie 
Pan i pani Bemuchamos otym _ Naturalnie. kupić nie tę po- jak przekupnie, którzy kub'li czerwienić się przed. nikim za 
nie myśleli. Powiedzielihv ehet-  siadłość, .ale inną, bardzo podob sobie sąsiednie domki na przed swą słabość... A tu nagle: „Le- 
nie, jak anglicy: „Beautiful“ i na. Leżała tuż w sąsiedztwie, mieściu. Nędzne podłostki: ob- on!" Ból zmalał, nawet zazdrość 
„lovely“, ale zamiast tego ona ale widok-z niei był' troszkę in- cina-się gałęzie, które sięgają przestała. męczyć, a w oddali 
rzekła: „O, mój drogi!”*, a on: ny: Nie ośmielili'się zbudować poza płot, gra się na gramofo: zblakła twarz. znienawidzonego 
„Całkiem ładnie!" domku w tym samym stylu; ich mie akurat wówczas, gdy Sa: mężczyzny; jest.się daleko oł 
domek mógł'być dopiero za dzie siad Spi kupuje się złego psa Paryża, gdzie się to stało i na- 


totny — jak się okazało — u- 
pływ lat z górą dwudziestu, bo 
w pamięci nie się nie zatarł 
widział miasteczko dokładnie 
jakby wczoraj wyjechał, Każdy 
kamień, y rów, załom do- 
mu i podwórka į — wogóle, wo 
góle — ze szczegółami, 


Tstotne było to, że postanowił 
odwiedzić rodzinne strony, uciu 
lał pieniądze i — pojechał. — 
Najpierw jechał koleją. po tym 
przez ocean, po tym znowu dhu- 


go koleją żelazną. RZ h da ma Ba sięć lat tak obrośnięty winem, itd. Niechętnie o tym mówię; „ AŻ tw 
Od „powiatowego miasta: prze ROEE To EENS a pnące róża zaledwie odrosły robi mi się słabo, gdy o tym po- 

szedł trzy mile pieszo po dro — 0, Piotrze, kupmy Ro! —" og_zjemk..' myślę, " Leon!“ — zrana. w obiad 0 

dze wijącej się miedzy zieloniuł |] zawołała pani Beauchamps: Bon -repos*nle-mógł sę po- _ „Beauchamps Świetnie się Ba- wieczorem, gdy Świeci słońca, 


On nie nie odpowiedział, ałe c > s, „ Wit w tej grze, a nawet wykazy- gy s wa się na feżdku, 
zatrzymał auto; to było swego aep oe A > wał w niej prawdziwe mistrzo- SE A Bie chęć pn usr 
rodzaju: „Tak“. Specjalnie W -tokar ukazywał sięz za zakrętn STWO: Stał się wynalazcą. WY- nagle, nieoczekiwanie „Leon?!“ 
niego. człowieka wielce mało- flegmatyczne - angielki tylko najdywat -finezje, Nigdy jeSZCZE : Teont“ "© 
mówrego. Ona tymczasem już przed „Gniazdkiem* wołały: „O Żona nie widziała go w tak do- Co-ziacky wobe tego żraia 


dzwoniła i pytała ma, który „z, „ brym humorze (okazuje sle, że ~ A 4 
AP Pona, nice... lowely!..* Bardzo to by. zły charakter ma również xwo- fon, obcięte gałęzie i zły pies 


kim żytem — była wiosna, ta 
najwcześniejsza — jeszcze qdzie 
niegdzie leżał śnieg. 

Szedł Efim Siwko i szedł — 
jedna mila. druga. trzecia. Ale 
miasteczka mie było widać. Bu- 


tv grzęzły w rozmiękłej wodzie, otworzył: ło przykre dla właściciel! „Bon * rowy A czy można Się na to oburzyć? 
zrytej koleinami, głód już 73 — Przepraszam bardzo, czy repos“ nieprawdaż? je dobre strony)» Ptak krzyczy. 1.eóż w tym ste 
czął dokuczać. ten domek nie jest przypadkiem Właściciełom „Gniazdka? też Pewnego dnia wrócił rozpro- go, panie sąsiedzie 


do sprzedania? nie wiodło się. lepiej, Przyjecha- -mieniony do- dómu- 1 uściskał . „Beatichamps_„promientał. 
Ów pan-odparł z uśmiechem: li tu, bo chcieli być sami. Prze- serdecznie żonę; słowo honoru, Aż do tego dnia—gdyż wszyst; 
— Nie, szanowna pani i są- żyli małą przygodę, o której za- -że był poprostu zakochany. Do- Ko ma:swój koniec — gdy Beau” 
champs usłyszał inny krzyk pta, 
ka z sąsiedztwa. Była to papu- 
ga, która krzyczała: Rrrrobert! 
Rrrrobert. wś A 
W owym czasie u państwa 
ty są już za nami. Beauchamps byli akurat goście. 
Wrócił. — Pusto. Jeden z nich. przystojny mło- 
zB » A a 3 > dzian, nazywał się Robert... — 
Nad strumieniem szemrzącym ` t FAT” 3 ; Całkiem jasne, nieprawdaż? — 
ułożyły się mogiły 3 i ž e Pani Beauchamps zdradzała 
stów nie byio widać. Efim zdjął swego męża, on nic-o tym mie < 
Gpäpkg 1 potrze pola wiedział, a sąsiedzi- skorzystali 
pachnate. ostry AUR wo z okazji, aby z niego szydzić! 
suy. Żeby choc! człowieka za > - Tego dnia po południu pań 
SEGA pomy - CG BA; j 2 i || | Beauchamps zabrał swoją żomę 
zmzliłem drogę , SM: jej przyjaciela Roberta autem 
Znalazt się na spacer. Wybrał szose nad- 
slary żebrak w nędznej morską, wiodącą z Cannes dó 
z kijem Saint -5 Raphael. Jak już pisa- 
„ jest, to. cudowna droga! — 


wysoko, ptaszki w górze śo' ewa 
ły tak samo jak w dzis”ń 
stwie. A Poświstów ami śladu. 

Z prawej strouy lasek Ph 
Żawy. oznaczał, że już się wy 
szło poza: granice miasteczka 
na lewo órki zieloniatkic 


i j. ty — zawołał Efim — k a x ; ć ; ; > 
gdzie tu Poświsty? 3 j e - F AAA 
Brodaty chłop nawet sie nie PR. > A, > - Mocno trzymać konie! 


obejrzał, SE ; y > ; > ło się bowiem. że konie lękały 
Podbiegł do niego. szarpnął > 7 > . y i wpadały do prze- 
go za ramię. z 2 powozem i ludźnt. 
— Gdzie P isty? Auto państwa Beauchamps 
Starzec spojrzał błędnym miało 60 koni: może sie prze- 
wzrokiem, dotknał ust. wydając r gdy z tunelu wyjechał po 


przy tym jęk i e rozlegt 
— Głuchoniemy? trzask i na dole k 


Żebrał skinął głową trzech. miciscach skały stały 


2 > jeszcze 
_— Pokaż, gdzie Poświsty! — Należy jedna 
krzyczał Efim. pani Beauchamps ni 
Giłop wysełkotał i zamachał ; > kochanka i że papum 7 
rękani na znak, że nie rozumie > : s „Gniazd! tylko dlatego wa- 
š Nie ma? Nie ma? tata Rrrrobert, pon'eważ noche 
— ? Nie ma? b ponieważ 
Ę kazali 797 kupit swej młodej małżonce w prezencie lalkę- — 2. Lindbergh wciąż popularny. Pierwszy zdobywca Atlan dziła z domu, gdzie bs mały 
Żebtak domyślił się, pokaza tyku, słynny płk. Lindbergh, cieszy się mimo, że wnet juz będzie obchodził I0-lecie swego bohaterskiego „czynu, chłonczyk o tym imienin. Pan 
kijem ziemię, czarną, zaoraną wciąż tą samą niegasnącą popularnością. Ostatnio: przybył do Kajam, wiiany owacyjnie přzez Baumy LE z „Gniazdka* niadvby nie wpadł 
i y iagle. Poszedł. Zdjęcie nasze wykonane w fych dniach. przedstawia płk.:Lindbergha w jego samolocie. — 3, Marein Johnson SORY SZ a BAZY 
EAA d JE Zmakomity podróżnik amerykański zginął podczas -katastrofy samolotowej, a malionka jego odniosła poważne "3 to, myśl że ochrypiv. niehar 
A Elim Siwko stał jeszcze dłu j a monijnv krzyk pawia ma ozna: 


obrażenia. — 4, „Centaurus“, olbrzymi wodnopłatowiec, który r pasażerami i tonną poczty wyruszył z lotniska niiny a 
sgo i patrzał. angielskiego w Southampton do pierwszego bezpośredniego lofu na linii Anglia — Egipt — Indie — Australia czać imie: Teon 


1. Charlie Johns 22-letni farmer amerykański ożenił się zupełnie formalnie z 9-letnia Eunice Winstead, przy 


* pewnego rodzaju przewrót w życiu go 


16. 
Wszystko lata 


Alaska żyje w aeroplanach 

Podróż zimą z Nome, starego osie- 
ila kopaczy złota w północno-wschod- 
niej Alasce, do najbliższego większego 
miasta Fairhanksu wymagała nie tak 
dawno feszcze czterech tygodni fazdy 
psim zaprzęgiem przy chłodzie, jaki 
mogła z trudnością wytrzymać foka. 

Oheenie można odhyć tę padróż w 
viągu trzech godzin w luksusowej ka 
imie pasażerskiego samolotu towarzy: 
stwa Pacyfik - Alaska, 

o półwyspie mieszka wszystkiego 
¿h00 białych, ale 70 samolotów pasa- 
żerskich utrzymuje przez cały rok re- 
gularną komunikację lotniczą. Jeżeli 
uświadomimy sobłe te warunki komu- 
nikaeyjne, to określenie Alaski, jako 
kraju o najbardziej rozwiniętym lot- 
nłetwie, nle wyda się absolutnie prze- 
sadą. 

Zadanie pilotów towarzystwa Pacy 
(ik - Alaska nie ogranicza się do sta- 
łych lotów, zgodnie r rozkładem jaz- 
dy. Gdy bowiem ktoś przy ujściu Ju- 
kónn np. niegnie atakowi ślepej kisz- 
ki, nie może czekać na przybycie sa- 
molotu, obżętegą rozkladem. Poliejant, 
który zatrzymał przestępcę na północ 
nym krańcu Alaski, daje znać o tym 
za pośrednietwem telegrafu bez drutu 
nosternkowi w Anchorage i wyslany 
słamtąd pilat sprowadza obu. 

Niedawno pewna pani, mieszkająca 
w osfedłu w głębi półwyspu, przyle- 
viotu do Jnneau, aby zrobić sobie on 
itulgeję E kupić linoleum do pokrycie 
podłogi kneltennej. Stary kopacz zło 
tw, zraniony w oko wyhuchem dyna 
mitowego nnboja, wyslal psa do naj 
bliższej radiostacji, przywiązawszy nw 
do szy) kartkę z zawiadomieniem « 
wypadku. Samolot, wysłany przez szpl 
tal, przewiózł go ne kurację. Gdyby 
wypadek ten zdarzył się przy dawnej 
komunikacji, kopacz nie nniknąłby 47 
poty, W calej Alasce znają Sama Whi- 
le'a „łatającego nadleśniczego”, będą- 
rego postrachem kłusowników, polują- 
cych ne łosie pa wybrzeżach północ 
nych fexior. Cały szereg misjonarzy 
} duchownych zwiedza wsie, rozrzuco»| 
na na dalekich przestrzeniach, posłu- 
gując sią malym?  jednosiinikowymi 
samolótami. Karol Goldstóln, „latają: 
oy handlarz Tatar", oblałaje wszystkie 
składnice futer na Alasce w ciągu 30 
dni. W epoce psiego zaprzęgu potrze 
bowalby na taką eskapadą przynej 
mniej 5 zim. 

Tedną z osobliwości Alaski są „lata 
jące sądy”, Które dawniej jeździły 
psim zaprzęgiem, eo pociągało za sa 
ba olbrzymią stratę czasu i opóźniałe 
wymiar sprawiedliwości. Ludność A 
Jaski wykonuje ulezwykie skrupulat- 
nie przepisy prawne, wobec czego 
rankejonariusze sądowi musieli odby: 
wać dalekie 1 niezmiernie nużące po 
dróże, aby zadość uczynić tym prze 
pisom, np. wystawić odpowiednie za 
świadczenie rozwodzącej się parze e 
skimosów. Dziś mogą wypełnić taki 
iunkeje w elagu jednego dnia, lecąt 
wygodnie aeroplanem. Dzieci, które 
dawniej ze słyszenia jedynie wledziały, 
że istnieja na świecie owoce, zajadają 
obecnie pomarańcze, dostarczone na 
samolotach, które przywożą wszelkie 
towary, zamówione przez ludzi, miesz- 
Kkających w tak odległych zakątkach, 
iż może się zdawać, że życie o nich 
zapomniało. 

Samoloty są również głównym środ 
kiem lokomocji do przewozu zlota z 
wiiętrza Alaski, Wartość tygodniowe: 
go transportu wynosiła tego lata prze: 
szło milion dolarów. 

Frank Knight, słynny alaskański pl- 
fot, przewiózł niedawno samolotem 
części maszynowe, wagi 1206 funtów 
do kopalni, leżącej na krańcu niedo- 
siępnego lodowca, na który zostały 
zręcznie opuszczone. 

Samoloty odgrywają wielką rolę w 
przemyśle, łososiowym, będącym jed 
nym z najważniejszych źródeł docho 
dów Alaski. Z samolotów śledzą we- 
drówkę łosoślów, co pozwala ściśle o 

zwnczyć czas połowu, odbywającego się 
w chwili, gdy ryby wpływają do rzek 

Dzięki samolotom, nastąpił na Alasce 


— FEWIA- 


Najwiekszy alsior Ausiralii 


daje miczapomniane przedstawienie w £ąszczu 


Dokądkolwiek biegł» spojrze piekielnym upałem, ile jedno- Nagle mr. Me Master zatr: wało się jakieś ieni 
nie, wszędzie oko napolykał. słajnością krajobrazu. Czy nie mał się, rozłożył swoją tackę, taian Paa AN 
teñ sam widok który natura | ujrzymy nie więcej ponad eu- hędącą jednocześnie składanym rogon na niewiełkie, pokryte 
„wek Ś erwie gal matador kaliptusy, wyciągające ku nie- krzesełkiem i usiadł. dając nam trawą wzniesienie i kotysał się. 

dniejszy dla niezmierzonych bu nagie konary, jakby wyrzu- mak, abyśmy zrobili to samo. jakby naśladował węgierskii na! 
równin Australii: trawę, uschłe: cały mu swoje kalectwo? Czy — Musimy zaczekać — rzekł rodowy taniec. Wkońcu dość wi 
drzewa i krowy. Upał był tak żadna chmurka nie przyćmi o- — aktor jest bardzo lękliwy i dać miał tańca, bo zaśmiał si 
wielki, że zdawało się chwilami, *ślepiającego blasku? Czy nie na gra jedynie wtedy, gdy czuje, głośno. Naśladował bezs] = ka 
że zapal taki, osmali sierść na stąpi dz'eń, różny od poprzed- że nikł go nie śledzi. “nie australi iskiego Podosska, 
bydle į ususzy, jak w piecu lié- niego? Czy tylko owce pozosta- Całe towarzystwo us'adło i w ptaka krookaburrę Rozpoczął 
cie byk IE p M one (e zadowolonym: is- kg milczeniu spoglądało od nawnół zduszónego chicho 
Lab y - totami? na łą polankę, leżącą na wy- i 
keith, odległym od Syaneyn o Mr. Mc Master nie szczędził wyższeniu. Bvła to scena, jak pea zk | 
azień drogi, leżącym pośrodku wysiłków, zły urozmaicić nam się później okazało. skiego śmiechu, trwającego kil 
największego obszaru pastewne pobyt. Zadanie nie było łatwe. Usłyszeliśmy krótkie nderze- ka minut. po A zachichot u 
go Nowej Poludniowej Walii— Ku w'elkiemu naszemu zdumie nia siekiery. Kto mógł w tym ZNOWII ciesząc się niby z tów 
Gościliśmy u mr. Me. Mastera, niu oświadczył pewnego dnia, pustkowiu rąbać drzewa, któ- hego figla 5 A z 
który starał się, jak mógł uprzy że pokaże nam największego ak rych tu wcale nie było? Jak da- Fenertuar oryginalnego art 
jemnić nam pobyt. Wstawaliś- tora Australii. leko siągnąć kiem, wszędzie sty był wcale bogaty. zdziwił 
my o godzinie piątej i odbywali Wsiedliśmy do samochodów krzaki tylko i chróst, cienki jak nas na samym początku i a 
śmy jednogodzinny konny spa- w nadziei, że ujrzymy jakąś palce. sią vderzeń! Siekiery. Obec i 
cer, zanim słońce zaczynało pra gwiazdę“, zaproszoną na goś- Na polance ukazał sie dziw- prać zy py sizSŁWIA z ed 
żyć ogniem. Po śniadaniu, zła- cinny występ, przez któregoś z ny ptak. Stał na nogach cien- ta, gw»d lokomotywy i skrze 
żonym z owoców paw-paw i so- wielkich hodowców bydła, są- kich i tak wysokich, iż zdawało czące dźwięki ity, gd: pi fi 
ku pomarańczowego, kąpaliśmy siadów naszego gospodarza. — się, że mogą się złamać w każ- nA Rek. Ae AAS RY 
się o godz'nie dziesiątei, Około Gdy jednak auta wjechały w dej chw'li, ogon rozkładał sie w, Po _tyeli wyczynach nasta- 
godziny: drugi P „próbowaliś- gąszcz krzaków, okalających kształcie greckiei liry, odktórej pif taniec, a po nim kok Ph r. 
my‘ zjeść cokolwiek i około pią niby ocean obszar łąki, zaczęfiś wziął miano. Był to howiem Azo udatńie Pana kr: yk 
tej zabieraliśmy się do tennisa. my łamać głowy nad miejscem słyny ptak lira czy lirogon. jastrzębia. panlanie stada i 
Raz na tydzień mieliśmy kino, a pobytu znakomitości, do której Niezwykły ten ptak wszedł Dug i melameholiine wycie a 
pa n'm tańce, na które zjeżdżali jechaliśmy w odwiedziny. Po go ma połankę, stąpając dumnie  4ingo. Stanowi = AC wj 

ę z okolie farmerzy i urzędni- jeździe przez gąszcz wy- w towarzystwie trzech samic, jaca ślę A PEACE sie- 
cy z rodzinami. 3 słedliśmy z aut i za przykładem które zdawały przyglądać mu działy p nitri jakby w za- 

Z dnia na dzień czuliśmy sie mr. Me Mastera przedzieraliś: sie z podziwem. Nie ulegało wąt chwycie, krsciły Ken ps 
coraz bardziej zmęczeni nietyle my się dalej pieszo. aliwości, że przed nami odby-  nihy z pA i ŚR we 


wu z widocznym szacunkiem. 


Artvsta przyjmował spokojnie 
pochłania znowu zastępy awanturników w Colorado 


te honary. jako należny mu 
hołd. W grrmcie grał dla siebie, 
nle pozwalał wspaniałomyślnie 
kobietom" podziwiać swój ta- 
lent. Tnteresułace nad wyra” 
fe” przerwał. 
Kilka lat zaledwie trwaf run ne. Opuszczone kopalnie zaroł ruszają z miasta w góry Imb Poly z LE DIN wią 
na pokłady złota w Colorado, ły się tłumem awanturników, wracają do niego. Mnożą się e 
które z górzystej pustyni uczy wśród których znaleźli się leganckie wille nowych boga- 
nily raj, wabiący rzesze poszu- świadkowie minionej świetnoś- cry, posiadające wszelkie nowo 
kiwaczy milionów i przygód «i. ł iiae, 4  szesne wygody. P 
W róku 1893 nastąpi? krach: 
Pokłady były albo zupełnie wy- Echa mintor Płóczki złota 
czerpane, albo zawierały tak ma św.etności 
ło cenego metalu, że nie opte- "i „Alma i Fairplay to jedynie o 
cały się koszty eksploatacji. — Cantra! City jest jednym £ statnie cywilizowane ełapy na 
Miasta, które wyrosły „przez miast „złotej“ ery, które rozpa- złotych terenach. Ropacze złota 
niod" wraz z wydobytymi milio- dły sie później w gruzy. W ro- ciągną każdego ranka wyżej w 
nami, zniknęły równie szybko. ku 1880 odgrywało rolę Monte góry, O kilometr wyżej leżą ka 
ożoslało tylko Denver, rozwi. Carla. Tu rozwinął się przepych palnie Cripple Creek. Podczas 
jające się nadal dzięki iunym Nowego bogactwa: eleganckie pierwszego nzłotego" okresu 
gałęziom przemysłu. Obecnie Ji- hotele, domy Ary, kabarety i ro- wydobyto z nich złota za pół 
czy 300.000 mieszkańców. W o- Je pięknych kobiet. Zapraszano miliarda dolarów. Później po- 
Kolicach miasta istnieją jeszcze NA gościnne występy najsłyn- rzucono je, jako wyczerpane- 
<lady „złotych czasów”. Na- niejsze ówczesne artystki. Wy- Obecnie opłaca się jednak ich 
wpół rozwalone 1 w części zasy- stępowała tu Sarah Bernhardt skromna w rozmiarach eksplo 
pane chaty „saloons“ i „bars“, W „Damie Kameliowej“. atacja. Każdego miesiąca wydo- 
w których kopacze złota prze- Przeszło pół wieku Central ra zj dat 
grywali w nocy dzienny doro- City nie miało teatru. Ubiegłe- law li A na sA 
bek, gdzie rozgrywały się dzi+ go lata zapanował dziwny ruch zę ói zm, pi EJ biit: 134 
kie sceny morderstw i wyuzda- na drogach Colorado. Do Cen- Prace Bać złota R 
nia, o jakich nie wzmiankowa- tral City zjeżdżali się ludzie w ŁA aj > cit gr 
tv nigdy ks'ążki, opisujące ży- strojach z dziewiątego dziestą | 3 ; Imi 
cie w tym „El dorado“. ka 19 wieku: mężczyźni w dłu: „Jeszcze zdala al | «sesją 
gh aurdutach, kopy w bme 000 metrów, ety, ark do 
Ponswna złota epoka tych sukniach. Werwsey awe. ta „Mosquito Pass“. Uruchomio 


Obecnie odżyły „złote“ czasy, zach. W Central City usunięto R SA ZNOWU. = S e E 
chociaż nie w takim stopniu ro- auta, zredukowano „saloons“, p Asy rA o że 
mantycznej dzikości. W prała- odświeżono gmach teatru i wy- a ke aa M ay 
nych słońcem pustkowiach Co: dobyto stare kostiumy do „Da- M 11 ią RE AA , 
lorado ludzie szukają znowu my Kameliowej". Grała ją już $ ha „bliz zd naj > 
złota. Wyrastają miasta, złóżo- nie Sarah Bernhradt, lecz Li- ucha s eni n k ar 
ne z drewnianych chat, powsta- liema Gish. Kopacze złota świe- "3 p zh zyc: eg 
ją zadymione „saloons“ i „bars* cili powrót złotych czasów hucz ada Rep iwek, p n 
dokąd policja boi się zajrzeć — nym karnawałem. pay ih RE d ERI 
Korki szampana strzelają rów- tah ` 3 eT a S O, s 
nie często, jak pistolety, a mło- N w m'asta Gi p AED 1 $ A 
de meksykanki tańczą zawrotne owe zal 2 Fo e H 
tanga, Życie marzeń o boga: Jadąc z Denver w góry do wy poszukiwacze ogactw,. schyle: 
ctwie. szczęściu i rozkoszy kipi sokości 2.500 metrów natrafia ni przez cały dzień w ciężkiej, 
z sia na dwa miasta: Alma i Far- Często bezowocnej pracy, nie 
tracą nadziei na zdobyci milio 


Lirogon mikt jak 
wraz z „publieznością* 1 nie pó 
jawił sę wineef. pom'ma, że 


czekaliśmy cierpliwie przeszło 
godzine. 


— Mamnatem stafby stę człó- 
wiek. któremu mdałoby się u 
trwalić na płycie renertnar tego 
skrzedlateto artysty — ZAT- 
ważył mr. M+ Master — ale wat 
nie, czy fo kiedyś nastapi. Mo- 
żemy z dumą zaliczyć się do 
szczupłej garstki ludzi, którym 
udała sie wirzeć i usłyszeć lro- 
goma.. Nawet tu w jego nieryż- 
nie Australii znają go wyłącznie 
prawie ze słyszenia, pomimo że 
należy do cudów świata. 

Krookaburra,  naśladowary 
nrzez lirogona. jest filozofem: 
wśród amstraliiskich ptaków. — 
Śmiechem swvm tak przerażał 
mierwszych kolonistów, że po 
rzucali prace w przekonani, & 
~v duch wyśmiewa się z nie. 
Nie bardziej nie konsternuje tu 
rvsty lub badacza. jak rozlega- 
jące sie nagle w saszczn. salwy 
śmiechu kronkaburry. Snofrze* 
nie ptaka jest przy tym tak ko- 
micznće uroczyste. że wraz z nie 
vroporcionaln*a wielka głową 
szerokim dziobem robi wraże- 
mie zaczarowamego diablika. 

Australia jest wogóle ofezy- 
zną wielu niesamowitych nrzed 
notonowych ptaków, Najciekaw 
szym z nich jest ptak małlec — 
Samfea wvsiadnie pisklę w cig» 
qu dwóch móiesisev, znosząć 
mnóstwo kłopotów. Pomaga mu 
nastepnie przebić skorubę, po 
czym młode oddala sie, nie ob- 
darzywszy rodzicielki ami jed 
nym spojrzeniem. 


znów w górzystych pustko- ; k Ai RB 
sh Colorado. play. Jeszcze przi woma lat > k , $ 
przemiana jest zasługą pre na ich terenie znajdowały się nów. Nie age zh mo 
zydenta Roosevelta. Nowa „g0o- kamieniste pustkowia, gdzie we wy S, aane na 
rączka złota“ wyrošła na zupeł- dnie nielitościwie paliło słońce, y kroka SSEE 

nie realnym podłożu. Gdy war- a w nocy zimno zapierało dech. Luvia oskardem „twardą ska- 
tość dolara spadła; o 40 proe, Dziś roi się tam od ludzi, roz- le spodziewając sie w każdej 
odniosła się cenajzłota w po- lega się huk młotów i warkot chwili ujrzeć cel swoich prag- 
rzuconych, jako Q'erentowne, samochodów. Znajduje stę tam nień — złoto. Giną z głodu, zim 
kopalniach. Nie LAC migdy komfortowy hotel. o 30 poko» na i wyczerpania. ale nie zbywa 


Naiprymitywniejszy ze Wszy- 
stkich znanych ptaków emu. 
którego czesto można napotkać 
na drogach Wiktorii, przewani: 
jącego auta. potrafi w gniew. 
zabić nsa nderzeniem nogi. 
Jest tak glumi, że struś w m 
równaniu z him może chodz 
za wcielenie roznmu. 


R. Menzel. 


iach, łaknągych 6d jach, szkoła, szpital, klub, urząd na zastępcach. Złoto przyciąga 
ARA, anie daje: pocztowy. magazyn konfekcyj- swoich czcicieli z nieprzepartą 
chała z Denver mała karawana ny 1 jubilerski, dom gry, salon siłą. częściej fatalną, niż zba- 
samochodów, udając się w gó- kosmetyczny, bank ; mnóstwo wieńną. 
ry, za nią podążyły wkrótce in- „saloons". Karawany aut wy- H. Jordan. 


spodarczym i społecznym. Dalsza ich 
weehudowa jest jak najściślej związa 
wm z udoskonaleniem powietrznej ke 
|munikacji. 


